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Ducha
„Bogu dziękujcie — ducha nie 

gaście" — to hasło zbliżającej się 
pielgrzymki Ojca Świętego Jana 
Pawła II do Ojczyzny stało się 
motywem przewodnim tegorocz­
nych obchodów Bożego Ciała w 
Polsce. W uroczystościach w War­
szawie uczestniczyli prymas Pol­
ski kard. Józef Glemp, prezydent 
RP Lech Wałęsa, nuncjusz apo­
stolski abp Józef Kowalczyk, du­
chowieństwo i liczne rzesze wier­
nych.

Procesja eucharystyczna prowa­
dzona przez ks. prymasa przeszła 
tradycyjnym szlakiem do 4 ołta­
rzy ustawionych na Krakowskim 
Przedmieściu. Przy ostatnim z 
nich, przed kościołem św. Anny 
kard. Glemp wygłosił kazanie, w

ważniejszych problemów nurtują­
cych obecnie Polskę.

Mówił o konieczności uporząd­
kowania „Naszej polskiej zagro­
dy, w której jest jeszcze duto 
nieporządku i biedy, są też ludzie 
bogaci i zaradni, co nie znaczy, że

nie gaście
najciężej pracujący". Uporządko­
wanie tych spraw będzie zależało 
w ogromnym stopniu od właści­
wego ułożenia relacji między róż­
nymi grupami ludzi.

Prymas poruszył też sprawę 
zbliżającej się pielgrzymki Ojca 
Świętego i wezwał do takiego 
przygotowania się do niej, abyśmy 
umieli wykorzystać daną nam o-

Uroczystość Bożego Ciała w Krakowie.
Fot. Michał Kaszowski

Milczenie Lecha Wałęsy
(Inf. wł.) Prezydent RP, Lech Wałęsa postanowił nie wypowiadać 

się publicznie na temat wizyty Ojca Świętego w Polsce.
— Nie podzieli się swymi nadziejami związanymi z papieską wizy­

tą, ani też nie powie, czego po niej oczekuje. Mogłoby to być odczy­
tane jako wykorzystywanie osoby Jana Pawła U dla własnych po­
litycznych korzyści. — O tym postanowieniu Lecha Wałęsy poinfor­
mował nas Andrzej Jankowski z Biura Prezydenta. (grał)

becnie wolność i abyśmy odbudo­
wali swe życie w nowych warun­
kach, nie tylko na płaszczyźnie 
ekonomicznej i społecznej, ale 

(Dokończenie na str 2)

31 maja

Światowy Dzień bez Tytoniu
pidemia chorób spowodowa- 

•*-*nych dymem tytoniowym o- 
siąga szczyt — twierdzą iekarze. 
Szacuje się, że 40 proc, przed-

Rosja nie pomoże 
Afganistanowi

MOSKWA. (PAP). Rosja nie bę­
dzie już udzielać nieodpłatnej 
pomocy Afganistanowi. Poinfor­
mował o tym przewodniczący 
Rady Najwyższej RFSRR Borys 
Jelcyn, występując na spotkaniu 
z przedstawicielami zakładów 
pracy Pietrozawodska, stolicy 
Karelii.

wczesnych zgonów w Polsce 
wśród osób w wieku 35—69 lat 
spowodowanych jest nowotwora­
mi, chorobami układu krążenia 
i układu oddechowego. Jedną 
z głównych ich przyczyn jest 
palenie papierosów. Choroby te 
coraz częściej dotyczą też tzw. 
biernych palaczy.

Ochrona Osób niepalących 
przed szkodliwymi substancjami, 
zwłaszcza rakotwórczymi, znaj­
dującymi się w dymie nikotyno­
wym jest głównym hasłem za­
proponowanym na ten rok przez 
Światową Organizację Zdrowia 
(WHO)

Zgodnie z tradycja, 31 maja 
obchodzony będzie we wszyst- 

(Dokończenie na str 2)

ROZMOWA wtijINNTKA*

Pierwsza rock-opera w Krakowie!
Ten spektakl ma szanse stać 

się sensacją. Oparty na „Pie­
śni o Rolandzie”, zagrany 

jako rock-opera w dwóch języ­
kach —- polskim i francuskim, 
brawurowo wyśpiewany, z pew­
nością ściągnie dużą widownię. 
Scenariusz przygotowała i ca­
łość wyreżyserowała iWARTA 
STEBNICKA, z którą rozmawia 
Elżbieta Borek.

— Dlaczego akurat „Pieśń o 
Rolandzie”? I dlaczego w dwóch 
językach? Już sam tekst niesie 
wielka trudność.

— Po raz trzeci przygotowuję 
na scenę ten tekst. Ale wcześ­
niej były to — jak to dzisiaj 
widzę — zaledwie etiudy. Tym 
razem przygotowaliśmy spek-

taki „pełnometrażowy”, oparty 
na scenariuszu dwujęzycznym. A 
dwujęzyczność. to efekt moje­
go pobytu w Paryżu dwa lata 
temu. Z okazji jubileuszu Re­
wolucji Francuskiej robiłam tam 
spektakl ..Komedianci”. Pokazy­
wany i we Francji, i w Polsce 
wszędzie się podobał. Zachęcona 
efektami tej pracy' i licznymi 
nrzyjaźniami oostanowiłam zro­
bić coś podobnego w Polsce.

— Czy tó znaczy, że do Kra­
kowa przyjechali aktorzy z Pa­
ryża?

■— Tak. ale nie wszyscy, na 
których liczyłam. Ale i ci, któ­
rzy przyjechali, maja trudności 
z wejściem w spektakl, bo u 

(Dokończenie na str. 9)
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Zaskakujące wystąpienie radzieckiego ministra kultury w Krakowie

poszedł za daleko
(Obsł. wł.) Środa, drugi dzień 

trwania Sympozjum KBWE w 
Krakowie, upłynął pod znakiem 
delegacji, które przyjechały do 
nas zza wschodniej granicy. Już 
we wtorek Nikołaj Gubienko. mi­
nister kultury ZSRR udzielając 
wywiadu radzieckie i telewizji, ko­
mentował z niezadowoleniem u- 
dział w Sympozjum przedstawi­
cieli Litwy j Estonii (do dzisiaj

nie wiadomo dlaczego nie przy­
jechała delegacja Łotwy). Podob­
no ostateczna wersja środowego 
przemówienia Gubienki była kil­
kakrotnie zmieniana.

Przemówienie to zakłóciło prze­
biegające dotąd spokojnie i zgod. 
nie z protokołem obrady. Praw­
dziwą konsternację zaś spowodo­
wało wezwanie Przez N. Gubien. 
ke delegatów i gości Sympozjum

do powstania i uczczenia minuta 
ciszy poległych podczas wyzwala­
nia Krakowa żołnierzy radziec­
kich. Większość delegatów w ogó-

(Dokończenie na str. 2)

Zbyt wolno wykorzystujemy kredyty

120 milionów na łączność
WASZYNGTON 'PAP). Polska 

znacznie lepiej opracowuje proje­
kty modernizacji różnych dziedzin 
swej gospodarki niż wykorzystuje 
pożyczki na realizację tych pro­
jektów Taki wniosek można by­
ło wyciągnąć z wystąpienia dy­
rektora Departamentu Europej­
skiego w Banku Światowym, 
Eugenio Lariego, na środowej u- 
roczystości podpisania kolejnej

pożyczki tego Banku dla Polski, 
w wysokości 120 milionów dola­
rów, przeznaczonej na unowocze­
śnienie łączności. Lari zwrócił u- 
wagę, że łączna suma pożyczek 

(Dokończenie na str. 6)

Ambasador ZSRR 
wezwany do MSZ
Ministerstwo Spraw Zagranicz­

nych RP stwierdza, że w nrzemó- 
wieniu ministra kultury ZSRR 
Nikołaja Gubienki, wygłoszonym 
29 maja w Krakowie na Sympo­
zjum KBWE, znalazły sie niedo. 
puszczalne sformułowania i oce­
ny nod adresem prezesa Rady 
Ministrów RP.

Ambasador ZSRR w Warszawie 
został w tei snrawie wezwany do 
MSZ. (PAP)

Chcą konfederacji, a nie federacji

Roman Bartoszcze zawieszony
TYada Naczelną PSL postano- 
*^wiła w środę zawiesić w czyn­

nościach prezesa Stronnictwa 
Romana Bartoszcze - do czasu 
zwołania nadzwyczajnego kongre­
su, który odbędzie się za mie­
siąc” — powiedział 29 bm. rze­
cznik PSL Jan Komornicki.

Decyzja podjęta w głosowaniu 
imiennym jest konsekwencją 
lekceważenia przez R. Bartoszcze 
uchwał Rady Naczelnej, która 
jest w okresie między kongresami

najwyższym organem stronnictwa
— stwierdził J. Komornicki.

Statut PSL nie przewiduje za- 
(Dokończenie na str, 2)

28. MFFK

Polska •— Niemcy

6 czerwca — 
parafowanie układu
BONN. (DPA) Polsko-niemiec­

ki układ o dobrym sąsiedztwie 
zostanie parafowany 6 czerwca 
w Warszawie. Strony porozumia­
ły się w tej kwestii w środę. 
Podpisanie układu nastąpi — 
zgodnie ze wcześniejszymi usta­
leniami — 17 czerwca w Bonn 
Podpisy pod tym dokumentem 
złożą wtedy szefowie rządów obu 
krajów — premier Jan Krzysz­
tof Bielecki i kanclerz Helmut 
Kohl.

Chorwacja ogłasza niepodległość
BELGRAD. (AP). W stolicy 

Chorwacji, Zagrzebiu opubliko­
wano w środę deklarację prezy­
denta tej republiki Franjo Tudj- 
mana stwierdzającą, że Chorwa­
cja jest „suwerennym 1 niepod-

Obrazy nietolerancji
(Obsł. wł.) Film krótki zawsze 

mówił w Krakowie pełnym gło­
sem- Mogłoby sie zatem zdawać, 
że trudno dziś o obrazy, które fe­
stiwalowym widzom powiedzą coś 
nowego, coś wiece i o otacza iacym 
nas świecię, o człowieku. Stało się 
jednak inaczej. 28 MFFK zaska­
kuje kolejnymi projekcjami. Fil­
my dotykała trudnych spraw. 
Nadspodziewana szczerością za­
skoczył wszystkich czecho-słowa- 
cki. obraz w reż. Vladislava Kvas- 
nićka „Zakazana miłość”, poświe­
cony homoseksualizmowi. Pokaza­
ni w nim mężczyźni przedstawia­
ją swoje oowichrowane życiory­
sy. opowiadała o przyjaciołach z 
którymi aktualnie żyła. Film za­
wiera ryzykowne — wydawałoby 
sie — sceny ze współżycia homo­
seksualistów. Jednak szczerość z 
taka problem homoseksualizmu

został tu ukazany zdejmuje z nich 
piętno „grzechu”.

Brakowi tolerancji w życiu spo­
łecznym poświecone były także 

(Dokończenie na str. 2)

ległym państwem”. Podstawą tej 
deklaracji jest referendum z 19 
maja, w którym zdecydowana 
większość mieszkańców Chorwa­
cji opowiedziała się za suweren­
nością ich republiki.

„Republika Chorwacji nie po­
zostanie w Jugosławii jako zjed­
noczonym kraju federacyjnym” 
— głosi oświadczenie, w którym 
podkreśla się zarazem, że „Re­
publika Chorwacji, jako suwe­
renne i niepodległe państwo... 
może przyłączyć się, wraz z in­
nymi republikami, do konfede­
racji suwerennych państw”.

„Koła dobrze poinformowane" 
w Zagrzebiu (które zastrzegły so­
bie anonimowość) twierdzą, że

(Dokończenie na str. 6)

Pojazd absolutnie bezpieczny

Auto XXI wieku
Reporter „Dziennika” jeździł „mercedesem” klasy „S”

For the premiere of 
new S-class we have 
pleasure in inviting...”. Ofi­

cjalne zaproszenie od koncernu 
„Mercedes — Benz AG” na pier­
wszy w Polsce pokaz nowych sa­
mochodów klasy ”S” otrzymało 
tylko nieliczne grono dziennika-

the 
the

rzy. Wyprawa do Warszawy, na 
koszt „Mercedesa”, była zorga­
nizowana wzorowo. Wrażenia z 
dwudniowego pobytu w stolicy 
niezapomniane. Nie często bo- 

(Dokończenie na str 9)

1 czerwca na sportowo
| Jutro u nas:

Wisła — dzieciom
Jutro Dzień Dziecka. Z tej oka­

zji TS Wisła organizuje bez­
płatną imprezę pod hasłem 

„WISŁA — DZIECIOM”. Odby­
wać się ona będzie pod patrona­
tem Rady Miasta Krakowa . i 
„Dziennika Polskiego”.

Mamo! Tato! Wybierzcie się 
jutro ze swoimi pociechami na o- 
biekty wiślackiego klubu. Sprawi­
cie im dużą frajdę. Czeka bo­
wiem na nich moc atrakcji. Nikt 
nie będzie się nudził.

W programie imprezy m. In.; 
gry i zabawy, konkursy, bajki, 
loteria fantowa, egzaminy na 
kartę rowerową i pływacką. Bę­
dą pokazy gimnastyczne, judo i 
walk wschodnich. Atrakcyjnie 
zapowiada się konkurs strzela­
nia na bramkę piłkarską.

Chłopcy, którzy interesują się 
motoryzacją, będą mogli oglądać 
ekspozycję minisamochodów 1 
motorów policyjnych. Będzie 
także tresura psów.

Imprezę będzie prowadził zna­
ny krakowski aktor Jerzy Fedo­
rowicz. Swój udział zapowiedzie 
li także czołowi zawodnicy i tre­
nerzy Wisły. Sympatycznie zapo­
wiadająca się impreza potrwa od 
godz. 10 do godz. 14.

Dodajmy, że na sobotni mecz 
piłkarski Wisła — Lech (początek 
o godz. 18) dzieci do lat 10 pod 
opieką dorosłych będą wpuszcza­
ne bezpłatnie. Weź tato synka na 
mecz... ' (fil)

OFERUJEMY PAŃSTWU ODZIEŻ
importowaną z Tajlandii, Hongkongu i Chin:

DRESY PODKOSZULKI T-SHIRT SPÓDNICE DŻINSOWE
KOSZULE SPODNIE BAWEŁNIANE BIELIZNĘ DAMSKĄ I MĘSKĄ
KURTKI DŻINSOWE SPODNIE DŻINSOWE KONFEKCJĘ DZIECIĘCĄ

Ponadto szeroka oferta sprzętu RTV.

Bajki i wiersze
Bajki i wiersze dla naj­

młodszych, plany i ma­
rzenia nastolatków, a 
przede wszystkim WIEL­
KI BAJKOWY KONKURS 
z atrakcyjnymi nagroda­
mi przygotowaliśmy z my­
ślą o jutrzejszych soleni­
zantach — dzieciach.

W sobotę specjalny 
„Dziennik” dla najmłod­
szych.

TRABĘ Ud — POLAN©

Sprzedaż hurtowa
Kraków, ul. Ehrenberga 40 

tel. 37-33-21 
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Konferencja prasowa pani Catherine Lalumiere

Polska w Radzie Europy?
SKANDAL WOKÓŁ OPERACJI 

JAKUZY
Jeden z najpotężniejszych gan­

gów przestępczych w Japonii 
„Inagawa-kai” dokonał w roku 
1989 masowych zakupów akcji na 
giełdzie tokijskiej za pośrednic­
twem największych firm obraca­
jących papierami wartościowymi. 
Według informacji zamieszczo­
nych przez japońską prasę, mafia 
japońska znana jako Jakuza, 
mająca liczne odgałęzienia na ca­
łym archipelagu, nabyła w ten 
sposób jesienią 1989 roku około 2 
proc, akcji prywatnego towarzy­
stwa kolejowego Toyu Corp. (24 
min akcji, co spowodowało pod­
wojenie ich wartości w ciągu kil­
ku miesięcy). Deponując następ­
nie zakupione akcje pod zastaw 
hipoteczny, gang uzyskał od firm 
Nomura Securities i Nikko Secu- 
rities pożyczki o łącznej wartości 
35 mld jenów (260 min dolarów). 
LINIA KOLEJOWA PEKIN —

ROTTERDAM
Już w lipcu br. ruszą pierwsze 

pociągi towarowe nową trasą ko­
lejową łączącą Chiny z • Europą 
Zachodnią przez Kazachstan. W 
ten sposób można będzie zrezyg­
nować z dotychczasowej trasy 
dalekowschodniej, biegnącej w 
pobliżu jeziora Bajkał. Przewidu­
je się, że pierwszy pociąg pasa­
żerski przejedzie tą trasą, która 
jest budowana na podstawie nie­
dawnej umowy między Związ­
kiem Radzieckim a Chinami, w 
lipcu przyszłego roku. Natomiast 
całość prac ma być zakończona 
we wrześniu 1992 roku. Wówczas 
planuje się uruchomienie bezpo­
średniej komunikacji kolejowej 
między Pekinem a Rotterdamem. 
Trasa, nazwana umownie „most 
euroazjatycki”, będzie miała dłu­
gość 10.800 km. Połączy w zasa­
dzie wybrzeża Pacyfiku i Atlan­
tyku.

WYMIERAJĄ PINGWINY
Według biologów prowadzą­

cych badania na Phillip Island 
położonej u wybrzeży Australii, 
okresowe wymieranie pingwinów 
zagraża populacji tych ptaków. 
Zjawisko powtarzające się od 1C 
lat badacze wiążą z nagłymi 
zmianami w rybostanie w regio­
nie pomiędzy wybrzeżem austra­
lijskim i Tasmanią, Teorię po­
twierdzają obserwacje związane z 
fluktuacjami rybostanu i okreso­
wym brakiem ryb na tym obsza­
rze wód, co zmusza pingwiny do 
poszukiwania pożywienia w oko­
licach odległych o 10—20 kilome­
trów, a nawet znacznie dalej. 
Setki martwych ptaków znajdo­
wanych na brzegu oświadczą o 
rozmiarach strat sięgających nie­
kiedy 90 procent zaś wyniki au­
topsji potwierdzają, że zginęły 
one wskutek głodu

MĘŻOWIE I ICH KREWKIE 
ŻONY

Według oficjalnych danych, co­
raz więcej mężczyzn w Korei Po­
łudniowej domaga się rozwodu 
podając jako powód gwałtowne 
zachowanie żon, które nie wahają 
się udowodnić swych racji biciem 
życiowych partnerów. W ub. r. 
268 mężczyzn wystąpiło o rozwód 
z powodu rękoczynów małżonek. 
Komentując nieznane do tej po­
ry zjawisko w kraju tradycyjnie 
zdominowanym przez mężczyzn, 
te same źródła podają, że w ub. 
r. trybunały sądowe w Korei u- 
dzieliły 20.554 rozwodów, co sta­
nowi 5 proc, zawartych w tym 
samym okresie małżeństw. 42 
proc, rozwodów następuje po nie­
spełna trzech latach pożycia, naj­
częściej zaś spotykaną przyczyną 
jest, niewierność.
„KRÓL PORNO” ZA KRATKAMI

Aresztowano węgierskiego „kró­
la porno” Laszlo Voeroesa. Został 
zatrzymany za nielegalne posia­
danie broni i łamanie przepisów 
nt. posiadania walut wymienial­
nych. 38-letni „najbogatszy biz­
nesmen” wykorzystując lukę 
prawną istniejącą w czasach ko­
munistycznych w dziedzinie por­
nografii zrobił fortunę na prze­
myśle pornograficznym. Będzie o- 
skarżony również o stręczyciel- 
stwo. Razem z „królem porno” 
zatrzymano jego żonę i osobiste­
go strażnika. Jednocześnie policja 
poinformowała, że w trakcie pro­
wadzonego od pewnego czasu śle­
dztwa 20 spośród dziewcząt za­
trudnionych przez Voeroesa w je­
go salonach masażu przyznało, że 
zajmuje się prostytucją. „Król 
porno miał około 50 salonów ma­
sażu na terenie całych Węgier. 
Jego spółka „Intermozaik" miała 
też sieć „sex-taxi” oraz promy 
„Topiess” kursujące po Balatonie.
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(Inf. wł.) Na inaugurację obrad 
krakowskiego Sympozjum KBWE 
przyjechała do Krakowa pani 
Catherine Lalumiere sekretarz 
generalny Rady Europy.

Utworzona w 1949 r. organiza­
cja, zrzesza obecnie 25 państw eu­
ropejskich. W 1990 r. przyjęto do 
Rady Europy — Węgry, w lutym 
tego roku — Czechosłowację. Sta­
tus „specjalnego gościa” otrzyma­
ła Jugosławia, Polska, Związek 
Radziecki, Bułgaria.

Polska ma spore szanse, aby po 
jesiennych wyborach do parla­
mentu stać się pełnoprawnym 
członkiem Rady. Jeśli tak się sta­
nie, będziemy musieli zastosować 
się do ponad 140 konwencji i tra­
ktatów uchwalonych przez Radę 
a dotyczących m. in.: praw czło­
wieka, bezpieczeństwa (terroryzm, 
przemoc na stadionach, ochrona

Zaprzyjaźnione miasta
(Inf. wł.) Wczoraj w Sali Por­

tretowej Urzędu Miasta Krakowa 
spotkali się burmistrzowie sześciu 
miast zaprzyjaźnionych z. Krako­
wem. Oprócz przedstawicieli Wil­
na, Kijowa, Dordrechtu, Stras­
burga, Solury i Gratzu, obecny 
był burmistrz Arras.,

Goście wysłuchali referatów 
nt. rozwoju i architektury Krako­
wa. Burmistrzowie wymienili po­
glądy o trudnościach, z którymi 
spotykają się w swoich miastach.

Po południu burmistrzowie wraz 
z przedstawicielami władz miej­
skich zwiedzali zabytki Kazimie­
rza. (A.W.)

W Krakowie uroczystości roz­
poczęły się mszą św. celebrowaną

(Dokończenie ze str. 1) 
wieszenia prezesa Stronnictwa w 
czynośćiach, ale też — dodał rze­
cznik — nie zabrania podejmowa­
nia takich uchwdł.

Rada Naczelna — zdaniem J. 
Komornickiego — ma prawo po­
dejmować wszelkie decyzje, któ­
re uzna za konieczne.

Rzecznik prasowy PSL poin­
formował, że na środowym po­
siedzeniu Rady Naczelnej jej 
przewodniczący Roman Jagieliń­
ski ponowił gotowość ustąpienia 
wraz z prezesem Romanem Bar- 
toszcze z zajmowanych funkcji. 
R. Bartoszcze odmówił podania 
się do dymisji. W związku z tym 
odbyło się głosowanie nad wnios­
kiem, w którym było zawarte py­
tanie , czy prezes R. Bartoszcze 
źle służy PSL i powinien ustąpić 
ze stanowiska. W głosowaniu 
imiennym na 80-obecnych na po­
siedzeniu członków rady, 53 od­
powiedziało — tak, 17 — nie, zaś 
10 wstrzymało się od głosu.

Podjęta przez Radę Naczelną 
decyzja wyklucza możliwość re­
prezentowania PSL przez Roma­
na Bartoszcze — powiedział rze­
cznik stronnictwa.

29 bm. część członków Rady 
Naczelnej PSL zgłosiła wniosek o 
odwołanie mnie z funkcji prezesa 
PSL. Wniosek ten nie uzyskał po­
parcia wymaganej statutem wię­
kszości. W związku z tym, grupa 
ta podjęła decyzję o zawieszeniu 
mnie w funkcji prezesa stronnic-

Obrazy nietolerancji
(Dokończenie że str. 1)

filmy: Grażyny Bryżuk — „Femi­
nistki polskie” oraz Pawła Sali 
„+", (plus), który opowiada o 
nosicielach wirusa HIV w Polsce.

Podobnym zagadnieniom po-

Bez tytoniu
(Dokończenie ze str. 1) 

kich krajach jako światowy 
dzień bez tytoniu. Jego europej­
ska inauguracja odbędzie słę w 
Warszawie.

Każdego roku WHO przyzna- 
je nagrody za wkład w tworze­
nie „społeczeństwa bez tytoniu”. 
Jedna z sześciu tegorocznych 
europejskich nagród przyznana 
została prof. Witoldowi Zator­
skiemu z Centrum Onkologii w 
Warszawie, uważanemu za czo­
łowego propagatora tej idei w 
Polsce i w krajach Europy środ­
kowo-wschodniej. (PAP)

Drożeje bezołowiowa i etylina 08
(Inf. wł.) Od 1 czerwca Centra- 

a Produktów Naftowych wprowa­
dza nowe ceny na etylinę 98 i 
benzynę bezołowiową. Jak poin­
formował nas dyrektor krakow­
skiej CPN, Janusz Zieliński, za­
równo 1 litr etyliny 98, jak i ben­
zyny bezołowiowej kosztować bę­
dzie 4800 zł. „O ile wcześniej 
mówiło się o podwyżce cen na e- 
tylinę 88 i 94, to obecnie po­

danych), ochrony zdrowia (narko­
mania, antydoping).

Podczas konferencji prasowej 
pani Lalumiere powiedziała, iż 
przybyła do Krakowa nie tylko 
aby słuchać, ale również złożyć 
konkretne propozycje. Pierwsza 
dotyczy utworzenia funduszu dla 
restauracji najbardziej zagrożo­
nych zabytków ludzkiej twórczo­
ści, finansowanego ze źródeł pań­
stwowych i prywatnych. Druga 
propozycja — to projekt kształce­
nia specjalistycznego personelu 
zajmującego się zawodowo kultu­
rą. Trzecia — to pomysł utworze­
nia „funduszu tłumaczeń”. Cho­
dzi tu o popularyzację wybitnych 
dzieł europejskich pisarzy po­
przez tłumaczenie ich na wiele 
języków. (g)

Ducha nie gaście!
(Dokończenie ze str. I) 

także przezwyciężając kryzys mo­
ralny. „Byłoby bardzo niewłaści­
we, gdyby bieżące trudności i 
kłopoty miały przysłonić wielkie 
osiągnięcia, gdyby zwycięstwo 
miało ugrzęznąć przy podziale łu­
pów”. Odnosząc się do jednego z 
członków hasła obecnej piel­
grzymki — „Ducha nie gaście” — 
prymas powiedział: „Usuńcie te 
gaśnice wywołujące przygnębie­
nie, wyprostujcie się, Uwierzcie 
w siłę dobra”.

twa — głosi przekazane PAP o- 
śwladczenie Romana Bartoszcze.

Decyzja ta jest niezgodna ze 
statutem stronnictwa, a zatem nie 
ma mocy obowiązującej. Z dys­
kusji, która miała miejsce wyni­
kałoby, iż głównym zarzutem 
stawianym mi jest podjęta przeze 
mnie inicjatywa zjednoczenia 
nurtów ruchu ludowego i wspól­
nego pójścia do wyborów parla­
mentarnych ze wszystkimi wiej­
skimi organizacjami — stwierdza 
R. Bartoszcze.,

3 x Kantor
(Obsł. wł.) Spotkaniem w Galę-- 

rii „Krzysztofory” — miejscu 
związanym z Tadeuszem Kanto­
rem i całą epoką w działalności 
„Teatru Cricot 2” — zainauguro­
wało wczoraj działalność Mię­
dzynarodowe Towarzystwo Przy­
jaciół Tadeusza kantora.
. Towarzystwu, na którego czele 
stanął Denis Bablet patronują 
ministrowie kultury i sztuki- 
Francji — Jack Lang i Polski — 
Marek Rostworowski. W skład 
Komitetu Honorowego wchodzą 
m. in. Christian Boltansky, Mie­
czysław Porębski, Jan Błoński. 
Ellen Stuart — dyrektorka nowo­
jorskiego teatru La Mamma, An­
drzej Wajda, oraz wielu znanych 
artystów, ludzi teatru, wybitnych 

święcona jest większość obrazów 
prezentowanych na pokazach sne. 
cialnych. Wyświetlony w nóźnych 
godzinach Wieczornych film Ma­
cieja Szymowskiego „Czy w Oś­
więcimiu Bóg jest ieden” przycią­
gnął wielu widzów. Magnesem by­
ła nie tylko osoba autora, ale i 
zarejestrowany przez niego głoś­
ny soór o klasztor Karmelitanek. 
Obraz społeczeństwa — daleki od 
tego iaki próbowała ukształtować 
przez lata oficjalna propaganda 
w ZSRR — przedstawia dokument 
Wiktora Olendra „Kulisy białej 
i czarnej magii”. Bohaterami te­
go filmu sa ukraińscy znachorzy 
zna jacy sposoby leczenia rozmai. 
tvch chorób w tym psychicznych. 
Rozczarowanie przyniosła nato­
miast projekcja pierwszej części 
głośnego obrazu ,.W Solidarności” 
B Sulika- Widzowie nie doczeka­
li się w nim żadnych obrazobur­
czych treści. Być może zawiera te 
cześć druga. Reżyser obiecał, że 
spotka sie z widzami jutro w po­
łudnie. w SCK „Rotunda”, (mich) 

wiadomiono nas, że ceny tej ben­
zyny oraz oleju napędowego na 
razie nią będą zmienione” — po­
wiedział dyrektor Zieliński.

Obroty CPN stanowią 50 proc, 
krajowego handlu benzyną. W 
tym udział etyliny 98 wynosi o- 
koło 15 proc., benzyny bezołowio­
wej — 1 proc., etyliny 86 — 20 
proc, i etyliny 94 —- 64 proc.

(A.W.)

Czuwanie 
nad Papieżem 
(Inf. wł.) 36.742 policjantów 

czuwać będzie nad bezpieczeń­
stwem Papieża. Oprócz nich je­
szcze kościelne służby porządko­
we, żołnierze i funkcjonariusze 
BOR-u.

Olbrzymia ilość pielgrzymów 
wymaga poważnego wzmocnienia 
miejscowych sił policyjnych. 
Przykładowo, w Koszalinie o- 
prócz miejscowych policjantów, 
będzie jeszcze 6.963 funkcjonariu­
szy, w Przemyślu 6.015, w War­
szawie 13.527.

Szczególnie ochraniane będą 
miejsca powitania i pożegnania 
Papieża oraz miejsca zakwatero­
wania, miejsca uroczystości reli­
gijnych. trasy przejazdów. W ak­
cji ochrony Papieża policja użyje 
3.161 samochodów, które przeja- 
dą około 50 tys. km. (wal) 

na dziedzińcu wawelskim przez 
metropolitę kardynała Fran­
ciszka Macharskiego, po czym 
procesja przeszła tradycyjną 
trasą na Ryriek Główny. To 
właśnie w Diecezji Krakowskiej. 
671 lat temu odbyła się pierwsza 
procesja Bożego Ciała na zie­
miach polskich, na polecenie ów­
czesnego biskupa tego miasta 
Nankera.

&
Pierwsza! jedyna w swoim ro­

dzaju „procesja przyjaźni”, prze­
szła ze Zgorzelca do Gorlitz w 
Niemczech. Poprzedziła ją poło­
wa msza św., którą w amfiteatrze 
zgorzeleckim odprawił metropoli­
ta wrocławski kard. Henryk Gul- 
binowicz, a kazania wygłosił 
administrator apostolski Gorlitz 
bp Bernhard Huhn. Zwrócił on u- 
wagę na potrzebę „rozwijania i 
pogłębiania w codziennym życiu 
wiary, nadziei i miłości dla zape­
wnienia jak najlepszych dobro­
sąsiedzkich stosunków Niemców 
z Polakami”. W obchodach ucze­
stniczył też biskup pomocniczy z 
Gorlitz Rudolf Muller. Następnie 
ruszyła prowadzona przez kard. 
H. Gulbinowicza procesja, która 
po przejściu mostu na Nysie Łu­
życkiej zakończyła się w parku 
miejskim w Gorlitz, obok miej­
scowego kościoła św. Krzyża.

krytyków z kilku krajów Europy 
i USA.

Towarzystwo za swój główny 
cel przyjmuje pielęgnowanie 
rozpowszechnianie dzieła Kanto­
ra. Wśród działań najbliższych — 
stworzenie pełnego katalogu dzieł 
artysty, wydanie albumu malar­
stwa; równoczesne we Francji 
we Włoszech, szuka się możliwo­
ści edycji polskiej, w przygotowa­
niach — program wystaw. Co do 
„Teatru Cricot 2” szczególnie 
cennej pozycji w dorobku Ta­
deusza Kantora — Towarzystwo 
deklaruje gotowość służenia po­
mocą przy pełnym poszanowaniu 
wszystkich decyzji jakie podej- 
mie zespół teatru — główny dy- 
spozytoriusz tej spuścizny,

„l oto znów jestem na scenie” 
— głos Tadeusza Kantora roz­
brzmiewający z taśmy magneto­
fonowej otwierał przez parę wie­
czorów spotkania publiczności z 
ostatnim spektaklem przygotowa­
nym przez artystę: „Dziś są mo­
je urodziny”. Przez drzwi w głę­
bi sceny wchodzą do Biednego 
Pokoju Wyobraźni postacie z Wie­
lopola, przyjaciele, których nie 
ma już wśród żyjących: Jare- 
mianka, Stern...

Publiczność — i ta „zwykła” 
krakowska, i goście ze świata: u- 
czestnicy Sympozjum KBWE je­
dnako wstaje po spektaklu i dłu­
gimi oklaskami składa hołd arty­
ście. A także — podziękowanie 
tym, którzy są największym dzie­
łem Kantora: ludziom „Cricotu”

Środowym spektaklem „Cricot 
2” pożegnał się z krakowską pu­
blicznością na następne miesiące. 
Wczoraj wieczorem teatr wyjechał 
do Montrealu.

*
Do 8 czerwca możemy oglądać 

niewielką, ale bardzo ładną wy­
stawę rysunków Tadeusza Kan­
tora eksponowaną w Kramach 
Dominikańskich. Aldona Sołtysó- 
wna dotarła do prac znajdujących 
się w zbiorach prywatnych, upro­
siła w „Cricotece” i mamy mały 
przegląd zainteresowań, kolejnych 
etapów poszukiwań artysty... (an)

Przepraszamy
W wywiadzie „Austriackie pro­

pozycje” (DP, 29—30 bm.) nie z 
winy autora zmienione zostało 
nazwisko rozmówcy Karla Weich- 
selbaumera — wiceprezydenta Iz­
by Rolniczej w Linzu. Zaintere­
sowanego oraz naszych Czytelni­
ków przepraszamy.

Cieplej
Polska jest na skraju wyżu znad 

Szkocji. Krakowskie Biuro Prog­
noz IMGW przewiduje, że dziś bę­
dzie zachmurzenie małe i umiar­
kowane, okresami wzrastające do

KRAJ środa-czwartek ŚWIAT
► PREMIER JAN KRZYSZTOF BIELECKI zapowiedział podjecie 

decyzji o przekształceniu kombinatu ..Huta Katowice” w jednoosobo­
wą spółkę skarbu państwa na na.jlbiźszym posiedzeniu Rady Mini­
strów.

► POWSTAŃCY, KTÓRZY ZAJĘLI Addis Abebe. zastrzelili pew- 
ną liczbę demonstrantów oskarżających Waszyngton o spowodowanie 
dostania sie stolicy w ręce Etiopskiego Ludowego Frontu Rewolucyj­
nego.

► KURDOWIE OPUSZCZAJĄCY Kirkuk Doinformowali że a "mi a 
iracka przywozi ciężarówkami Arabów do miasta, niszczy domy Kur­
dów i zmusza ich do opuszczania bogatego w ropę naftowa rejonu-

> SPECJALNE ODDZIAŁY radzieckiego MSW (OMON) zaatako­
wały koleiny posterunek celny na granicy Litwy.

► PREMIER SZLEZWIK A-HOLSZTYNU Bjoern Engholm został 
wybrany na przewodniczącego SPD. Zastani na tym stanowisku ustę­
pującego Hansa-Jochena Vogla.

► 69-LETNI NARASIMHA RAO został wybrany przez kierownic­
two indyjskiej Partii Kongresowej na iei nrzywódce.

► SŁUPSK POZBAWIONY BYŁ komunikacji autobusowej. W 
województwie czynione są przygotowania „Solidarności” do strajku 
generalnego od dzisiaj.

Dom Europ
(Obsł. wł.) Międzynarodowe 

Centrum Kultury w Krakowie o- 
ficjalnie zainaugurowało działal­
ność uroczystością na Wawelu. 
Na uroczystości przemawiali: dy­
rektor Centrum dr hab. Jacek 
Purchla, ministrowie Krzysztof 
Skubiszewski i Marek Rostworo­
wski oraz prof. Jacek Woźniako­
wski, w obecności przewodniczą­
cych delegacji na Sympozjum 
KBWE, gości Centrum, władz 
miasta, artystów, intelektualistów.

Gubienko poszedł za daleko
(Dokończenie ze str. 1) 

le nie zrozumiałą o co Gubience 
chodzi. Mówca z naciskiem mówił 
o heroicznej Dostawie marszałka 
Iwana Koniewa, którego — za­
znaczył---- pomnik niedawno w
Krakowie rozebrano. Nie był to 
jedyny polityczny fragment tego 
przemówienia. Tuż po refleksji 
wywołanej obrazem Matki Boskiej 
Częstochowskiej i cytacie z wier­
sza Aleksandra Błoka. Nikołaj 
Gubienko dość ostro odniósł sie 
do przemówienia premiera Bielec­
kiego, stwierdzając iż „z lekkoś­
cią ciężarowca tańczył czeczotkę 
na trumnie systemu socjalistycz­
nego". W tym momencie — mó­
wił Gubienko — miałem wrażenie 
jakbym brał udział w kampanii 
wyborczej a nie w sympozjum na 
temat dziedzictwa kulturowego. 
Sądzę, źe kultura zawsze powin­
na być zwiazana z taktem.

Minister Krzysztof Skubiszew­
ski poproszony o skomentowanie 
wypowiedzi . ministra kultury 
ZSRR podczas konferencji praso­
wej inaugurującej działalność 
Międzynarodowego Centrum Kul. 
tury powiedział iż N. Gubienko 
poszedł w swoim wystąpieniu tro­
chę za daleko. „Nie można za­
przeczyć, że radzieccy żołnierze 
wyzwalali Kraków, ale też trzeba 
zauważyć, że Armia Radziecka 
przyniosła Polsce system rządów, 
których my nie cheieliśmy. Co 
innego wojna przeciwko Niemcom, 
a ćo innego system rządów, który 
powinien być tylko naszą spra­
wą.

Minister Skubiszewski ustosun­
kował się również do zarzutów 
Nikołaja Gubienki dotyczących 
zaproszenia na Sympozjum dele­
gacji Litwy, Łotwy i Estonii. Pol­
ski minister spraw zagranicznych 
powiedział, iż delegacje wymie­
nionych państw uczestniczyły już 
w trzech spotkaniach orranlłn- 
wanych w ramach procesu KBWE

Czy Czesi i Słowacy do tego dorośli?

liberalizacja na graiicach
/generalną liberalizację kon- 

troll na przejściach granicz­
nych z Niemcami i Czechosłowa­
cją zapowiada komendant głów­
ny Straży Granicznej, Marek Li­
siecki.

W rozmowach z szefem nie­
mieckich służb granicznych stro­
na polska chce zaproponować, aby 
mieszkańcy sąsiadujących ze so­
bą przygranicznych miejscowości 
mogli przekraczać granicę nie 
jak dotychczas tylko w stałych 
punktach granicznych, ale we 
wszystkich miejscach, gdzie jest 
to możliwe, np. na kładkach 
przez rzekę, ścieżkach: stała 
kontrola graniczna nie będzie 
tam prowadzona, zaś zezwolenia 
na przekraczanie granicy ważne 
byłyby na okres pięciu lat.

dużego, z możliwością wystąpienia 
przelotnych opadów deszczu. Tem­
peratura w dzień od 16 do 20 st., 
a w nocy od 5 do 9. W Tatrach od 
2 dniem do zera nocą. Wiatr sła­
by j umiarkowany, chwilami dość 
silny, północy, skręcający na za­
chodni.

Prognoza orientacyjna na następ­
ną dobę: pogoda bez większych 
zmian, nieco cieplej. (k)

y - otwarty
Zebrani w Sali,. Senatorskiej 

na Wawelu wysłuchali recitalu 
Marka Drewnowskiego i wzięli 
udział w otwarciu interesującej 
wystawy. Eksponowany jest obraz 
Jana Vermeera van Delft — 
„Święta Prakseda”, ze zbiorów 
Barbary Piaseckiej — Johnson. 
Oprócz doznań estetycznych, wy­
stawa ta daje wgląd w metodę, 
w warsztat pracy współczesnych 
historyków sztuki przy dochodze­
niu autorstwa dzieła. (an)

» « t

na ząsadzie obserwatora, bez pra­
wa głosu. Jest to zgodne z proce­
durą uchwaloną przez sygnatariu­
szy konferencji helsińskiej.

Podczas konferencji prasowej 
przedstawicieli Litwy j Estonii, 
Darius Kuolys — minister kultu­
ry Litwy i Rino Laanemae (depar­
tament informacji estońskiego 
MSZ) podziękowali za zaprosze­
nie na Sympozjum i powiedzieli 
że minister Gubienko dał wyraz 
imperialistycznemu nastawieniu, 
ignorując fakt, że wśród narodów 
ZSRR są republiki które mają 
swoją państwowość. Minister 
Kuolys wyraził się wręcz, iż Eu­
ropa, wciąż jeszcze jest okupo­
wana. Poglądy min. Kuolysa, nie 
przeszkodziły mu — jak sam po­
wiedział — w wypiciu wspólnego 
z Gubienko toastu na dziedzińcu 
wawelskim. Wypili za nową Eu­
ropę i... wolną Litwę!

Jeden z dziennikarzy,, przedsta­
wiciel „Rossijskiej Gaziety” z Mo­
skwy, publicznie wyraził zdziwie­
nie, że na Sympozjum do Krako­
wa nie zaproszono ministra kul­
tury Rosji — Sołonina. „Moja re­
publika — powiedział — ma wła­
snego szefa resortu, który współ­
pracuje z ministrami kultury Lit­
wy i Łotwy.”

U
W czwartek, obrady toczyły się 

w grupach problemowych (studyj­
nych) w Hotelu „Forum”. Są one 
zamknięte dla dziennikarzy. Nie 
z powodu poufności omawianych 
spraw, lecz ze względu na obowią­
zująca wszystkie spotkania KBWE 
procedurę. Z informacji jakie uzy­
skaliśmy od członków polskiej de­
legacji wynika, że największe za­
interesowanie wzbudziły propozy­
cje złożone przez reprezentantów 
Szwecji i Norwegii. Szwedzi wy­
stąpili z konkretnym programem 
ekologicznym, Norwegowie zaś z 
propozycjami technicznymi doty­
czącymi wymiany twórców. (g)

W rozmowach z głównym peł­
nomocnikiem do spraw przejść 
granicznych Czechosłowacji stro­
na polska omawiać będzie prze­
de wszystkim sprawy związane 
z przygotowaniem dwunastu no­
wych przejść.

Czeskie i słowackie służby gra­
niczne, wbrew umowie o znie­
sieniu wszelkich ograniczeń w 
ruchu osobowym, uniemożliwiły 
wjazd do CSRF kilkudziesięciu 
obywatelom polskim, legitymują­
cym się paszportami z klauzulą 
ważności na kraje socjalistyczne. 
Było to działanie pozbawione ja­
kichkolwiek podstaw prawnych, 
gdyż wszystkie paszporty były 
ważne i wcześniej sprawdzone 
przez stronę polską.
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Na Freundschaftstreffen am Sankt Annaberg zamówio­
no 100 tys. butelek piwa i przygotowano 33 tys. odznak, 
które miały być biletami wstępu na imprezę. Organizatorzy 
spodziewali się najmniej 30 tys. gości. Optymiści mówili o 
50, a nawet 100 tysiącach. Gdyby przewidywania się spraw­
dziły, byłoby to największe zgromadzenie niemieckie w 
dziejach Polski, Wybudowany z rozkazu Hitlera amfiteatr 
po raz pierwszy wypełniłby się po brzegi/

P
RZEZ KILKA WIE­
KÓW RYTM ŻYCIA 
NA GÓRZE SW. 
ANNY WYZNACZA­
ŁY PIELGRZYMKI 
do sanktuarium św. 
Anny Samotrzeciej. Dopiero w 

1921 roku wkroczyła tu histo­
ria. Na zboczach góry rozegrała 
się największa bitwa trzeciego 
Powstania Śląskiego.

„Historyczncfść” miejsca wyko­
rzystali władcy Trzeciej Rzeszy, 
budując w dawnym kamienioło­
mie olbrzymi amfiteatr, mogący, 
pomieścić 60 tys. osób. W tym' 
samym, 1937 roku, na skarpie 
nad amfiteatrem stanął pomnik 
™ monumentalne mauzoleum — 
dla upamiętnienia niemieckich 
bohaterów poległych w czasie 
bitwy. Wewnątrz potężnej bu­
dowli znajdowało się 7 płyt na­
grobnych, pod którymi złożono 
prochy żołnierzy, całość zaś wień­
czyła ogromna rzeźba żołnierza 
w złotej zbroi.

Po wojnie niemiecki pomnik 
wysadzono, marnując przy tym 
setki ton białego i czarnego 
marmuru. Zanim postawiono 
nowy, odbyła się w 1953 r., we 
Wrocławiu sesja naukowa PAN, 
na której „opluto” Paderewskie­
go i Korfantego, potępiono pow­
stania śląskie jako wystąpienie 
polskiej burżuazji przeciw nie­
mieckiej rewolucji socjalistycz­
nej, a Związek Polaków w Niem­
czech uznano za zagraniczną 
agenturę sanacji, stawiając przy 
tym znak równości między sa­
nacją a faszyzmem. „Ludowe" 
władze, nieufnie patrzące na lud­
ność autochtoniczną, dyskryminu­
jące ją, musiały jednak przysto­
sować do swoich potrzeb miej­
sce idealnie nadające się na 
organizowanie wielkich manife­
stacji patriotycznych i uroczys­
tości państwowych. Trzeba też 
było stworzyć jakąś przeciwwa­
gę dla religijnego charakteru 
Góry św. Anny. Dlatego w 1955 
r. na miejscu dawnego niemiec­
kiego pomnika stanął nowy, 
autorstwa Xawerego Dunikow­
skiego, z obcą Ślązakom symbo­
liką sierpa i młota. Dzieło to 
nazwano Pomnikiem Czynu 
Powstańczego.

Z początku wielki parking 
często wypełniał się autokara­
mi z rejestracją ościennych wo­
jewództw. Później coraz rza­
dziej. Pomnik i amfiteatr, pod­
dawany jedynie okazyjnie kos­
metyce, niszczały. Zgubne dla 
tych obiektów okazały się lata 

rządów generała Jaruzelskiego, 
który jakby zapomniał' o tym 
miejscu.

Jesienią ub.r. dyrektor • Zarzą­
du Opolskich Parków Krajobra­
zowych „Góra św. Anny” i „Gó­
ry Opawskie” pisał do wojewo­
dy opolskiego: „.Scena amfiteatru

bogdan wasztyl

Piknik pod Górą P omnikó w
nie nadaje się do użytku ze 
względu na zniszczenie podłogi. 
Kamienna obudowa cokołu na 
którym znajduje się maszt sztan­
darowy, rozsypuje się. Ścieżki i 
zejścia do amfiteatru są zdewa­
stowane Również teren wokół 
pomnika jest w fatalnym stanie... 
Zarówno amfiteatr, jak i droga 
dojazdowa do pomnika kwalifi­
kują się do zamknięcia”.

3 maja br., w siedemdziesią­
tą rocznicę Powstania Śląskiego 
i dwusetną uchwalenia Konsty­
tucji Trzeciego Maja, na Górze 
św. Anny odbyły się uroczystoś­
ci z udziałem wojewody. Obiekt 
nie przypominał tego sprzed pół 
roku Amfiteatr wyremontowano 
i posprzątano. Dokonała tego 
okoliczna ludność w czynie spo­
łecznym Miejscowi — zgodnie ze 
swoim zwyczajem — nie wzięli 
udziału w uroczystościach. Daw­
niej nie uczestniczyli na znak 
protestu przeciw dyskryminacji 
Ślązaków i licznym niesprawie­
dliwościom. których doznali. Te­
raz zaś — bo już nie mieli cze­
go obchodzić. Większość z nich 
czuje się Niemcami.

POLSZCZYZNA JEST 
KRAINĄ PARADOKSÓW. 
Największe ich nagroma­

dzenie występuje na Górze św. 
Anny.

Potomkowie tych, którzy wal­
czyli i: ginęli w powstaniach, a 
w czasie plebiscytu głosowali za 
Polską, określają się dzisiaj 
Niemcami.

W miejscowości zamieszkiwa­
nej w 90 proc, przez autochto­
nów (czyt. Niemców) obchodzi 
się rocznicę powstań, które mia­

ły na celu przyłączenie Śląska 
do Polski W dodatku Niemcy 
społecznie remontują amfiteatr 
i sprzątają teren wokół Pomni­
ka Czynu Powstańczego.

Centrum religijne ludności 
polskojęzycznej staje się cen­
trum religijnym mniejszości nie­
mieckiej. W bazylice św. Anny 
4 czerwca 1989 r. odprawiono 
pierwsze po 40 latach nabożeń­
stwo w języku niemieckim.

• • •

Kiedy w „Schlesische Nachrich- 
ten”, piśmie Związku Wypędzo­
nych, opublikowano jesienią ub. 
r. list Rosę Marie Migas, prze­

wodniczącej koła mniejszości 
niemieckiej w gminie Leśnica, 
zapraszający „wszystkich braci i 
siostry” na zielonoświątkowe 
spotkanie na Górze św. Anny, 
stało się jasne,. że to właśnie ta 
impreza, a nie uroczystości ro­
cznicowe, będzie najważniejszym 
wydarzeniem pozareligijnym na 
grzbiecie Chełma.

— Miejscowość nasza była zna­
na przez wieki jako miejsce kul­
tu św. Anny Samotrzeciej — 
mówi Marie Rosę Migas. — Potem 
dopiero uczyniono z niej sym­
bol niezgody, walki. Najpierw 
o Śląsk niemiecki, potem 0 pol­
ski. Oficjalna propaganda dbała 
o żywotność tego symbolu. Po­
stanowiliśmy zmienić znaczenie 
miejsca. Góra św. Anny powin­
na być symbolem pojednania i 
przyjaźni.

Wolę uczestnictwa w imprezie 
wyraziły tysiące Niemców z kra­
ju i zagranicy. Organizacyjna 
karuzela zaczęła się kręcić tak 
szybko, że miejscowe koło mniej­
szości nie podołałoby wszystkim 
obowiązkom. Z końcem marca 
do grona organizatorów dołą­
czył Zarząd Gminy w Leśnicy 
oraz Ośrodek Kultury i Rekrea­
cji. Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki dało 70 min zł, mniejszość z 
Gogolina 30 min.

Hubert Kurzał, burmistrz Le­
śnicy i członek mniejszości nie­
mieckiej, zapewnia, że idea fe­
stynu jest zbieżna z jego kon­
cepcją zagospodarowania amfi­
teatru. — To miejsce trzeba 
skomercjalizować — mówi — 
ożywić. Tak po prostu, bez nut 
patriotyzmu i ideologii.

— Festyny należą do śląskiej 
tradycji — przekonuje Andrzej 
Wróbel, dyrektor LOKiR-u — 
Takie imprezy jednoczą, zbliżają 
ludzi. Ci, którzy przyjdą, prze­
staną obawiać się Niemców, nie 
będą już mówić, że oni w tych 
Kulturhausach tylko knują i 
wspominają Hitlera. Przekonają 
się, że może się udać wspólna 
zabawa.

Rita Bieniasz, matka Rosę 
Marie Migas, właścicielka skle­
pu z dewocjonaliami i główna 
pomysłodawczyni, jest nieco roz­
goryczona. — Wczoraj jeden z 
Polaków nazwał mnie szwabskim 
nasieniem — opowiada — a gło- 

il wę dam, że w czasie festynu bę­

dzie handlował, nie bacząc na 
to, że sprźedaje Niemcom. — 
Rita Bieniasz jest jednak roz­
czarowana czym innyną: festyn 
ma złą prasę. A w dodatku pod 
imprezę podłączyli. się inni i 
DFK ma coraz mniej do powie­
dzenia.

— Miejscowi to woły robocze 
— mówi pani Bieniasz - a od 
reprezentacji i rządzenia są inni. 
Taki Wróbel ani raz łopaty w 
ręce nie miał. Tylko gada i ga­
da.
4 MAJA. NA GÓRZE SW.
i f) ANNY NASTRÓJ NER- 

WOWEGO OCZEKIWA­
NIA. Wszystko jest już gotowe. 
Nowa scena, nowe toalety, za­
łożone oświetlenie w amfitea­
trze, uprzątnięty teren. Gotowa 
jest scenografia — olbrzymia 
flaga EWG, a na niej mniejsze 
flagi Polski, Śląska i Niemiec.1 
To symbol. Droga Polski do Eu­
ropy wiedzie przez Śląsk i Niem­
cy.

Miejscowi pracują na włas­
nych podwórkach — strzygą 
trawniki, myją okna, zamiata­
ją ulice. Gmina musi błyszczeć. 
— Sprzątaj, sprzątaj, bo przy- 
jadą Niemcy i co powiedzą — 
zachęcają się wzajemnie.

Festyn zwany Przyjacielskim 
Spotkaniem Zespołów Folklory­
stycznych i Orkiestr zdążył przez 
ostatnie miesiące obrosnąć do­
mysłami. Namnożyło sie obąw i 
nadziei. Obaw jest więcej. -

Wątpliwości wzbudził majowy 
termin. Niepokoją rozmiary fe­
stynu. W co przemieni się tak 
wielkie zgromadzenie? Czy przy- 
jadą liderzy Związku Wypędzo­

nych? Jak zachowają się Niem­
cy? Czy nie zbezczeszczą pomni­
ka? Jak zachowają się Polacy? 
Czy dojdzie do burd? Czy im­
preza nie przemieni się w mi­
tyng polityczny?

Najwięcej obaw mieli pracow­
nicy ambasady RFN. — Kilka 
razy rozmawiali z burmistrzem 
i prosili, by dopilnował wszyst­
kiego i nie dopuścił do pojawie­
nia się jakichś akcentów polity­
cznych — mówi Andrzej Wró­
bel.

Najbardziej jednak obawiano 
się skinów. Do Strzelec i Le­
śnicy docierały wieści z Wrocła­
wia, Opola, Katowic i Warsza­

wy, że tamtejsze grupy skinów 
poważnie przygotowują się do 
„uczestnictwa” w festynie. Ich 
zwiadowcy przed tygodniem do­
kładnie zapoznawali się: z tere­
nem. Akcja skinów miała być 
rewanżem za napady na pol­
skich turystów na terenie Nie­
miec.

— Jesteśmy dobrze przygoto­
wani do tej imprezy — zapew­
nia nadkomisarz Tadeusz Kote- 
luk — skinów będziemy wyła- 
.pywać na sąsiednich stacjach 
Żaden z nich nie dotrze ńa Gó­
rę.

Na wszelki wypadek mniej-' 
szość niemiecka również przygo­
towała się na ewentualne star­
cie ze skinami. Tak przynaj­
mniej twierdzą miejscowi.

Część zaś środowisk mniej­
szościowych miała nadzieję na 
polityczny wydźwięk imprezy.

Nikt nie pomyślał o pogodzie
URA OKAZAŁA SIĘ ZŁO­
ŚLIWA. Zaczęło lać w pią­
tek. w przeddzień imprezy.

Ulewa trwała do niedzielnego po. 
łudnia. Festyn trzeba było prze­
nieść do Domu Pielgrzyma.

Deszcze i przenikliwy wiatr 
wystraszyły uczestników Przyje­
chało zaledwie kilka tysięcy lu­
dzi. W większości Niemców. Co 
drugi samochód miał zachodnią 
rejestrację. Wysiadający z nich 
ludzie mówili jednak po polsku

Wystąpiły około 20 ; zespółó.w. 
z Niemiec i z Polski. Konferan­
sjer zapowiadał’ w.' dwóćh języ­
kach. Śpiewano przeważnie po 
niemiecku. Sala udekorowana 
była niemieckimi flagami. Z ta- 
kimiż grupa młodzieży demonstra­

cyjnie przemaszerowała przez 
wieś. Sprzedawano organ Związ­
ku Wypędzonych „Schlesische 
Nachrichten” i przedwojenne 
zdjęcia Góry św. Anny z niemiec­
kim mauzoleum.

Nie było żadnych ekscesów. 
Skinowie nie dojechali. Polacy 
bawili się tak dobrze, jak Niem­
cy 1 nikt nie myślał o burdach. 
Do mikrofonu dopuszczane były 
tylko niektóre osoby. Burmistrz 
otwierając festyn powiedział: — 
Dzisiejsze spotkanie ma służyć 
integracji ludności naszego re­
gionu, przyczyniając się zara­
zem do zbliżenia i pojednania 
polsko-niemieckiego.

Sielankowość festynu nie 
wszystkim się podobała. W nie­
dzielę po południu dały się gdzie­
niegdzie słyszeć głosy, że „prze­
cież nie po to tu przyjechali, by 
tylko się bawić”.

Jęk zawodu przeszedł przez 
niektóre grupki, gdy okazało 
się, że nie zabierze głosu pastor 
Lepich, kapelan Związku Wy­
pędzonych. Pastor po prostu nie 
przyjechał.

Przyjechał natomiast Herbert 
Hupka, jeden z liderów ziom- 
kostw. Jego droga do mikrofo­
nu była jednak bardzo długa. 
Najpierw uwiozła go gdzieś ma­
łym fiatem ' jedna z organizato­
rek, a potem nie mógł się prze­
drzeć do sali, w której odby­
wały się występy.

— W Europie mury runęły, 
ale widzę, że na Górze św. An­
ny jeszcze nie! — stwierdził.

— To jest dyskryminacja, tu 
nadal rządzą komuniści — ko­
mentuje fakt niedopuszczenia do 
wystąpienia Hupki lider mniej­
szości z Gliwic.

Wreszcie, po krótkiej rozmo­
wie z organizatorami, dopuszczo­
no dra Hupkę do mikrofonu. 
Mówił o tym. że modlił się za 
pomyślność Śląska i szczęście 
Ślązaków oraz o tym, że Zwią­
zek Wypędzonych będzie poma­
gał w budowie przedszkoli na 
Opolszczyźnie;

Festyn miał rzeczywiście przy-. 
jącielski charakter. Pojednanie 
znalazło najpełniejszy wyraz na 
straganach. Jednakowym powo­
dzeniem cieszyły się polski bi­
gos, śląskie krupnioki i niemiec­
kie piwo.

Zawiedzeni byli ci, którzy o- 
czekiwali mocnych akcentów po­
litycznych. Szczęśliwi zaś organi­
zatorzy z Leśnicy.

— Udowodniliśmy tą imprezą, 
że może być udana wspólna za­
bawa Niemców, Ślązaków i Po­
laków — mówi burmistrz Kur- 
zał.

— W przyszłym roku pod pa­
tronatem Ministerstwa Kultury 
zorganizujemy na Górze św. An­
ny imprezę prezentującą doro­
bek wszystkich mniejszości w 
Polsce —• zapewnia Andrzej 
Wróbel.

P
ierwsza rzecz to 
właściwe wyciągnię­
cie . głowy. Ścięte 
włosie królicze, albo 
zajęcze idzie na me­
talowy hełm, jakby 
odwrócony do góry nogami dur­

szlak, od spodu ciśnie“nie po­
wietrza zasysa włosie, szczel­
nie oblepiające hełm. W ten 
sposób powstaje materiał zasad­
niczy. Potem dalsza obróbka: 
formowanie, naparowanie, kształ­
towanie główki, farbowanie, su­
szenie.

Zanim trafi na czyjąś głowę, 
kapelusz musi przejść przez 
sto - rąk. Bodaj dziewięćdziesiąta 
któraś posługuje się kawałkiem 
skóry... rekina, dokładnie wygła­
dzając powierzchnię kapelusza 
szorstkim materiałem.

I wtedy to już prawie koniec: 
chapęaux bas, panowie!

Dyrektor Tadeusz Barabosz, 
szef Skoczowskiej Fabryki 
Kapeluszy, spogląda przez 

okno na drugą stronę ulicy, gdzie 
właśnie plajtują koce.

ZYGMUNT SZYCH

CI TO MIELI GŁOWY!
„Największą głowę miał bodaj Cyrankiewicz, po nim chyba Gierek. Rozmiarów głowy Wałęsy jeszcze nie 

A w ogóle to ten rząd jakoś nie chce w kapeluszach chodzić...”znamy.

Obie fabryki — Polkoc i Pol- 
kap sąsiadują ze sobą przez 
ulicę. „W kocach” właśnie prze­
bywa likwidator. Współczesna 
zmora: fabryka z braku zamó­
wień zaprzestała produkcji, idzie 
w odstawkę, na boczny tor. W 
dodatku produkowano za drogo, 
za bardzo energochłonnie.

I Urban nie zdążył z wielkim 
zamówieniem: miały być koce 
dla bezdomnych nowojorczyków, 
ale wcześniej nie stało Urbana 
na stanowisku.

Kapeluszom plajta nie grozi, 

chociaż moda przeminęła, a no­
wej nie ma u nas kto lanso­
wać. Na szczęście ponad poło-- 
wa produkcji to eksport. Zamó­
wienia napływają ciągle. Na 
kapelusze , różnych kształtów, 
kolorów i różnego przeznaczenia.

Za granicę idą głównie krót­
kie serie, i. zagranica od razu 
przy zamówieniu dyktuje modę. 
Taką, jaką u siebie już wylan- 
sowała.

W kraju mało kogo teraz stać 
na kapelusz. Dawniej.1 gó­
ra i dół zgadzały się ze 

sobą: kapelusz był w cenie bu­
tów. Teraz buty ostro poszły 
do przodu, a drogi kapelusz ko­
sztuje' jakieś 150 tysięcy. Mo­
wa o „pilśniaku”, klasycznym, 
takim jak „dagmar” czy „du­
pie*”.

Góra i dół rozeszły się ze so­
bą. Buty trzeba mieć, kapelusz 
niekoniecznie..

Wygląda ha to, że motoryza­
cja zniszczyła kapelusze, przynaj­
mniej u nas, w kraju. Jak wsia­
dać w duplexie czy dagmarze do 

malucha? Niewygodnie, nie na 
miejscu, jakoś . nie wypada. Z 
jednej strony pospolitość, z dru­
giej szyk. Jedno do drugiego 
ma się jak kapelusz do ciasnej 
głowy.

Dawniej, o — były czasy dla 
kapelusza. Wszystkie rządy, 
wszystkie Biura Polityczne nosi­
ły klasykę. Jakby samochcąc, 
lansowały modę, tyle że' naród 
jakoś za tym nie poszedł. Nie 
kupił mody na klasyczny 'kape­
lusz z pilśni. Kapelusz był stro­
jem rządowym.

Zamówienie przychodziło Z 
.ministerstwa Telefon — i ro- 
'biło się na zamówienie. Naj­
większą głowę miał bodaj Cy­
rankiewicz, chyba 62, czy coś 
koło tego. Skoczów szył od nu­
meru 54. do 62. W głowie do­
równywał mu tylko jeszcze Gie­
rek. Gomułka ■ w kapeluszu wy­
glądał dostojniej. Jak zdjął — 
prestr. dziwnie się ulatniał. Ba- 
biucha wywyższał, ale z kolei 
opadał mu na oczy. Jaruzelski 
częściej chodził w wojskowej 
czapce, a do kapelusza był za 
sztywny;

Potem przyszły inne czasy.

Kiedy Wałęsa został prezy­
dentem, w Skoczotvie na 
obstalunek bielskiej „Soli­

darności” uszyto Całą partię kla­
sycznych kapeluszy.

— Rozmiarów głowy Wałęsy 
nie znaliśmy. Posyłaliśmy mu cały 
karton, żeby sobie wybrał coś 
dla siebie. Ale Wałęsa jakoś w 
kapeluszu nie chce chodzić. W 

(Dokończenie na śtr- 6)

an Grobelny raczył 
był pomnożyć swoją 
zamożność kosztem 
kilku tysięcy oby­
wateli. Zanim zde­
materializował się 

wraz z gotówką swoich wie­
rzycieli — występował jako 
czołowy polski biznesmen, par­
tner telewizyjnych rozmów, z. 
przedstawicielami rządu i sze­
fami poważnych banków, grał 
rolę eksperta gospodarczego i 
był wytrwale popularyzowany 
przez dziennikarzy.

Uzyskał imponującą wiary­
godność. I równie imponujące 
profity. Z pewnością ledwie 
promille łupu,starczą mu na 
perfekcyjnie przeprowadzoną 
operację plastyczną twarzy, 
zmianę nazwiska wraz z peł­
nym życiorysem. Jeżeli pan 
G. żyje, tó zapewne żyje mu 
się dostatnio i sądzę, że bez­
piecznie. Ma wszelkie szanse 
na to. by w przyszłości — po­
za granicami Polski — stać 
się absolutnie szanowanym i 
coraz bardziej zamożnym czło­
wiekiem.

Powszechna dezaprobata dla 
wyczynu Grobelnego? Nie są-

JERZY WALAWSKI

pilnuj się
Bez retuszu 

człowieku !
dzę. Ścigają go najgorsze ży­
czenia oszukanych. Towarzy­
szą przekleństwa i rozpacz 
tych, którzy stracili pieniądze 
ciułane przez całe lata... Nie- 
za interesowani osobiście afe­
rą patrzą na Grobelnego z 
mieszanymi uczuciami — ty­
leż w nich potępienia dla o- 
szustwa, co podziwu dla 
przedsięwzięć poprzedzających 
manewr i jego ostatecznych 
efektów. Wtajemniczeni zaś 
w arkana operacji finanso­
wych, elita i elitki biznesu 
stwierdzają, że Grobelny jest 
ofiarą planu Balcerowicza, a 
ściślej mówiąc — zaniżonego 
kursu dolara.

Pozostaje ciemna liczba za­
fascynowanych bez reszty Gro­
belnym. Dla nich to niedoś­
cigły wzór, idol, ideał, postać 
zasługująca co najmniej 
na pomnik.

: „Panie Frainlu! Kim wołał­
by pan być dzisiaj — Grobel­
nym, czy Einsteinem? Nie truj 
pan! A kto to wie. ile ten Ajn 
— jak mu tam — miał szma­
lu?”

Sympatycy jakichkolwiek 
sekt religijnych, kanapowe 
partyjki oraz inne księżycowe 
ugrupowania nie mogą liczyć 
w Polsce na masowych wy­
znawców. Mam jednak pod­
stawy do twierdzenia, że przy­
szłość — przynajmniej najbli­
ższą — mają u nas „grobel­
ni”, oczywiście w pomniejszo­
nej, lecz za to dość powszech­
nej skali. Jakość przechodzi 
w ilość — pan Marks prze­
wraca się w grobie* .

Bardzo dużo „mini-grobel- 
nych”. W bardzo podejrzanym 
tygodniku kilkadziesiąt ogło­
szeń obiecujących całkifem do­
czesną -i absolutnie material­

ną szczęśliwość za minimalną 
opłatą: atrakcyjna praca za 
kilka milionów W kraju i za 
granicą, niezawodne poradni­
ki biznesu, cudowne lekar­
stwa — na piegi, na płuca, na 
choroby nowotworowe, indy­
widualne horoskopy i jedyne, 
niepowtarzalne przepisy na 
szczęście... Wszystko za dzie­
sięć. piętnaście, co najwyżej 
dwadzieścia tysięcy, i wszyst­
kie oferty anonimowe. Wystar­
czy mieć skrytkę pocztową i 
kilkadziesiąt tysięcy na ogło­
szenie, by podjąć próbę wy­
łudzenia gotówki od naiwnych. 
Tygodnik chwali się ponad 
półmilionowym nakładem. Je­
żeli ogłoszeniodawca znajdzie 
tylko stu naiwnych, którzy 
przyślą mu odpowiedź na o- 
fertę wraz z dwudziestoma ty­
siącami złotych, to lekką rą­
czką suma wzrasta do dwóch 

milionów. Naiwnych nie bra­
kuje. Stracone dwadzieścia ty­
sięcy można przeboleć. Spraw­
ca oszustwa pozostaje bezkar­
ny.

Odrębny rozdział to przed­
płaty ogłaszane przez najroz­
maitsze spółki. Proponują 
atrakcyjne i niezwykle poszu­
kiwane dobra po niskiej ce­
nie. Po trzech miesiącach 
zwracają gotówkę, tyle że bez 
oprocentowania. Ci. którzy od­
zyskują pieniądze, są i tak 
pełni szczęścia. Najczęściej nie 
decydują się na skierowanie 
sprawy do sądu, dochodzenie 
praw do odsetek od przedpłat. 
Niekiedy uniemożliwia im to 
stosowna klauzula umowy, 
którą podpisywali nie wgłę­
biając się w jej treść. Jestem 
zresztą przekonany, że gdyby 
wszyscy oszukani na małą lub 
średnią skalę zwrócili się o 

pomoc do wymiaru sprawied­
liwości, to sądy utopiłyby się 

•w samych aktach tych spraw.
Naciągacze rodzą się dziś na 

kamieniu i żerują najczęściej 
nie na tych najbardziej za­
możnych,. którzy znają się na 
interesach i nie dadzą się na­
brać na plewy, lecz okradają 
ludzi . z małych oszczędności, 
będących nieraz dorobkiem 
całego życia. Bezpieczniej zre­
sztą okraść wielu z mniej­
szych kwot, niż złakomić się 
na duże oszustwo i niebez­
pieczną determinację oszuka­
nego, który .noże posłużyć się 
różnymi środkami dochodzenia 
sprawiedliwości, niekoniecz­
nie zgodnymi z prawem...

Społeczeństwo rozwarstwia 
się coraz bardziej materialnie. 
Coraz więcej bogactwa i co­
raz więcej biedy, Zawiść i 
chciwość plenią się jak chwa­
sty. Uczciwość nie jest w ce­
nie. staje się wartością archa­
iczną, nie przystającą do rze­
czywistości...

Zniknął Grobelny — coraz 
liczniejsi są. mali grobelni, 
mają się wcale nieźle. Pilnuj 
się, człowieku!
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Sympozjum
Dyskusje, spory, a nawet kłótnie polskich ekonomistów 

nie dają — przynajmniej do tej pory — żadnych podstaw 
do znalezienia „złotego środka” w postępowaniu przybliża­
jącym nas do państw urządzonych według praw, jakie dyk­
tuje rynek. Być może dzieje się tak dlatego, że zarówno 
poprzedni rząd, jak i ekipa premiera Bieleckiego twierdzi, 
iż ów „złoty środek” to nic innego, jak system praktyko­
wany przez nich właśnie.

5ympozjum to zlaty- 
nizowane słowo gre­
ckie: „sympozjon” 
które oznacza ucztę. 
Słownik wyrazów 

obcych podaje jeszcze, że u 
starożytnych Greków była to 
uczta połączona z rozmową, 
muzyką i tańcami. A więc nie 
tylko jadło się i piło. Po­
wiedzmy, że jedzenie i picie 
— w przeciwieństwie do na­
szych uczt dzisiejszych — nie 
było nawet na owyeh sympo- 
zjonach rzeczą najważniejszą 
Najważniejsza była tzw. ucz­
ta duchowa, czyli właśnie ga­
danina, a mówiąc ściślej: wy­
miana myśli pomiędzy ludźmi 
rzeczywiście myślącymi. Stąd 
też gdy dzisiaj zbierze się gro? 
no ludzi myślących — o co 
już coraz trudniej —- zwykła 
się takie zgromadzenie nazy­
wać sympozjonem, albo wła­
śnie: sympozjum.

Niejaki Platon, o którym 
moi Czytelnicy może coś nie­
coś słyszeli, napisał nawet 
(kilkaset lat'przed naszą erą) 
utwór pt. „Sympozjon", a 
więc „Uczta’* właśnie. Jest to 
dialog mówiący o miłości, a 
mówi o niej mądrze, ponie­
waż głównym mówcą — jak 
zresztą we wszystkich innych 
dialogach platońskich, których 
mamy niemało — jest w nim 
Sokrates, a zatem mędrzec, 
rzec można, przysłowiowy. Co 
prawda ten sam Sokrates po­
wiedział przy pewnej okazji: 
„wiem, że nic nie wiem”, ale 
to właśnie dowodzi jego głę­
bokiej mądrości. Nasi dzisiej­
si mędrcy rzadko przyznają 
się do swej niewiedzy. Ale 
przynajmniej niektórzy z nich 

naprawdę myślą.
Otóż grono takich ludzi na­

prawdę myślących obraduje 
właśnie W Krakowie. Odbywa 
się więc u nas wielka „uczta 
duchowa", jednakże — inaczej 
niż na sympozjonie platońskim 
— /nie mówi się na niej o mi­
łości. W święcie dzisiejszym o 
miłości w ogóle się nie mówi 
(choć tyle mówi sie o „sek­
sie”) i nawet kontestująca 
młodzież przestała już wołać: 
„make love not war” — „rób­
cie miłość, a nie wojnę", ho 
okazało się to wołaniem na 
puszczy. A raczej na pustyni, 
ponieważ duża część tej mło­
dzieży wciąż jeszcze przeby­
wa nad Zatoką Perską.

Na krakowskim Sympozjum, 
mówi się zatem o sprawach 
kultury, a trzeba przyznać, że 
są to sprawy niemal równie 
ważne. Wprawdzie w ciągu tt- 
biegłych lat czterdziestu pię­
ciu o kulturze mówiło rie u \ 
nas bardzo wiele, powołano 
nawet Ministerstwo Kultury 
(którego przed wojna nie bu­
ło), lecz niestety ż teao mó­
wienia wyszło to, co na każ­
dym kroku widać gołym n- 
kiem: brud, chamstwo, splu- 
gawiony język i pijacy zata­
czający się po ulicach. Oraz 
arogancja władza. Ciekawe, 
czy następne półwiecze wy­
starczy, żeby to zmienić. Bo 
chyba od zlikwidowania tych 
„zjawisk” warto by zaczać, że­
by w ogóle móc mówić o kul­
turze tzw. „wysokiej”. . Ale o- 
statecznie — „dla dobra spra­
wy" — przyjmijmy. że o kul­
turze wysokiej można. a na­
wet trzeba mówić „równole­
gle”. Tylko inaczej niż dotych­
czas.

Jest nadzieja, że zacznie się 
mówić inaczej. Trzeba tę na­
dzieję pielęgnować i podsycać. 
Nigdy nie jest za późno. Nad 
moim biurkiem wisi plakiet­
ka z napisem: „Nic nie jest 
niemożliwe”. I czasem nawet 
w to wierzę.

Dokonaliśmy już w końcu 
rzeczy w naszych warunkach 
prawie niemożliwych. Zęby 
mówić tylko o Sympozjum. 
Nie zazdroszczę panu Purchli, 
który zajmował się organiza­
cją całej imprezy. Ale oto ma­
my Międzynarodowe Centrum 
Kultury w Krakowie, co 
brzmi dumnie. Oto mamy 
Teatr Słowackiego jak nowy. 
Oto mamy już „College jor 
New Europę" — szkołę letnią 
języka angielskiego dla mło­
dzieży Ze środkowej i wscho­
dniej Europy. Oto mamy... ma­
my już za sobą niemałe do­
konania, powiedzmy: przygo­
towawcze oraz ambitne a mo­
żliwe do realizacji plany na 
przyszłość. I w końcu potra­
filiśmy ściągnąć do Krakowa 
delegacje rządowe 34 państw 
uczestników KBWE, co już 
samo . w sobie jest sukcesem.

Delegacjom tym, poza od­
powiednimi warunkami dla 
odbycia Sympozjum, oferuje­
my także bogaty program ar­
tystyczny, którym opiekuje się 
pani Maria Osterwa-Czekajo- 
wa. Czy mogę pozwolić sobie 
na wspomnienie osobiste? O- 
tóż panią Marię Osterwę-Cze- 
kajoroą poznałem jeszcze w 
czasach, gdy nazywano ją 
„Matadorką”. co było ściąg­
nięciem w jedno jej trojga 
imion: Maria, Tadea, Dorota. 
„Matadorka" bawiła się wte­
dy lalkami, a ja wraz z jej 
picem, wielkim Juliuszem 
Osterwą — zachwycałem się 
jej dziecięcą urodą. Ech. były 
czasy’ Ale czy osoba, która 
nazywano „Matadorka,”, może 
zawieść przy organizacji pro­
gramu artystycznego dla dele­
gacji KBWE? Na pewno nie!

A więc ze swoim wiecznym 
— naiwnym? — optymizmem 
i z otuchą — jak to się mó­
wi — patrzę w przyszłość. Mo­
że istotnie nasza pełna inte­
gracja z szeroko pojętą kultu­
ra europejską, jest bliższa niż 
można by oczekiwać? Wpraw­
dzie niektóre imprezy (proce­
sy?) KBWE ciągną się latami, 
lecz może autentyczne zbliże­
nie kulturalne nie będzie 
trwało pół wieku? W końcu 
mimo opłakanego stanu naszej 
kultury życia codziennego z 
kultura, „wysoką” niody nie 
było u nas tak najgorzej. Cie­
szmy sę nadzieją, która nie 
zawsze jest matką głupich.

W każdym razie, jeśli na­
wet nie wierzę, to chcę wie­
rzyć, że obrady Sympozjum 
staną się początkiem nowej 
ery kulturalnej dla Krakowa 
i Polski. I nawet smutny 
skądinąd fakt, że przewodni­
czący delegacji polskiej, nasz 
minister kultury, pań Marek 
Rostworowski (dla którego 
mam wiele szacunku i osobi­
stej sympatii) tuż przed roz­
poczęciem Sympozjum złamał 
nogę, nie potrafi zachwiać we 
mnie tej wiary. Przecież cza­
sem mówi się komuś: „złam 
nogę’’’ właśnie dla odwrócenia 
uroków, a więc ha szczęście! 
Prawda?

W
szyscy publicyści, 
którzy mieli możli­
wość przysłuchania 
się dyskusji ekono­
mistów w Belwede­
rze, podkreślają prze­
de wszystkim ich wywody odno­

szące się do przeszłości. Zanoto­
wali natomiast minimalną obec­
ność jasnych stwierdzeń wybie­
gających w przyszłość. Sam pre­
zydent — jak wiadomo — otwo­
rzył dysputę krótkim przemówie­
niem, po czym udał się do in­
nych zajęć. Cóż więcej mógł jed­

TOMASZ DOMALEWSKI

Przedsiębiorczość przeciwko przedsiębiorstwu
Miotła mająca posprzątać w firmach kiepskich, poprzewracała 

równocześnie wszystko w innych

nak uczynić? W wielu punktach 
naszych gospodarczych praktyk 
panuje taka sytuacja, w której 
nad przyznaniem racji musiąłby 
się zastanowić nawet sam Pan 
Bóg, a cóż dopiero prezydent z 
tak krótkim stażem.

Prawdziwa klęska jest coraz 
bardziej widoczna w rejonie dzia­
łania przedsiębiorstw państwo­
wych i spółdzielczych. Buńczucz­
ne stwierdzenia sprzed kilkunastu 
miesięcy, że ostre warunki gry 
wykończą firmy bez przyszłości 
i prowadzone nieudolnie, nato­
miast doprowadzą do rozkwitu 
firmy prężne i dobrze sterowa­
ne — brzmią teraz mało interesu­
jąco. Praktyka śmieje się w głos 
z tych przepowiedni, choć jest to 
raczej rodzaj śmiechu przez łzy. 
Przedsiębiorstwa marne mają się 
teraz tak samo marnie, jak nie­
gdyś, ale za to te prosperujące do 
niedawna świetnie zaczynają gło­
śno modlić się o jakiś cud. Wielo­
miliardowa luka budżetowa jest 
przecież niczym innym, jak tylko 
wynikiem spadku produkcyjnej 
aktywności wielu państwowych 
podmiotów. Nie ma produkcji — 
nie ma sprzedaży. Nie ma sprze­
daży — nie ma podatków.

Miotła mająca posprzątać w 
firmach kiepskich, poprzewracała- 
równocześnie wszystko w pozosta­
łych. Na dodatek wcale nie widać 
ani upadku tych marnych, ani też 
ich sanacji. Nowe prawą ekono­
miczne, upośledzające możliwości 
podmiotów państwowych w sto­
sunku do prywatnych, to jedno 
Drugie związane jest z ubezwła­
snowolnieniem dyrekcji przed­
siębiorstw państwowych, które 
faktycznie obciążone są jedynie 
całym bagażem obowiązków, na­
tomiast pozbawione praw umożli­
wiających im sprawne kierowa­
nie ?irmą.

Coraz częściej pojawiają się 
w prasie anonsy o kolejnych 
konkursach na dyrektorskie 

stanowiska, ale ilość kandydatów 
do tych stanowisk jest coraz 
mniejsza. W niektórych przypad­
kach dochodzi już nawet do sy­
tuacji kompromitujących — do 
rywalizacji staje jedna łub dwie 
osoby o kwalifikacjach trudnych 
do wyszczególnienia. Raz po raz 
wyrzuca się z pracy dyrektora 

stawiając mu zarzuty, których u- 
dowodnić nikt się nie kwapi. Na 
początku przemian każdemu moż­
na było przypiąć etykietkę faceta 
z nomenklatury. Teraz nomen­
klaturę tropią wciąż jeszcze nie­
którzy działacze Porozumienia 
Centrum, ale ocenia się te poszu­
kiwania raczej jako działalność 
spektakularną przed zbliżającymi 
się wyborami, niż jako racjonal­
nie istniejącą potrzebę mającą 
wesprzeć polską gospodarkę.

W tych warunkach stara ka­
dra — stara nie tylko wiekiem — 

odchodzi, ale na jej miejsce trud­
no znaleźć kogoś z kwalifikacja­
mi i predyspozycjami. Młodzi pol­
scy biznesmeni błyskawicznie zo­
rientowali się w sytuacji. Nikt z 
nich nie tylko nie pcha się do 
państwowej firmy, ale nawet w 
stronę państwowej posady nie 
spojrzy. Każdy dobrze wie, czym 
to pachnie. Wielka odpowiedzial­
ność, wielka mordęgą za dość ni­
skie wynagrodzenie i małe szanse 
powodzenia. Polski „trójkąt ber- 
mudzki”, to określenie, które 
znane jest już poza naszymi gra­
nicami. Tak właśnie określa się 
współzależność w polskim przed­
siębiorstwie państwowym pomię­
dzy dyrekcją, samorządem pra­
cowniczym a związkami zawodo­
wymi.

Nad przedsiębiorstwa państwo­
we nadciągnęło naraz wiele na­
wałnic. Największa z nich i naj­
okrutniejszą wiąże się z systemem 
podatkowym. Jak wiadomo, ostrze 
„popiwku” skierowane jest prze­
de wszystkim w firmy państwo­
we. Równocześnie załamuje się 
cały system handlowania ze 
Związkiem Radzieckim, który był 
rynkiem zbytu głównie dla pań­
stwowych przedsiębiorstw. Takie 
właśnie kleszcze ściskają coraz 
mocniej polskie firmy. Jak w 
tych warunkach zapewnić zało­
gom nie tylko możliwość prze­
trwania, ale także poprawę wa­
runków płacy — nikt nie wie. 
I dlatego właśnie rubryki ogło­
szeniowe prasy pełne są obwie­
szczeń o konkursach na dyrekto­
rów. Dawniej taką rywalizację 
spokojnie wygrywał ktoś, kto do­
brze żył z sekretarzami, teraz — 
albo straceniec, albo człowiek bez 
większej wyobraźni.

to co ostatnio mówi dyrek­
tor Fabryki Szlifierek „Jo- 
tes" w Łodzi, Stanisław

Mazurczyk, odpowiadając w an­
kiecie „Życia Gospodarczego”:

— Czy „Jotes” mógłby nadal 
pozostać przedsiębiorstwem pań­
stwowym?

— Mógłby, ąle pod warunkiem, 
że państwo będzie przynajmniej 
tolerować przedsiębiorstwa pań­
stwowe, z których centralny bud­
żet żyje. Największy żal mam o 
to, że polityka fiskalna wobec 
nich uderza najmocniej w naj­

lepsze. Myślę tu o „popiwku”: 
u nas doszliśmy w marcu do 
średniego wynagrodzenia 1,5 min 
zł miesięcznie. Nasz zakład jest 
naprawdę jednym z nielicznych, 
produkujących maszyny precy- 

, zyjne o światowym standardzie, a 
’ oferujemy wynagrodzenia poni­
żej średniej krajowej. Potrzebuję 
najlepszych fachowców, a nie 
mogę ich zatrzymać w „Jotesie”. 
Mam takiego młodego pracowni­
ka, który jest świetnym konstruk­
torem. Niemcy są nim zachwyce­
ni. I on przychodzi do mnie, aby 
powiedzieć, że wreszcie mąsi za­
cząć myśleć nie tylko o nowych 
maszynach, ąle także o utrzyma­
niu rodziny na jakim takim po­
ziomie. I co ja mu mogę zapro­
ponować? — Jedyna rzecz, któ­
ra mogła okazać się atrakcyjna, 
to propozycja, aby przychodził do 
pracy w takich godzinach, jakie 
mu odpowiadają, byle by w ogóle 
przychodził. Będzie nadal pracow­

nikiem „Jotesu”, ale jak długo — 
nie wiem.

Podobne kłopoty ma każdy inny 
dyrektor państwowej firmy. Z 
tym, że dyrektor dobrego przed­
siębiorstwa, opartego na pracy 
wykwalifikowanej załogi, ma sto­
sunkowo większe. Dobry facho­
wiec pracuje lepiej, żądając za 
swój wysiłek lepszego wynagro­
dzenia. Tymczasem — z ekono­
micznego punktu widzenia, wy­
znaczonego przez obecne przepi­
sy — opłaca się raczej zwolnić 
wybitnego fachowca i przyjąć w 
jego miejsce miernotę, dając mu 
równocześnie marny zarobek. Do­
kąd prowadzi ta droga? — raczej 
wiadomo.

Ogłaszamy na lewo 1 na pra­
wo, że polskie reformy 
przebiegają najszybciej, ale 

to jest nasz punkt widzenia. Na 
Węgrzech i w Czecho-Słowacji 
twierdzi się, że tam właśnie naj­
skuteczniej pokonuje się dystans, 
dzielący socjalizm od krajów go­
spodarki rynkowej. U naszych 
południowych sąsiadów na przy­
kład spadek płacy realnej w ubie­
głym roku wyniósł 6 proc., na 
Węgrzech zanotowano stabilizację 
dochodu w ten sposób liczonego, 
a w Polsce — spadek o 27 proc. 
Dochód narodowy w Czecho-Sło­
wacji i na Węgrzech zmalał o 4 
proc., u nas — o 13 proc. Wy­
chwalaliśmy nasze mechanizmy, 
powodujące nagły i duży wzrost 
sprzedaży eksportowej o ponad 
40 procent, ale nasi sąsiedzi uzy­
skali ten wzrost w jeszcze wi­
doczniejszym stopniu.

Nie wszystko więc wskazuje na 
nasze przywództwo pośród kra­
jów zmieniających polityczno-go­
spodarczą skórę. Rumuni, Bułga­
rzy i ZSRR rzeczywiście nam w 
tym rankingu nie zagrażają, ale 
Węgry i Czecho-Słowacja raczej 
tak. Jedną z najistotniejszych róż­
nic we wprowadzonych syste­
mach jest niewątpliwie stosunek 
do przedsiębiorstwa państwowe­
go. W Polsce wziął znowu górę 
dogmatyzm. Nie wszystko, co 
państwowe, musi być od razu 
mało, wydajne i mało sterowne.

Zarówno rząd Tadeusza Mazo­
wieckiego, jak i Jana K Bielec­

kiego uważał, że stworzył dla 
przedsiębiorstw takie warunki 
rozwoju, na jakie sobie one za­
służyły. Kto się czuje na siłach, 
niech korzysta z zagranicznych 
kredytów, z kredytu Banku Roz­
woju, niech przekształca się pod 
własnościowym względem. W ra­
zie niepowodzeń są przecież do 
dyspozycji zasiłki dla bezrobot­
nych. Od strony przedsiębiorstw 
wciąż nadbiega głos oznajmiają­
cy, że kredyty są nadal niedo­
stępne, że nie można jednej nie­
równości — premiującej do nie­
dawna firmy państwowe — zastę­
pować z równą nonszalancją pre­
miami dla prywatnych.

Wieloletni prezes tarnowskiej 
spółdzielni „Fructona” Wiesław 
Kozioł stale przypomina, że ostat­
nio firmom państwowym i spół­
dzielczym daje się szansę ściga­
nia z prywatnymi, ale wyścig ten 
przypomina bieg, w którym jed­

nemu z zawodników związano 
nogi jeszcze przed strzałem star­
tera.

Załogi przedsiębiorstw pań­
stwowych — jak pokazują 
liczne przykłady — począt­

kowo sądziły, że rację ma rząd, 
a winowajcami sytuacji są jedy­
nie nie przystosowani do nowych 
warunków dyrektorzy i prezesi. 
Dlatego też pierwsze protesty za­
łóg skierowane były przeciwko 
swoim szefom. Prędko jednak o- 
kazało się, że zmiany dyrekcji — 
w niektórych przypadkach nawet 
wielokrotne — niczego w grun­
cie rzeczy nie zmieniły. Kolejne 
więc akcje protestacyjne w coraz 
większym stopniu dotyczą syste­
mu, w jakim przyszło obecnie 
działać firmie państwowej.

Dziurę budżetową, jasno wyni­
kającą z braku wpływów od 
przedsiębiorstw państwowych, 
spostrzega coraz więcej ludzi. Za­
grożona jest oświata, służba zdro­
wia, nie ma pieniędzy na rozwój 
nauki Gdyby deficyt budżetowy 
miał narastać w podobnej skali, z 
jaką mieliśmy do czynienia w I 
kwartale bieżącego roku — to le­
piej niczego już nie prognozować. 
Zabrakło bowiem w państwowej 
kasie prawie 6 bilionów złotych. 
Trzeba jednak pamiętać także o 
tym, że — jak precyzuje doku­
ment Ministerstwa Finansów — 
owo wyliczenie powstało przy 
16,5-procentowym zaawansowa­
niu dochodów i 18-procentowym 
zaawansowaniu wydatków. Gło­
wa może pęknąć od zmartwień.

Przy tych wszystkich niedostat­
kach jedno wszelako przebija się 
ponad stare układy. Dawniej 
każdy polski rząd mógł od naj­
gorszych nawet decyzji spokojnie 
umyć ręce, prędko udowadniając, 
że on tu tylko „sprząta”. Prawdzi­
we decyzje zapadają gdzieś tam, 
na jakichś posiedzeniach biur 
politycznych, egzekutyw, plenar­
nych posiedzeniach większych i 
małych komitetów. Kto konkretnie 
miał za te decyzje odpowiadać — 
do dziś nie wiadomo. Teraz przy­
najmniej pod tym względem jest 
wszystko jasne. Gdzie władza — 
tam odpowiedzialność.
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rzed pół rokiem mówił 
pan. jak bardzo się cie- 

Wj szy, że będzie znów pra.
cować jako trener klubo­

wy i doznawać tych przeżyć, ja­
kie daje prawdziwy sukces pił­
karski. Niestety, nie udało sie. 
Dziś jest pan dyrektorem tech­
nicznym pierwszoligowej druży­
ny Olympigue Marseille z wy­
soką gażą i małymi obowiązka­
mi. Czy czuje się pan jeszcze do­
brze we Francji? — pytali dzien­
nikarze popularnego „cesarza" 
Franza Beckenbauera.

— Dlaczego nie? Wszystko i- 
dzie dobrze. Jestem w klubie od­
powiedzialny za sprawy sporto-

KULISY STADIONÓW ŚWIATA

ZA DUŻO MIERNOT
we ze szczególnym uwzględnie­
niem Pucharu Europy.

— Ale od uprzednich obowiąz­
ków, czysto trenerskich, został 
pan odsunięty.

— Nie. Gdy wyjeżdżałem do 
Marsylii, miałem zamiar pracować 
według angielskich wzorów klu­
bowych. To znaczy ustalać pro­
gram, omawiać go z asystentem, 
korygować, sprawować ogólny 
nadzór. Z klubu odszedł jednak 
trener Gerard Gilli i wtedy mu. 
siałem zajmować się wieloma in­
nymi sprawami. Pracowałem 
ciężko. Całymi dniami. Było to 
ponad moje siły. Toteż w gru­
dniu poszedłem do prezesa klubu 
Bernarda Tąpie i oświadczyłem: 
„Te rozliczne zajęcia wyczerpują 
mnie. — To proszę objąć funkcję 
dyrektora technicznego — odparł 
szef klubu — a ja przyjmę na 
miejsce Gilliego innego szkole­
niowca”. I tak się stało.

— Ale nie jest pan pierwszą 
Osoba w tym interesie.

— Mój zapał ostudziła nie tyl­

ko szara codzienność, lecz prze­
de wszystkim smutna rzeczywi­
stość, a ściślej mówiąc skandale. 
Największy z nich wybuchł wo­
kół nielegalnych pieniędzy. Nie 
należy do przyjemności sytuacja, 
jeśli na treningu ma się piątkę 
piłkarzy, podczas gdy pozostali 
przesłuchiwani są przez policję.

— Proszę powiedzieć coś bliż­
szego na ten temat.

—Za pozyskanie kilku graczy 
klub miał zapłacić pieniędzmi 
pochodzącymi częściowo z tzw. 
lewych kas. Takie manipulacje 
są niedozwolone. Być może pre­
zes klubu z Bordeaux zgłosił 
sprawę w policji. Zaczęły się do­
chodzenia. Była to sytuacja bar­
dzo nieprzyjemna.

— Zaszkodziła pana dobremu 
imieniu?

— Może po części. Najważniej­
sze było jak się zachowam.

— Z prezesem klubu, który 
wciągnięty został w aferę — przy 
czym dochodzenie jeszcze się nie 
skończyło — doskonale się pan 
rozumiał.

-—Owszem, tylko, we francus­
kim futbolu „patron” decyduje o 
wszystkim. Początkowo tego nie 
rozumiałem. Dopiero z biegiem 
czasu zauważyłem, że Tąpie mie­
sza się do każdej sprawy. Ma 
świetne kontakty, może wiele rze­
czy dla piłkarzy załatwić.

— A więc było dużo przyczyn. 
Najważniejszą z nich zapewne 
sam Tąpie. To dynamiczny mene­
dżer. Czy sympatyczny?

— Dla mnie tak. Bardzo pro­
sił, aby mu .pomóc. Ostatecznie 
przekonał mnie.

— A pieniądze?
— Cóż mogę na ten temat po­

wiedzieć? Jeśli oświadczę, że 
przeważyły względy finansowe, 
wówczas niejeden pomyśli: patrz­
cie, wszystko zrobi dla forsy. Je­
śli zaś powiem prawdę, że pie­
niądze niewiele dla mnie znaczą, 
wówczas zazdrośnicy orzekną: 
pewnie ma ich pod dostatkiem, 
albo kryguje się.

— Teraz chyba nie pozostanie 
-pan długo w Marsylii?

— Tego jeszcze nie wiem. W 

każdym razie nie załamałem się 
napotkanymi trudnościami.

— Doprawdy? Stale jest pan 
kuszony? Podobnie było w Me­
diolanie podczas mistrzostw świa­
ta. Wtedy proponowano panu 
funkcję dyrektora technicznego 
podczas przyszłych mistrzostw 
świata w USA. Również Bayern 
chciał pana zaangażować jako 
szkoleniowca.

— Propozycji było wiele, choć 
nie wszystkie należycie sprecyzo­
wane. Zanim mnie Tąpie skap- 
tował, chciałem zostać sponsorem 
sportowym, ściśle współpracują­
cym z Niemieckim Związkiem 
Piłkarskim. Widziałam tutaj duże 
pole do popisu. Niemiecki fut­
bol potrzebuje pomocy. Przede 
wszystkim należałoby otoczyć 
lepszą opieka młodych. Tymcza­
sem masę pieniędzy wydaje się 
bezowocnie.

— Czy widzi pan niemiecki, 
futbol w roli partnera dla prze­
mysłu?

— Jeżeli chodzi o drużynę na­
rodową. na pewno tak. Zresztą 

związek piłkarski już teraz ko­
rzysta z wpływów, jakie otrzy­
muje za piłkarzy grających w 
drużynach włoskich. Równiej w 
niemieckich-zespołach występują 
obcokrajowcy. Za moich czasów 
też tak było, ale nie na taką ska­
lę. Grali Jugosłowianie czy Au­
striacy, lecz byli to piłkarze wy­
sokiej klasy. A dziś? Za dużo 
tanich kontraktów. Za dużo mier­
not.

— A propos poziomu. Wydaje 
się, że. najbliższe mistrzostwa 
świata w USA też nie wzbudza­
ją większego zainteresowania. 
Mogą okazać się niewypałem. 
Może po zakończeniu misji w 
Marsylii pojedzie pan do USA, 
aby ratować co się jeszcze da?

— Tak źle nie jest W USA 
gra w piłkę nożną dużo młodych, 
jest też wielu doskonałych spon­
sorów. Do mistrzostw świata jesz­
cze sporo czasu. Amerykanie na 
pewno wykażą odpowiednie za­
interesowanie, tak jak było w 
wypadku Igrzysk Olimpijskich. 
To prawda, że kibice interesują 
się tam przede wszystkim futbo­
lem amerykańskim. Ale i nasza 
piłka może rozpalić emocje. Za­
leży to .przede wszystkim od po­
ziomu. jaki zeprezentują poszczę 
gólne drużyny. • opracował:

antoni Ślusarczyk
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Nie pamiętam, w której to szkole aktor­
skiej odbywał się ów egzamin. Przyszły 
aktor dostał zadanie odegrania sceny 
pojedynku z wyimaginowanym prze­
ciwnikiem. Walczył jak lew, komisja 
obserwowała z zadowoleniem pantomi- 

smczne wyczyny. Na koniec, gdy przeciwnik leżał 
już powalony na deskach, młody człowiek spointo­
wał rzecz symbolicznym napluciem nań, po czym 
wytarł nogi o równie nieistniejącą wycieraczkę. A 
następnie... oblał egzamin! Pytanie brzmi — czy 
słusznie?

Oto nadeszły czasy, w których zarabianie pienię­
dzy, tzw. kondycja ekonomiczna, będzie również 
funkcją etycznego, moralnego zachowania się no­
wych generałów biznesu. Tak długo namawialiśmy 
do konkurencji, wywoływaliśmy jej ducha, że teraz 
być może walka pochłonie nas tak bardzo, iż stra­
cimy baczenie na inne wartości. Pewien mój star­
szy znajomy należy do osób (co najmniej) bardzo 
majętnych, a do posiadanego bogactwa, ma zdecy­
dowanie filozoficzne nastawienie. „Byłem w życiu 
w sytuacjach — zwykł mawiać — że. nie miałem 
na jedzenie. Potem nadeszła pora, że powodziło 
mi się dobrze, ale pieniędzy nie mieliśmy w nad­
miarze, musiałem o nie ciężko zabiegać. Aż nadesz­
ły dni, gdy mam ich nawet za dużo. Uwierzycie 
mi — najlepszy okres w mym życiu to ów okres 
środkowy, gdy me miałem zbyt wiele... Tylko kto 
mi uwierzy?”

Każdego roku ogłaszane są listy najbardziej ma­
jętnych, najbardziej przedsiębiorczych etc. Z 
początkiem tego roku podobną listę ogłosiła też

ANTONI KOWALSKI Ekonomia na co dzień

Walka i obyczaje
„Die Welt”, przy czym interesowali redakcję mene­
dżerowie odznaczający się mocną indywidualnością 
odwagą podejmowanych decyzji, zdolnościami do 
dźwigania swych firm z trudności. Poczytajmy i 
my.

Tadashiro Sekimoto — prezes NEC Corporation, 
uważa, że „największym zadaniem przedsiębiorcy 
jest poprawa wykorzystania pracowników i takie 
ich motywowanie, by czerpali zadowolenie z pracy. 
Trzeba przy tym znajdować .wzorową równowagę 
między wydajnością jednostki i grupy”. T® pogląd 
„właściciela” 39 tys. pracowników, ale cała korpo­
racja NEC liczy 102 przedsiębiorstwa i 158 tysiący 
zatrudnionych. Interesujące, że Sekimoto uzyskał 
szósty stopień mistrzowski w grze planszowej 
„Go”, a jego zdaniem strategia prowadzenia wojny 
„Go” bardzo pomaga w biznesie. Prezes NEC jest 
takż przewodniczącym Japońskiej Rady Popierania 
Kosmonautyki.

William Gates — szef Microsoft Corporation za­
łożył tę firmę w wieku 19 lat, rzuciwszy wcześniej 
studia na uniwersytecie harvardzkim. Dzisiaj osią­
ga obroty w wysokości 1,2 miliarda dolarów rocz­

nie, należy do czołowych na świecie producentów 
software. Sam W. Gates — dziś 35-latek — uchodzi 
za bardzo sprytnego i agresywnego menedżera, nie 
cofającego się przed walką z największymi poten­
tatami branży komputerowej. W początkach lat 80 
stworzył oprogramowanie dla komputerów osobi­
stych IBM, a w roku ubiegłym wprowadził na ry­
nek nowy przebój — program „Windows 3”.

Szefem ubiegłego roku we Francji wybrano Jac- 
ąuesa Calveta — szefa grupy PSA (Peugeot, Citro­
en, Talbot). Jego holding umocnił swoją pozycję, a 
to — jak twierdzi — dzięki podstawowej zasadzie: 
prosto naprzód, choćby trzeba było przebijać mur! 
M. in. okazał się nieugięty wobec strajku i związ­
ków zawodowych. Przy dobrej rynkowej koniun­
kturze na samochody wołał 8 tygodni przestoju 
stratę 80 tys. pojazdów, niż ustępstwa. W rezulta­
cie okazało się, że pod koniec roku osiągnął rekor­
dowe zyski.

Podobnie „ostry” jest szef koncernu Fiata — Ce-' 
sare Romiti. Przy pomocy swoich współpracowni­
ków wyprowadził holding z ciężkiego kryzysu na 
jedno z pierwszych miejsc światowych koncernów

samochodowych. Nadano mu przydomek 
ale uchodzi za bojownika takiego porządku w go­
spodarce i przedsiębiorstwie, który zorientowany 
jest na osiągnięcia i efektywność.

Do uzdrowienia koncernu Philips przystąpił 1 
lipca ub, roku Jan Timmer, nazwany też „Orkan 
Gilbert”. W niesamowitym tempie ogłosił kolejne 
decyzje — m.in. zwolnienie 55 tys. pracowników 
(spośród 300 tys.), wstrzymanie badań i produkcji 
na rzecz chipów o mocy 1 megawata, przeznaczenie 
na naprawę firmy 4,5 miliarda guldenów. Mówi: 
„Jeśli akceptuje się stanowisko przewodniczącego 
zarządu, to nie można uchylać się od odpowiedzial­
ności . wynikającej z tej funkcji. X jeśli to jest ko­
nieczne, to trzeba twardo i nieugięcie przeprowa­
dzać proces naprawczy”

Być może i u nas można już skonstruować po­
czet pierwszych kapitalistów. Nie chodzi mi 
wszakże o stan ich .prywatnego konta, ale o 

metody działania. Ja mam kandydata na pierwsze 
miejsce. Oczywiście jest nim Leszek Balcerowicz. 
O tym, co robi, będą się kiedyś uczyli studenci ha 
wydziałach ekonomii uniwersytetów wszystkich 
krajów, W ostatnich dniach znowu udowodnił, że 
to on kontroluje pole Na kilka godzin przed na­
radą kolegów-ekonomistów w Belwederze ogłosił 
pakiet zmian dostosowawczych, w tym zdewaluo- 
wał złotówkę. Wytrącił broń z ręki krytyków, roz­
broił armaty i sama narada — jak wiele innych — 
skończyła się na gadaniu,'

No i ważne — nie ma w zwyczaju (jak ów stu­
dent) pluć na pokonanego i wdeptywać go w zie­
mię...

JÓZEF DUŻYK

W Słabosżewku, czyli 
Gombrowicz nieznany
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« stacji w Mogilnie 
Podjeżdża na nasz 
widok wiejski feu- 

$ dalny powóz, zaprzęr
. żony w parę sroka- 

f czy. Powóz imponuje
nam, my imponujemy furmano­
wi za pomocą francuskich piose­
nek, furman koniom imponuje za 
pomocą bata, konie pędzą wycią­
gniętym kłusem, imponując ga­
piom i gęsiom. Wieś się zbliża. 
Szosa, drzewa, rowy, domki, po- 
la. Zmierzch nadciąga i. noc. Lęk 
mnie zbiera, jak zawsze na wsi 
— coraz groźniej to pomroce 
pól”.

Styl jak gdyby znany, również 
znany tok myśli, przewrotnych 
spostrzeżeń, charakterystycznych 
sytuacji. Tak. oczywiście,, to Wi­
told Gombrowicz, ale Gombro­
wicz dotąd nie odkryty, chociaż 
tkwił od 1937 r. w czeluściach 
szpalt „Kuriera Porannego”. Sta­
nisław Kaszyński, członek Stowa­
rzyszenia Autorów Polskich, kie­
rownik działu wydawniczo-poli­
graficznego Miejskiej Biblioteki 
Publicznej, odsłania nieznanego 
Gombrowicza, ciekawy i nie za­
uważony dotąd ślad pisarza na 
Kujawach. Przez pięć lat praco­
wicie szperał, aż ukoronował 
swoje poszukiwania opracowa­
niem w postaci niewielkiej ksią- 

. żki, ukazującej fragmeńt życia 
autora „Ferdydurke”. W czerw­
cu 1937 r„ tak jak to opisał w 
przytoczonym powyżej. cytacie, 
przybył Gombrowicz do Mogilna, 
a stąd furką do Słaboszewka, do 
dworku Zdziechowskich, na krót­
ki pobyt.

Książką Kaszyńskiego „Niezna­
nym śladem Gombrowicza. Wizy­
ty u Zdziechowskich” (ze wstę­
pem prof. Tadeusza Gołaszew­
skiego), nakładem krakowsko-bo- 
cheńskiej Prowincjonalnej Oficy­
ny Wydawniczej, opowiada o 
tym, jak to w warszawskiej ka­
wiarni „Ziemiańska” w Czasie ro­
zmowy Gombrowicza z Pawłem 
Zdziechowskim powstał projekt 
jego pobytu w kujawskim Śła- 
bószewku na ziemi bydgoskiej.

Ojciec Pawła. Kazimierz, po­
chodzący z Mińszczyzny, ukoń­
czył wprawdzie prawo na uni­
wersytecie w Moskwie, ale po­
święcił się pracy literackiej, był 
autorem szeregu powieści. Ma­
jątek w Słaboszewku objął w 
1922 r. Zginął w Oświęcimiu w 
1942 r. Jednym z trzech braci 
Kazimierza był słynny historyk 
kultury i literatur słowiańskich, 
filozof Marian Zdziechowski, pia­
stujący w latach 1925—27 god­
ność rektora Uniwersytetu Wi- 

. leńskiego. Znał Lwa Tołstoja, od­
wiedzając go w Jasnej Polanie. 

. Przewijali się przez Słaboszew- 
ko: Bolesław Miciński, Antoni 
Uniechowski z córką Krystyną, 
Witold Małcużyński i wielu in­
nych. Niedaleko Słaboszewka, w 
Barcinie, mieszkał głośny pamię- 
tnikarz (również bywalec Słabo­
szewka) Jakub Wojciechowski, 

autor nagrodzonego „Życiorysu 
własnego robotnika”, uwieńczony 
w 1936 r. Złotym Wawrzynem 
Polskiej Akademii Literatury.

Trudno zresztą omówić w fe­
lietonie bogatą zawartość 
niewielkiej książki, w któ­

rej autor prezentuje wspaniałą 
galerię postaci oraz • ich nie tyl­
ko obserwacje, ale i późniejsze 
losy. Kaszyński odkrył zapomnia­
ny fragment dziejów kultury pol­
skiej międzywojennego dwudzie­
stolecia, zdążył jeszcze rozmawiać 
z dziećmi Kazimierza Zdziechow- 
skiego: Janem i Marią Krasicką 
(zmarłą w 1989 r.), przez ćwierć 
wieku kierującą 'zakopiańskim 
Domem Pracy Twórczej ZLP „As- 
toria”. _W aneksie książki (nazwał 
go „Witryną autentyków”) przed­
stawił wspomnienia świadków 
pobytu Gombrowicza w Słabo- 
szewku. a przede wszystkim tek­
sty jego artykułów w „Kurierze 
Porannym”, w którym pisarz, na 
nikogo nie zważając, obsmarował 
gospodarzy i ich gości, szczegól­
nie Małcużyńskiego i Andrzejew­
skiego.

Krystyna Uniechowska napisa­
ła, iż „urok Słaboszewka. polegał 
na tym, że wszystko tam. było 
tak, jak w marzeniach o polskim 
dworku, nawet w tych naiwnie 
banalnych”, Ale Gombrowicz za­
wsze wszystko widział inaczej, w 
skrzywionym zwierciadle. jak 
choćby Wojciechowskiego, które­
go odwiedził wraz z Pawłem 
Zdziechowskim, Andrzejewskim 
i Małcużyńskim: „Nic mnie nie 
obchodzi, że to człek uznany i 
przyjęty w poczet ludzi zasłużo­
nych, wiem tylko, że to miesza­
niec, kombinacja robotnika i in­
teligenta A zatem i gospo­
darze Słaboszewka nie mogli o- 
czekiwać niczego dobrego i w re­
lacji dla „Kuriera Porannego” 
przeczytali np. o swoim suto za­
stawionym stole ■ niezbyt przyje­
mne impresje gościa: „Żarcie, 
wdziera się do środka, zalewa po­
wódź zup (...) Jedzenie odbywa 
się bez przerwy i toczy się nie­
powstrzymanie, przez wszystkie 
miejsca naszej egzystencji”.

Męczy go ta wieś, czuje się tu 
niedobrze, jest osłabiony: „ulegam 
fatalnie miejscowemu gatunkowi 
towarzyskiemu, który, trzeba 
przyznać, jest nadzwyczaj udos­
konalony”. Gombrowicz wcale 
gospodarzy nie przeprosił, choć 
jeszcze po latach zdawał sobie 
sprawę z tego, że ich skrzywdził, 
pisząc we „Wspomnieniach pol­
skich” (wydanych wraz z „Wę­
drówkami po Argentynie” w 1977 
r. przez paryski instytut Literac­
ki) pod datą 27.IT.I961 r.: „Tak 
naładowany byłem dziwną zło­
ścią, tyle urazów tkwiło na pun- 
cie dworków ziemiańskich, po­
czynając od mego własnego, je­
szcze z dzieciństwa., że nie zdo­
łałem powstrzymać się od pew­
nych złośliwości”.

Kaszyński swą cenną opowie­
ścią i zwróceniem uwagi na 
zapomniane szpalty „Kurie­

ra Porannego” z relacjami pisa­
rza wzbogacił naszą wiedzę o nim, 
uwypuklił rolę kujawskiego Sła­
boszewka, jak i uświadomił, że 
zapomniany fragment życia gło­
śnego dziś w świecie twórcy upa­
miętniły wielkie pióra (że wspo­
mnę choćby „Popiół i diament” 
oraz „Miazgę” Andrzejewskiego). 
Atrakcją książki jest kolekcją 32 
zdjęć, ukazujących zarówno Sła- 
boszewko i Mogilno, jak i osoby 
„dramatu”, gospodarzy i słynnych 
gości.

— Nie jedź tam, chyba zwariowałeś — mówiło wielu znajomych. 
Również dziennikarzy. Tłumaczyli, że skażenie rejonów dotkniętych 
katastrofą czarnobylską na Białorusi nie zostało do końca zbadane. 
Następstwa ewentualnego napromieniowania cezem lub plutonem są 
jedną wielką niewiadomą. Ale przecież ludzie tam źyją. Część wy­
jechała. Większość nie miała dokąd i ciągle tam tkwi.

Pojechałem. Chociaż 
nie do końca przeko­
nany o słuszności 
pomysłu reporter­
skich penetracji W 
Zonie, chciałem zo­

baczyć na własne oczy, jak tam- 
jest. Czy mógłbym jako reporter 
patrzeć spokojnie w lustro, gdy­
bym pomny przestróg zrezygno­
wał?

Pojechałem. I nie żałuję, bo 
mam świadomość, że dzięki paru 
dniom spędzonym w wysiedla­
nych wsiach lub w takich przy­
siółkach. o których wszyscy za­
pomnieli, mogę teraz spróbować 
po dziennikarsku pomóc' tym, na 
których władza wydała wy­
rok, Wyrok, zapomnienia

Dzieciom Czarnobyla (l)

Dozymetr wykazał 79 mtHrentge- 
nów — z teąo szczawiu będzie 

' dzisiaj zupa
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wyrok milczenia. W pięć 
lat po tragicznej katastrofie w 
Czarnobylu « $ *
T urek Banduła ma 32 lata, jest 
! pedagogiem, mieszka w Zabie- 
J rzowie. Od roku mniej więcej 

co dwa miesiące jeździ do Zony. 
Zona wpierw się denerwowała, 
ale potem widząc, że i tak nic 
mu nie przetłumaczy, machnęła 
ręką. Jurek od roku organizuje 
przyjazdy Dzieci Czarnobyla” na 
wypoczynek do Polski. Z reguły 
są to grupy kilkudziesięcioosobo­
we. Trafiają niemal w-całości do 
rodzin.' Tym raztem pojechaliśmy 
organizować dwie grupy kilku­
setosobowe.

Pytam Jurka,.czemu to robi? 
Czy nie boi się następstw prze­
bywania w skażonej strefie?

— Nie myślę o tym — odpo­
wiedział — może wtedy, gdy 
jechałem pierwszy raz. A powód 
jest prosty.. Kilka lat temu mój 
syn walczył ze śmiercią w szpi­
talu w Prokocimiu. Cudem ura­
towany. Dzisiaj jest niemal zdro­
wy. Opiekował się nim młody le­
karz, stażysta. Był czarny. Przy­
jechał na studia do Polski z Af­
ryki. Gdy odbierałem syna ze 
szpitala, chciałem się jakoś zre­
wanżować, zapłacić. Nie chciai 
wziąć nawet kwiatka. Powiedział 
mi, że może kiedyś przyjdzie w 

życiu taka chwila, że i ja będą 
mógł pomóc czyimś dzieciom, i 
przyszła...

Jerzy Banduła, zabierzowski 
nauczyciel, jest polskim przedsta­
wicielem Fundacji „Dzieciom 
Czarnobyla”. Reprezentuje ' inte­
resy małego, rejonowego mia­
steczka w południowo-wschodniej 
Białorusi — Karma, obwód ho­
melski. * * •

Z Kijowa po 'długich targach 
•pojechaliśmy wynajętym sa­
mochodem. ■ taką nielegalną 

taksówką. Czterysta kilometrów 
za 400 rubli. Całą podróż odby 
liśmy po - wschodniej stronie 
Dniepru. Droga zachodnia jest od 
maja 1986 r. Odcięta. Na jej.tra­

sie było miasto Czarnobyl. Jak 
to dziwnie brzmi: było. Przecież 
ciągle, jest. Gdzieś tam, za dru­
tami, kilkadziesiąt kilometrów 
stąd.

Kierowca, który nas wiezie 
milkliwy. Dociska gaz do dechy 
ehce wrócić do Kijowa tego sa 
mego dnia Na granicy między 
Republikami Ukraińską l Biało-, 
ruską budowane jest przejśch 
graniczne. Leje się beton. Trwaja 
przygotowania do podziału tego 
co miało być zawsze wspólne

Im bliżej Homla, tym częście; 
przy drodze zdarzają się puste 
domy. Kierowca się niecierpliwi 
Nie wysiada z samochodu nawet 
za potrzebą. Mijamy Czeczersk 
zbliżamy się do Karmy. W mija 
nych wsiach niektóre domy mają 
pozabijane deskami okna, dodat­
kowo zakryte papą lub Dlastik»- 
wą folią. Widać ei, którzy owe 
chałupki opuszczali, liczyli na to. 
że może jeszcze kiedyś powrócą. 

■

We wsi Strumień żyło prawie 2 tys. osób — zostało U Sśjęela autotsu

Ale są. i takie, w których nawet 
drzwi nie zamknięto. Wiatr hu­
la przez powybijane szyby, sły­
chać głośny stukot niedomknię 
tych drzwi i drewnianych okien­
nic. Architektura drewniana nie 
mai XIX-wieczna. Ale to wszy 
stko zbudowano w latach pięć 
dziesiątych Wcześniej była woj 
na i faszyści. Okna ! zwieńczenia 
dachów bogato zdobione. Niebie­
ska (najpopularniejsza) farba jur 
się złuszczyła. Niewielu nrzechod 
niów. Raczej' ludzie starsi.

Dojeżdżamy do Karmy. Przed 
katastrofą w całym kar- 
mieńskim rejonie żyło 29 700 

osób. Samo mi ‘eczko nieduże — 
takie Słomnik:. Domów starych 
niewiele. Przeważają bloki. Po 
nieważ przyjazdu nie awizowaliś 
my. a jest już pod wieczór, cho­
dzimy po domach i witamy się > 
członkami Fundacji/ Opiekę nad 
nami przejmuje Walentina Dro- 
byszewska, sędzia w tutejszym

Sądzie Rejonowym. Jurka wita­
ją jako członka rodziny. Nawet 
na ulicy dzieci wołają za nim 
„djadia”. Niektóre z nich były 
już na „oddychaniu w Polsze”.

Do ręki dostałem dozymet: 
produkcji radzieckiej, nazywa się 
Sosna. Mierzy skażenie cezem 
Na kolację idziemy do restaura 
cji. Tu po raz pierwszy skorzy 
stałem z Sosny. W malej sales 
bankietowej — w końcu goście 
Polski. Na podłodze 17 milirent 
genów. Na parapecie, za firank: 
49. Aby nie urazić gospodarzy 
skrycie, pod stołem sprawdzań 
chleb, który podano-. 20 mili 
rentgenów. W Polsce dopuszczał 
na norma to 2... Nie tylko w 
Polsce, na całym świecie. N-j 
Białorusi jest inaczej. W 1986 ro 
ku normę podniesiono do 5. Na 
przełomie 1987/88 roku ustalono 
ją na 10. A od dwóch lat norma 
która ma stanowić o ludzkim tu­
taj życiu, to 20 milirentgenów.

Japońscy specjaliści twierdzą, 
że aparat Sosna ma olbrzymi 
margines błędu. Odczyt z elek­
tronicznego ekranu Japończycy 
radzą mnożyć razy trzy. Obiecu­
ję sobie do końca pobytu w Zo­
nie nie sprawdzać już tegO: co 
będę jadł. Po cc się denerwować? 
Po co sprawiać przykrość gospo­
darzom? Przecież oni tu żyją w 
takich warunkach od pięciu lat. 
Z tego w kompletnej nieświado- 
r ści przez trzy.

, Dopiero dwa lata temu dowie­
dzieli się o tym, że źyją na zie­
mi tragicznej:

Sporo osób wysiedlono. Choć 
to bardzo nieprecyzyjno 
stwierdzenie. Po prostu wy­

jechały na własną rękę, gdy do­
wiedziały się, że nie wolno tu 
żyć. Nikt im w tym nie pomógł. 
Nikt nie powiedział dokąd mają 
pójść. Po prostu jeśli ludzie zds- 

eydowali się na opuszczenie Zo­
ny, otrzymali odszkodowanie i 
musieli sami poszukać sobie no­
wego miejsca na ziemi A to w 
Związku Radzieckim 1991 roku 
niełatwe. Statystyka jest' bezli­
tosna. Przed katastrofą 29 70# 
mieszkańców. 1 stycznia br. — 
22.150.

Przed katastrofą mieszkało tu 
8.470 dzieci w wieku szkolnym 
(7 —- 17 Jat) i 3.450 mniejszych. 
Dzisiaj tych pierwszych jest 3 700. 
a drugich 1.830. Wśród ostatnich 
większość urodziła się już po ka­
tastrofie.

Zyją tu ludzie, bo nie mieli 
dokąd odejść Niektórzy wyje­
chali. lecz po paru miesiącach 
wrócili — z taką niechęcią trak­
towano ich w nowych miejscach 
Czarnobylskie dzieci w całym 
Związku Radzieckim naaywane 
są Jeżykam i...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Zdz!isław Hołowiecki

Nie tylko Londyn
korespondencja własna z W. Brytanii

“3®^% owley Court — te 
| 1 posiadłość ziemska
1““^ położona na skraju 

j miasteczka Henley 
(znanego w świecie z 
corocznych regat wio­

ślarskich, cieszących się tutaj o- 
gromnym zainteresowaniem). Sa­
mo zaś Henley on Thames leży w 
odległości ok. 30 km od Londynu 
Dotrzeć tam można z Victorii, 
jednego z największych dworców 
kolejowych stolicy Wielkiej 
Brytanii, a ściślej mówiąc — z 
sąsiedniego dworca autobusowe- 
wego, mającego w swej nazwie 
również słowo „Yictoria” (Victo- 
ria Coach Station).

Przez trzydzieści lat czynna tu 
była, zlikwidowana niedawno, 
szkoła średnia (z angielskim języ­
kiem wykładowym, oczywiście) z 
internatem przeznaczonym dla 
polonijnych chłopców z całej wy­
spy. Prowadzili ją polscy zakon­
nicy, ojcowie Marianie. Obecnie 
pomieszczenia szkolne przekształ­
cono na Dom Pielgrzyma, posia­
dającego ok. stu miejsc; obok 
znajduje się klasztor i stosunko­
wo niedawno, bo w latach sie­
demdziesiątych, zbudowany w 
podhalańskim stylu kościół.

Istnieje również muzeum za­
wierające bogate zbiory, niezwy­
kle interesujące dla Polaków z 
kraju i ze świata, zawierające 
m. in. bezcenne druki i dokumen­
ty z autografami królów — od 
Kazimierza Jagiellończyka do Sta" 
nisława Poniatowskiego, bulle pa­
pieskie z XVI i XVII wieku, sze- 
snastowieczne biblie polskie, pa­
miątki z Powstania Styczniowego 
i Wielkiej Emigracji oraz 25-ty- 
sięczny księgozbiór. W Komnacie 
Rycerskiej znajduje się wspania­
ła kolekcja polskich szabel, od 
XVI-wiecznych poczynając oraz 
dawnych zbroi, a w Komnacie 
Wojska Polskiego — obraz walk

Ci to mieli głowy!
(Dokończenie ze str. 3) 

ogóle cały ten rząd nie chce 
kapslu sza. Co do lyałęsy, to ani 
nie odpowiedział, arii nie po­
dziękował, ani nie zapłacił. Chy­
ba go obciążymy.

Ale dyrektora to specjalnie 
nie martwi. Skoro poprzednie 
rządy uparcie chodziły w kape­
luszach i jakoś nie zdołały go 
wytatuował — to co teraz szko­
dź, że rząd chadza z gołą gło­
wo?

Z drugiej strony może to oz- 
naszsó, że wszystko stanęło na 
głowie. Dobrze, że bez kape­
lusza. •

Ale tego samego dnia, kiedy 
dyrektor Barabo.— rpowiarał o 
kapeluszach cła Wcłęsy, telewi­
zja pokazała prezydenta RP w 
czasie jak'ejś ceremonii w Je­
rozolimie. Był w marynarce i w 
kapeluszu, co dotąd Wałęsie nie 
zdarzało się nigdy. .

W kapeluszach sytuacja tyl­
ko nieznacznie się pogor­
szyła. Teraz produkuje się 

pół miliona rocznie, w sumie 
SCO wzorów. Do niedawna ro­
biono nawet 650 tysięcy. Ale 
zbyt jest nadal.

Krnelusze typu „skaut” bi?- 
rze Kanada i Australia, spora 
ilość i'rie do USA, pzrę lat te­
mu obszywano armię etiopska, 
stałe zamówienie pochodzi cd 
naszych wojsk — dla sodhrlcń- 
esyków. Skoczów wytwarza usz­
tywniane angielską żywicą zie­
lone „hełmy” z filcu.

Stale zamawia też kapelusze i 
meloniki zawsze tylko w kolo­
rze czarnym — pewna firma z 
Jerozolimy. Stosunków handlo­
wych, oficjalnych, z Izraelem

Cel ekologiczny, r.ie merkantylny

Diagnozy z Nuoyo Pignone
(luf. wł.) Podsumowaniu kilku- 

nsstcdnlewych nomiarów środo­
wiska. przeprowadzonych przez 
włoska stacje z firmy Nuóvo Pi_ 
gnons, poświęcone było se­
minarium w Urzędzie Mia­
sta Krakowa. Pomiary te — o 
czym iuż pisaliśmy — wykazały 
m. jn-i że w Krakowie występują 
stężenia ozonu przekraczające do­
puszczalne normy.

„Krakowskie doświadczenia w 
dziedzinie nomiaru zanieczyszczeń 
wykorzystane zostaną — powie­
dział „Dziennikowi” — Adam 
Mierzwiński, dyrektor z Państwo­
wej Inspekcji Ochrony Środowis­
ka — do budowy ogólnopolskiego 
systemu monitoringu. Czy stać 
nas na realmacie takiego przed­
sięwzięcia? Twierdze, że tak. W 
Polsce ©osiadamy 64 stacje m. in.

o niepodległość od Powstania Ko­
ściuszkowskiego po II wojnę 
światową. '

Posiadłość tę zakupił w roku 
1953 na licytacji ks. Józef Jarzę­
bowski. Dużą pomoc materialną i 
organizacyjną w powstaniu kole­
gium oraz muzeum stanowiły’ ra­
dy doświadczonych pracowników 
innych muzeów polonijnych oraz 
darowizny rodaków z Wielkiej 
Brytanii i USA.

Z biegiem lat Fawley Court 
stał się ważnym ośrodkiem życia 
polonijnego i emigracyjnego du­
szpasterstwa. Niestety, jak poin­
formowali mnie bracia-zakonnicy, 
nie spotyka się tutaj prawie zu­
pełnie przedstawicieli fali emi­
gracyjnej ostatnich kilkunastu 
lat, a turystów z Polski — jak na 
lekarstwo. Sądzić należy, że spo­
ro osób nie wie o istnieniu tego 
ośrodka, uważając, że ciekawe 
zbiory i dokumenty dotyczące hi­
storii Polski oraz życia polonijne­
go znajdują się tylko w Londy­
nie.

Spacer po przepięknym parku 
przekonuje, że jest to również 
wspaniały ośrodek wypoczynko­
wy, dysponujący dużą bazą loka­
lową. Przystanek autobusowy li­
nii z londyńskiej Victorii znajdu­
je się w centrum Henley, skąd 
pieszo w ciągu dziesięciu minut 
dociera się do ośrodka oo. Maria­
nów. Ruch znikomy. Henley on 
Thames — to małe, czyste mia­
steczko. Tylko raz w roku ściąga 
tutaj kilkadziesiąt tysięcy ludzi 
z całej Wielkiej Brytanii, a także 
wielu zagranicznych turystów, 
by śledzić przebieg tradycyjnych 
regat wioślarskich, w których 
startują, jak wiadomo, studenci z 
Oxfordu i Cambridge.

Wtedy to Marianie wynajmują 
długie pasmo nadbrzeża Tamizy 
organizatorom wielkiej sportowej 
imprezy. Podobno za spore pie­
niądze.

nie było, ale kapelusze miały 
wzięcie, przecierały drogę. Mo­
że teraz, po wizycie Wałęsy, bę­
dzie jeszcze lepsza pogoda dla' 
kapeluszy w tamtą stronę?.

Dyrektor krzywi się na to, 
co nosi na głowie przy 
okazji ważnych wizyt Da­

nuta Wałęsowa. Uważa, że Sko­
czów wytwarza dużo łacniejsze 
damskie kapelusze.

— Kłopot w tym, że nas nie 
ma kto wylansować. Sami tego 
nie zrobimy. Szukamy jakiejś 
agencji modniarrkiej, która so­
lidnie wzięłaby się za taką spra­
wę. Na‘sze pokazy mody nie 
mają jeszcze ani wzięcia, ani 
tradycji.

Tak czy inaczej, w skoczow­
skiej fabryce panuje umiarko­
wany, optymizm. Na razie robi 
się zapasy na jesień. Jesienią 
zaczyna się u nas sezpn na ka­
pelusze i trwa zazwyczaj do 
kwietnia. W tym roku spróbu­
ją wyjść z czymś na lato. Ma­
ją to być „słomki” — lekkie i 
przewiewne. Z surowca sprowa­
dzonego z Hong-Kongu. Ryzyko 
jest,. ale może się. to przyjmie?

Czasami, owszem, przyjedzie 
ktoś znany, na przykład jakiś 
aktor, i wybierze sobie .model, 
W zeszłym roku pofatygowała 
się nawet Miss Polonia. Ale mo­
dę, tę prawdziwą narzuca fa­
bryce zagranica, nie nasi. ■

— Pani Wałęsowa powinna 
Zgłosić się do nas, my już jej 
dorobimy resztę. Mamy duży 
wvbór, a nasza modniarka odpo­
wiednio przyozdobi.

Koce upadły, kapeluszom to 
nie grozi.

ZYGMUNT SZYCH

uniwersyteckie badające poziom' 
zanieczyszczeń — działalność każ­
dej z nich kosztuje ok. 280 min 
złotych rocznie. Równie kosztów, 
ne sa badania prowadzone przez 
stacje sanitarno-epidemiologiczne. 
Wszystko te nie oznacza jednak, 
że z gromadzonych przez nie da­
nych można skorzystać w każdej 
chwili, że sa one w Pełni użyte­
czne. Ogólnopolski system pozwoli 
także lepiej wykorzystywać środ­
ki przeznaczane na monitoring.

Pomiary prowadzone przez Nu. 
ovo Pignone nie oznaczają, że fir­
ma ta uzyska na polskim rynku 
wiodącą pozycję. Seminarium nie 
miało promocyjnego charakteru. 
Stacje z Nuov« Pignone Kraków 
otrzyma za pieniądze przekazane 
miastu przez Georga Busha, (mich)

Oddala miażdżycę SPORT ▲ SPORT H SPORT ▲ SPORT H SPORT

(Inf. wł.). „Airederm" — to 
wysoce skuteczny preparat w 
leczeniu trądzika” — czytamy 
w ulotce reklamowej nowego le­
ku, którego produkcję rozpoczę­
ła krakowska „Polfa”. Ta sama 
firma, uruchomiła też produk­
cję tabletek słodzących „Dia- 
spam”, zawierających aspartam 
produkowany w szwajcarskiej 
firmie marketingowej „Nutra- 
sweet” Słodzik ten przeznaczo­
ny jest nie tylko dla ludzi cho­
rych na cukrzycę. Stosowanie go 
przez ludzi zdrowych oddala 
możliwość zachorowania na miaź-

Heroina w szczątkach „boeinga
BANGKOK (UPI). Ekipy rato­

wnicze odnalazły do środy zwłoki 
wszystkich 223 ofiar niedzielnej 
katastrofy „boeinga 767” austria­
ckiego towarzystwa „Lauda Air” 
znajduje sie 150 km na północny 
wschód od Bangkoku. Poszukiwa­
nia ciał utrudniało ich rozrzuce­
nie na obszernym, pagórkowatym 
i pokrytym dżungla terenie.

Kilka kilogramów heroiny wy­
kryto wśród szczątków „boeinga”. 
Wiedeński dziennik „Die Presse” 
powołując sie na attache ambasa­
dy austriackiej twierdzi że nie 
udało sie ustalić ilości tej heroi­
ny i iei pochodzenia z uwagi na 
ciągle trwaiaca grabież zawartoś­
ci rozbitego samolotu przez ga­
piów. Zdaniem prasy wiedeńskiej 
checność narkotyków na pokła­
dzie samolotu potwierdza tezę, że

Festiwal sztuki
(INF. WŁ.). Trwa wielki festi­

wal sztuki towarzyszący Sympoz­
jum KBWE. W środę rano w U- 
rzędzie Miasta dyrektor general­
ny UNESCO Federico Mayor do­
konał uroczystego otwarcia wy­
stawy obrazującej ratowanie 
spuścizny kulturowej świata 
przez tą wielce zasłużoną agendą 
ONZ.

W ciągu dwóch minionych dni 
— szereg koncertów od „Króla 
Dauida” Honeggera w synagodze 
Tempel i „Muzyki starego Kra­
kowa” w kościele na Skałce po 
jazz. Odbyło sią kilka wernisaży, 
z czeno dwa w nowo otwieranych 
galeriach.

W Galerii; „Śonją” przy .. pl. 
Szczepańskim 3 — Geir Grung, 
przewodniczący delegacji Króles­
twa Norwegii na Sympozjum

120 milionów
(Dokończenie ze str. I) 

przyznanych Polsce przez Bank 
Światowy od lutego 1990 dp koń­
ca czerwca br. wyniesie blisko 2,2 
miliarda dolarów i dodał, iż jest 
to rzecz bez precedensu. Jeden z 
jego współpracowników oświad­
czył później, że za wyjątkiem 
Chin — które mają 29 razy wię­
cej mieszkańców niż Polska —- ża­
den inny kraj nie wynegocjował 
z Bankiem Światowym tak szyb­
ko i tak znacznych pożyczek.

Jednak dyrektor Lari oświad­
czył też. że niepokoi go słabe tem­
po wykorzystywania środków fi­
nansowych udostępnionych Pol­
sce przez Bank Światowy.

Jak podała przedstawicielka 
Banku, Rachelle Hilton, z 1,2 mld 
dolarów przyznanych Polsce od 
lutego 1990 do końca kwietnia br., 
strona polska pobrała do 30 kwie­
tnia ok. 130 milionów dolarów 
tj. nieco ponad 10 procent.

DIGITAL

KUPON
uprawniający do udziału w lo­
sowaniu zestawu satelitarne­
go. Aby wziąć udział w losowaniu 
należy zebrać 8 kolejnych kupo­
nów ukazujących się w każdy pią­
tek i przesiać do „Dziennika Pol­
skiego"— ul. Wielopole 1.

Vf wielu przedsiębiorstwach i Instytucjach obsługę korespondencji 
prowadzi się „na piechotę”. Uniemożliwia to sprawne komunikowanie 
się z klientami i często powoduje poważne straty finansowe.

„Digital” jest dystrybutorem nowoczesnych, automatycznych sy­
stemów obrotu pocztą firmy PITNEY BOWES. W skład systemów 
wchodzą m. in. bardzo Wydajne frankownice i gdresarki.

Systemy PITNEY BOWES zapewniają m. in.: dokładny pomiar cię­
żaru przesyłek i odczyt opłaty co eliminuje nadpłaty lub niedopłaty; 
prosty sposób uaktualniania opłat gwarantujący przydatność urządzeń 
w długim okresie czasu; elegancki, profesjonalny wygląd poczty wy­
chodzącej z firmy; automatyczne zaliczanie opłat; umieszczenie dar­
mowego sloganu reklamowego na każdej przesyłce.

PITNEY BOWES to poczta we własnym biurze. Szczegółowe infor­
macje na temat tych urządzeń można uzyskać w salonie „Digitalu” 
przy ul. 18 Stycznia 53 (róg Kijowskiej), teł. 36-36-57, tel./fax 36-36-36.

W salonie oferowane są oczywiście nie tylko automaty pocztowe. 
Można w nim nabyć również zestawy satelitarne ECHOSTAR, wieże 
PIONEER, (magnetofon, wzmacniacz, odtwarzacz CD, tuner).’ sprzęt 
biurowy (bankomaty DE LA RUE SYSTEMS, maszyny do pisania 
OLIYETTI, telefaksy i kserokopiarki CANON).

Prócz tego przy ul. 18 Stycznia 55 sprzedawane są telewizory (JVC, 
SONY, TOSHIBA, FUNAI, SHARP, HITACHI) i — na oddzielnym 
stoisku odzież importowana z Tajlandii, Hongkongu i Chin.

Obok salonu funkcjonuje .JMgital-Club”. Zapraszamy na kawę i do 
gry w bilard.

dżycę. Aspartam nie różni się 
smakowo od cukru i w przeci­
wieństwie do innych środków 
niskokalorycznych nie pozosta­
wia gorzkiego posmaku. Składa 
się z 2 aminokwasów, które wy­
stępują w naturalnych produk­
tach żywnościowych. 1 kg aspar- 
tamu zastępuje 200 kg cukru. 
„Diaspańi" sprzedawany będzie 
w aptekach i sklepach spożyw­
czych. Cena jeszcze nie jes-t zna­
na, ale podobno nie przekroczy 
10 tys. zł. „Polfa” produkować 
będzie na razie 60—70 tys. opa­
kowań miesięcznie. (am) 

katastrofa była spowodowana za­
machem bombowym.

Jednak wstepne wyniki oficjal­
nego dochodzenia wskazują, że 
katastrofa mogła być spowodowa­
na defektem silnika.

Niepodległość 
Chorwacji 
(Dokończenie ze str. 1) 

deklaracja chorwacka nie będzie 
mieć natychmiastowych skutków 
prawnych, ani politycznych.

Za konfederacyjnym modelem 
Jugosławii opowiada się także 
Słowenia. Republika ta również 
przedkłada usamodzielnienie się 
nad pozostawanie w federacji.

KBWE otworzył wystawą malar­
stwa Fransa Diderberga, artys­
ty — jak podkreślił — bardzo w 
Norwegii cenionego. Wystawa ta 
zaingurowała działalność galerii, 
w której Bractwo Przyjaciół Wi­
kingów — stowarzyszenie przy­
bliżające nam dzieje i współcze­
sność Norwegii zamierza również 
w przyszłości promować sztuką 
norweska i ukazywać polsko- 
-norweskie związki artystyczne

Równo ćwierć wieku temu, 
Alan Dauie, już wówczas znany i 
ceniony artysta brytyjski otrzy­
mał nagrodą na I Biennale Gra­
fiki w Krakowie. Po 25 latach 
znów gościmy artystą, któremu 
czas przysporzył sławy, a jego 
sztuce — doskonałości. Wystawą 
malarstwa Alana Dauiego zaingu­
rowała działalność Galeria „M” 
przy ul. Kanoniczej 1. Jest to 
malarstwo znakomite.

Na wernisażu Alan Danie za­
skoczył zebranych swoją muzy­
czną pasją: do późnego wieczora 
grał z Januszem Muniakiem, 
Wojciechem Grabarzem i innymi 
jazzmanami a czynił to z rado­
ścią t wyczuciem tej pięknej mu­
zyki...

W holu Muzeum Historycznego 
w „Krzysztoforach" — wystawa 
szyldów metalowych z kolekcji 
Muzeum w Rouen. Nie średnio­
wiecznych wprawdzie jak zapo­
wiada program Festiwalu tylko 
zdecydowanie nowożytnych 
(XVII — XIX wiek), ale bardzo 
pięknych. Wystawą otwierał mi­
nister kultury i sztuki Marek 
Rostworowski, a czynna będzie 
do 19 czerwca.

Od wczorajszego wieczora ma­
my w Krakowie (w Arsenale przy 
ul. Pijarskiej) dużą wystawą Ja­
na Sawki, artysty — obecnie — 
nowojorskiego. Na poniedziałek 
Teatr STU zapowiada benefis 
Sawki, (an)

Nie potrafili celnie strzelić
W towarzyskim, międzypaństwowym mecw piłkarskim, który od­

był się w środę w Radomiu, POLSKA zremisowała z WALIĄJ):0. Sę­
dziował H. Holzmann (Austria). Widzów ek. 12 tys. .

dokonali po kilka zmian. W 53 
min. Kosecki ograł dwóch wąlij-

Polska: Bako (46’ Wandzik) — 
Kubicki, Jakołcewicz, Soczyński, 
Wdowczyk (80’ Gębura) — K. Wa- 
rzycha, (46’ Szewczyk), Nawroc­
ki, Tarasiewicz, Ziober — Furtok, 
Kosecki (75’ Cebula).

Mecz rozpoczął się od szybkich 
ataków gospodarzy Dogodnych o- 
kazji nie wykorzystali Ziober i 
K. Warzy cha. W 9 min. po strzale 
Phillips^ nasz bramkarz Bako 
wypuścił piłkę z rąk, ale natych­
miast naprawił swój błąd. W 
30 min. pięknym woleyem popi­
sał się Hughes — piłka przeszła 
jednak obok słupka. W 11 min. 
później mogło być 1:0. Tarasie­
wicz z wolnego trafił w słupek, 
a dobitka Furtoka była niesku­
teczna.

Po przerwie gra byłą już mniej 
ciekawa. Trenerzy obu zespołów

Rozstrzygnęły karne
W Bari w finałowym meczu o Puchar Europy piłkarze Cnenej 

Zuezdy z Belgradu po bezbramkowym meczu i dogrywce dopiero rzu„ 
tami karnymi 5:3 pokonali Olympiąue Marsylia.

Mecz był zacięty, choć nie stał na najwyższym poziomie. Francuzi 
zaatakowali pierwsi i przez trzy kwadranse nadawali ton grze. Po 
przerwie Sra sią nieco wyrównała, ale Jugosłowianie więcej myśleli 
o obronie i nie odważyli sią na frontalny atak. Im bliżej końca meczu, 
tym Francuzi zaczęli wzmacniać linią obrony. Podobnie było w do­
grywce, chociaż szereg akcji zaczepnych, rozgrywanych dwójką, czy 
trójką zawodników — mogło sią podobać.

Po 120 min. doszło do egzekwowania rzutów karnych. Rozpoczął' 
Prosinecki od celnego strzału. W rewanżu sławny Amoros nie uzy­
skał wyrównania. Bramkarz Stojanouic wyczuł zamiar rywala i sparJ 
rowal piłką. Prowadzenie 1:0 po pierwszej serii rzutów przesądziło 
o ostatecznym zwycięstwie belgradczyków. adyż trzy następne serie 
przyniosły z obu stron celne trafienia: Binic—Casoni; Belodedicz— 
Papin; Mihajlouicz—Mozer. Bj/ło więc 4:3 dla Croenej Zuezdy i k-edy 
Panczew zdobył 5 gola ... Puchar Euronu buł iuż w posiadaniu Jugo­
słowian. Wręczył go im prezydent UEFA, Szwed L. Johanson.

Tak więc po raz pierwszy w historii''rozgrywek Puchar Europy 
przypadł mistrzom Jugosławii. I po raz 4. doszło w finałowej rozgryw­
ce do egzekwowania rzutów karnych. (JAF)

Piłkarska klasa
A GARBARNIA — WAWEL 

0:1 (0:0). Bramka: Stokłosa (67).
Garbarnia: Miętka — Gramaty­

ka (46’ Błoński), Włodarz, Kadu- 
la, Mazur — Szopa, Biernacik, 
Tyrka, Lament (60’ Mardyła) — 
Szewczyk, Sippelius.

Wawel: Sarnat — Zalas, Na- 
wieśniak, Zając, Małek — Mali­
nowski (80’ Zagórski), Wątor, 
Górszczak, Kociołek — Bania 
(65’ Grzybowski), Stokłosa.

Goście sprawili niespodziankę 
swym sympatykom pokonując fa­
woryzowanych gospodarzy. Ci 
ostatni mieli wprawdzie okresa- 
mi, przewagę, wypracowali wię­
cej (co nie znaczy dużo) sytuacji 
podbramkowych, ale nie potrafili 
celnie strzelić. Najlepszą okazję 
mieli w 40 min., kiedy to Szew­
czyk trafił w poprzeczkę. Po 
przerwie dryblingi Biernacika i 
strzały Malinowskiego również 
na niewiele się zdały. Tymczasem 
w 67 min. Stokłosa strzałem po 
ziemi zaskoczył Miętkę. Chwilę 
później bliski podwyższenia re­
zultatu był Grzybowski, jednak 
tym razem bramkarz gospodarzy 
wykazał dobry refleks. Potem 
żadna z drużyn nie zdołała już 
przeprowadzić akcji, która gro­
ziłaby golem. (fil)

▲ ŚWIT — CRACOVIA 1:3 
(1:1). Bramki: Wrześniak 2 (49* 1 
77’ z karnego), Marcinkowski (12) 
— Wortman (35).

Świt: Palczewski — Kula, Kor- 
biel (68’ Żuchowskl), Pudełko, 
Piątek — Wietecha if46’ Łatał. 
Ryś, Marchewka, Sadtoń — Ja­
wień, Wortman*

Cracovia: Holocher — Węgiel, 
Owca, Kubik -— Czarnik, Hajduk 
(73* Leśnowolski), Duda, Wrześ- 
niak, Depa — Bubak, Marcinkow­
ski (59’ Gruszka).

Wprawdzie przez dwa pierwsze 
kwadransy Craeovia dyktowała

SPRINTEM
E CETNIEWO. Podczas ME w 

ponoszeniu ciężarów, w wadze do 
90 kg Zawada był drugi (387,5 kg), 
a w wadze do 100 kg Osfapski 
czwarty (365 kg). Wygza i: Czaka- 
row (Bułgaria) 390 kg i Sadykow 
(ZSRR) 405 kg.

H WOLFSLAKE. Do 1/2 fina­
łu żużlowych MS juniorów awan­
sowali m. In. Kużdżał (Unia Tar­
nów) i Paluch.

3 RZYM. IV etap Giro dTtalia 
wygra! Boyer (Francja) i został 
nowym liderem imprezy.

S MOSKWA: W ellmira?yjnym 
meczu piłkarskich ME, ZSRR po­
kona! Cypr 4:0.

3 PRAGA. Podczas turnieju 
koszykarek Polska przegrała i 
CSRF 64:89 i Wiochami 47:59.

He wygrałeś?
Oto wysokość wygranych w za­

kładach Dużego Lotka s dnia 25 bn&: 
los. I: za „5” po ok. 1,3 min zł, za 
„4” po ok. 38.000 zł, za „3” po ok. 
3408 zł; los. II: za ,,6” 150,4 min zł, 
za „5” po ok. 1,3 min zł, za „4” po 

, ok. 33.000 zł, za „3” po ok. 2700 z!>

skich obrońców, podał do Furto­
ka, ale ten znowu spudłował. Naj­
lepszą okazję dla gości miał w 
78 min. Rash.

¥
W Konstancinie-Jeziornej odbył 

się mecz drużyn olimpijskich, w 
którym Polska przegrała z Walią 
1:2 (1:0) Bramki: Grad (32) — 
Speed 2 (69 i 85). Sędziował W. 
Dąbrowski. Widzów... 500.

W polskiej reprezentacji wystą­
pili m in. Koźmiński, Bukalski t 
Waligóra (wszyscy Hutnik) i Ma­
rzec (Wisła).

Dodajmy, że nasz zespół to fak­
tycznie druga reprezentacja olim­
pijska. Pierwsza, pod wodzą tre­
nera J. Wójcika przebywa obec­
nie na turnieju we Francji.

makroregionalfia
warunki gry i już w 12 min. po 
szybkiej akcji uzyskała prowadze­
nie, ale później krzeszowiczanie 
zdobyli się na kilka groźniejszych 
wypadów i po rzucie wolnym 
Wortman uzyskał wyrównanie. 
Po przerwie krakowianie zagrali 
uważniej, już w 49 min. Wrześ- 
niak popisał się trafieniem jakby 
chcąc złagodzić nanięcie na wido­
wni, gdyż w tym momencie 
grupa nieobliczalnych łobuzów, 
pod szyldem Cracovii, sproweko- 
wa!a miejscowych kibiców i roz­
poczęła bitkę. Na szczęście poli­
cja szybko zażegnała zajście, choć 
„ oberwali niewinni: sprowoko­
wani. Tymczasem mecz mógł się 
podobać a na 10 min. przed koń­
cowym gwizdkiem za faul Sadlo- 
nia na Czarniku arbiter podykto­
wał jedenastkę, którą oewnie eg­
zekwował Wrześniak. Obok Strzel­
ca obu bramek w zwycięskiej 
drużynie wyróżnić trzeba Marcin­
kowskiego, dużo leniej niż w me­
czu z Glinikiem grał Węgiel. (F)

B Czarni — Zelmer 1:2
I. Wisłoka 21 30 34—11
2. Sandecia 21 28 35—21.
3. Cracovia 21 28 30—20
4. Zelmer 21 ’ 26 76—17
5. Unia 21 25 27—21
6. Stal S. 21 22 23—22
7. Glinik 22 21 19—22
8. Garbarnia 22 19 25—23
9. Karpaty 22 19 18—19

10. Wawel 21 17 9—15
11. Czarni 21 17 23—41
12. Stal II M. 21 14 24—37
13. Świt 22 10 6—30

Wypadki i wykluczenia
Wczoraj odbyła się 6 kolejka 

spotkań w I lidze żużlowej-
UNIA Tarnów — UNIA Leszno 

47:42. Naiwiecei nunktów zdobyli: 
Doncaster 13. Shirra 12. Kapust­
ka 11, J. Rempała 6 — Kasprzak 
H. Jankowski 10. Krakowski 8.

Spotkanie było nerwowe i dra­
matyczne. Już na początku zda_ 
rzyły sie dwa wypadki i trzy wy­
kluczenia. Naibardziei poszkodo­
wani byli Kuźdżał i Jankowski, 
których lekarz nie dopuścił do je­
dnego wyścigu. Początkowo pro­
wadzili gospodarze. Po 13. wyści­
gu było 39:39 dla gości. Chwile 
potem Shirra i Kapustka wygrali 
5:1 i tarnowianie nie wypuścili już 
zwycięstwa z rak.

wvr,!M: Morawski — Stal Gorzów 52:39, Apator — ROW 
59:31, Polonia — Motor 49:41.
1. Morawski 6 10 +682. Stal 6 8 +133 Apator 6 74 Unia T. 6 7 +45. Motor 6 6 +266. Polonia 6 6 —217. Unia L. 6 4 —378. ROW 6 0 —88

EXPRESS LOTEK
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13, 14, 18, 21, 37, 38, 44
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Sześć tysięcy litrów zamienia w spaliny Duże stężenia na niskich wysokościach 
5 czerwca dzień bez samochodu

Rywalizuje z nami o dostęp do tlenu
Przeciętny europejski samochód wydala około tysiąca związków 

chemicznych, w sumie blisko tonę spalin tocznie (a zawierają one 
związki rakotwórcze, mutaganne i toksyczne). W Polsce co najmniej 
połowa pojazdów emituje nadmierną ilość tlenku węgla i charak­
teryzuje się zbytnim zadymieniem spalin. Warto o tym pamiętać, 
Bdyi za kilka dni, 5 czerwca, obchodzony będzie „Europejski Dzień 
bez samochodu".

W naszym kraju około 30 procent, 
a w stolicy nawet ponad połowa o- 
gólnych emisji pochodzi od samo­
chodów. Jeśli w technice motory­
zacyjnej nie zajdą poważne zmia­
ny to w końcu stulecia polski tran­
sport samochodowy będzie wypu­
szczał w powietrze prawie 50 proc, 
tlenków azotu, niewiele mniej tlen­
ków węgla, ponad cztery piąte (spo. 
śród wszystkich trucicieli) węglo­
wodorów, itd.

Zagrożenia motoryzacyjne — o 
czym przypominają ekolodzy — są 
groźniejsze niź przemysłowe, gdyż

Z Rynku Głównego 
w niebo

W piątek od godziny 10 do 22 
(jeśli dopisze pogoda) będziemy mo­
gli oglądać niebo przez teleskop 
zainstalowany w Rynku Głównym. 
Pokaz organizuje Młodzieżowe Cen­
trum Astronomiczne w Niepołomi­
cach wraz z Centrum Młodzieży i 
Polskim Towarzystwem Miłośników 
Astronomii. Można będzie nie tyl­
ko zobaczyć, ale także kupić — 
wydawnictwa o tematyce astrono­
micznej, a dochód z kiermaszu 
przeznaczony jest na sfinansowanie 
wyprawy młodych astronomów do 
Meksyku (skąd mają obserwować 
zjawiska na niebie). (r)

Dodatkowe koszty ogrzewania przekroczą 7 mld zł 

Sezon ponownie zakończony
Dwudziestego maja po raz drugi 

rozpoczął się sezon grzewczy, ale 
tym razem trwał stosunkowo krót­
ko, gdyż w minioną środę wojewo­
da zdecydował o zakończeniu ogrze­
wania miasta. Wynikało to z tego 
że już przez ponad trzy dni z ko­
lei — o godzinie 19 temperatura 
przekraczała dziesięć stopni, a po­
nadto prognozy pogody na następna 
okres są korzystne.,

W środę po południu przystąpio­
no więc do wygaszania pieców w 
kotłowniach lokalnych (działało icb 
w ostatnich dniach ponad 160) po­
woli także ograniczał dostawy Łęg 
i inne centralne źródła ciepła. Pod

J?.k pomóc absolwentom szkół ekonomicznych?

Pierwszy „Job Cli" w Krakowie
Klub będzie zbierał oferty z Rejonowych Biur Pracy, z Młodzieżowego 

Biura Pracy OHP, korzystał z ofert prasowych i sam zamierza wysyłać 
propozycje j odwiedzać przedsiębiorstwa. Przewiduje się — przy współ­
udziale Wojewódzkiego Biura Pracy, prowadzenie działalności szkolenio­
wej, której celem jest uzupełnienie kwalifikacji i dostosowanie swoich 
umiejętności do potrzeb rynku.

Podejmowane mają być działania 
gospodarcze zapewniające stałe, lub 
okresowe zatrudnienie, będą giełdy 
pracy, spotkania z tymi, którzy od­
nieśli sukces, a młodzi ludzie być 
może skorzystają z możliwości za­
trudnienia czasowego poprzez OHP 
(aby uzyskać jak najwięcej do­
świadczeń). Tak zamierza działać 
pierwszy, nie tylko w naszym mie­
ście, „Job Club”, który ma służyć 
pomocą bezrobotnym.

Rozpoczął on pracę w środę, a 
jego siedziba znajduje się przy Ze­
spole Szkół Ekonomicznych nr 2 
w os. Spółdzielczym. „Klub ma 
grupować głównie bezrobotnych ab­
solwentów szkół ekonomicznych, 
choć będzie także otwarty dla in­
nych osób, które ukończyły szko­
łę średnią, a pozostają bez zajęcia 
— mówi animatorka tej inicjaty­
wy Grażyna Smolińska z Woje­
wódzkiego Biura Pracy. Chodzi o

Prosto pod komisariat
„Jesteście kibicami Wisły, czy 

Cracovii" — zapytała czwórka mło­
dzieńców — bliźniaków jaSącyćh 
autobusem „174”. Paweł j Piotr nie 
odpowiedzieli w związku z 'czym 
podjęta została rozmowa (jedno­
stronna) na pięści. Kiedy kierowca 
zobaczył co się dzieje zboczył z tra­
sy kierując się pod pobliski komi­
sariat policji. Młodzieńcy zoriento­
wali się co to jest za manewr i je­
den wyskoczył (rozciągając drzwi) 
jeszcze w trakcie jazdy, a trójka 
pozostałych rozpierzchła się po o- 
twarciu drzwi. Złapano jednak 18- 
łetniego Tomasza S., który nawet w 
komisariacie nie tracił animuszu.

(jś) 

rozprzestrzeniają się w dużych stę­
żeniach na niskich wysokościach — 
w bezpośrednim sąsiedztwie ludzi. 
Na wielu krakowskich ulicach 
stwiedzono wielokrotne przekrocze­
nie dopuszczalnych norm stężenia 
zanieczyszczeń, a dopiero w odleg­
łości 150 do 200 metrów od jezdni 
można liczyć na to, iż jest już nie­
co ,.jaśniej”. Trudno się temu dzi­
wić, gdyż w naszym mieście — jak 
wynika z szacunkowych wyliczeń — 
samochody wypuszczają około 97 ton 
zanieczyszczeń dziennie, czyli ponad 
27 tysięcy ton w ciągu roku.

Szczególnie niebezpieczne są au­
tobusy, gdyż rocznie z rury wyde­
chowej wylatuje m. in. 266 kilogra­
mów tlenku węgla, 58 kg węglowo­
dorów, ponad 260 kg tlenków azo­
tu. Samochód osobowy jest wpraw­
dzie nieco mniej trujący, ale trzeba 
pamiętać, że zmieszczą się w nim 
zaledwie cztery, lub pięć osób, gdy 
w autokarze kilkunastokrotnie wię­
cej.

Jak podaje Polski Klub Ekologi­
czny, w ciągu godziny, przy dobrym 
nasłonecznieniu stary buk wytwa­
rza 1200 litrów tlenu, człowiek zu­
żywa ok. trzydziestu, a przeciętny 
samochód sześć tysięcy litrów tle­
nu zamienia w spaliny. Pojazdy sta­
ły się więc poważnymi rywalami 
człowieka w dostępie do tlenu.

grzana woda kierowana jest jednak 
nadal m. in. do miasteczka studen­
ckiego, gdzie mieszka część osób, 
zakwaterowanych w związku » 
Sympozjum KBWE.

Dziesięciodniowe ogrzewanie ko­
sztować będzie niemało, gdyż dzien­
ne wydatki szacowano na około 709 
milionów, czyli w sumie dodatko­
wo trzeba znaleźć ponad 7 miliar­
dów złotych.

Od poniedziałku — jak podał nam 
Jerzy Łabuz — z-ca dyrektora 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Ener­
getyki Cieplnej — ponownie rozpo­
cząć się mają przerwane 20 maja 
remonty sieci. <iś) 

stworzenie warunków zmiany za­
wodu, lub wzbogacenie swoich mo­
żliwości. Chcemy zachęcać do po­
dejmowania pracy na własny ra­
chunek, i będziemy działać wspól­
nie aby pozyskać jak najwięcej 
propozycji. Przeprowadzona zosta­
nie szeroka akcja informacyjna za­
równo wśród pracodawców jak i 
bezrobotnych (właśnie wśród osób 
bez pracy jest wielu byłych ucz­
niów szkół ekonomicznych)”.

Klub zamierza także na siebie 
zarabiać prowadząc m. in. księgi 
podatkowe (na zlecenie), własny 
sklepik, świadcząc usługi pisania 
na maszynie, itp. „Chcemy nauczyć 
jak najwięcej osób tego w jaki 
(aktywny) sposób posługiwać się 
swoimi umiejętnościami." (J.Sw.)

Jeśli tylko pogoda dopisze, żadne dziecko w 
dniu swego święta nie powinna się nudzić. Z 
myślą o najmłodszych przygotowano bowiem 
na nadchodzący weekend wiele interesujących 
imprez.

□ Dziś Centrum Młodzieży (ul. Krowoder­
ska 8) zaprasza w godz. 10—14 do udziału w 
zabawach i konkursach plastycznych, o godz. 
10 i 12 na filmy animowane, a o 14 na film 
fabularny „Krull”. W Nowohuckim Centrum 
Kultury przy pl. Centralnym filmy video wy­
świetlane będą w godz. 13—19, o 11 odbędzie 
się koncert zespołu „Kleks”, zaś W godz. 10— 
18 (także w sobotę i niedzielę) — Dni Otwar­
te Pracowni Plastycznych.
□ Jutro w Centrum Młodzieży w godz. 10— 

18 — Przegląd spektakli dziecięcych od 10 do 
14 — zabawy i konkursy plastyczne, o 17.30 — 
dyskoteka.

ód jutra do 16. czerwca w Parku im. Jordan® 
w godz. 19.33 — 13.39 i 16—19 odbywać się bę­
dą m. in. przejażdżki konne i samochodzikami, 
zabawy plastyczne, dyskoteki dla najmłodszych, 
gry j zabawy sportowe, bajki teatralne. W

Legoland, akrobacje, 
księga zażaleń

NCK w sobotę i niedzielę blok imprez, a w 
nim m. in.: 10—18 — pokaz modeli latających, 
latawców i lotni, 12—16 — tory rekreacyjno- 
sportowe, koncerty, filmy video, gry kompu­
terowe. Ponadto dziś w godz. 17—20 — Dzie­
cięcy Turniej Tańca Towarzyskiego.

W Rynku Podgórskim, na który Harcerska 
Fundacja „Dziecięce Listy do Świata” zaprasza 
dzieci w strojach bajkowych, calodoniowy cykl 
imprez; a w nim: pisana przez dzieci „Księga 
zażaleń do świata”, koncert życzeń, sonda u- 
liczna wśród dzieci, księga dziecięcych marzeń, 
występy na estradzie. Natomiast Teatr „Styg­
mator”, ul, św. Filipa 6, zaprasza o godz. 10 na 
spotkanie pt. „Zabawy i bajki Pchły Szach­
rajki" — w programie liczne niespodzianki.

Q W niedzielę w Rynku Podgórskim o godz. 
14 — „Legendy grodu Kraka” w wyk. harcer­
skiego zespołu „KRAK”. W NCK w godz. 15— 
18 — akrobacje lotnicze, zaś w Parku Jordana 
od 2 do 6 czerwca — Legoland — konkursy, 
loterie, nagrody prosto z Danii.

W ramach „Dnia Dziecka" Klub Sportowy 
„Korona’’ w każdą niedzielę czerwca udostęp­
nia swój duży basen w godz. 9—13 bezpłatnie 
dzieciom do lat 16, zapewniając fachową opie­
kę.

Nie zapomiano również o dzieciach specjalnej 
troski oraz z Domów Dziecka, dla których w 
dniach 1, 2, 3 czerwca w sali widowiskowej 
Klubu Garnizonowego przy ul. Zyblikiewicza 
przygotowano 10 przedstawień baśniowo-kaba- 
retowych „O dwóch takich, że szkoda gadać 
(w ramach tej akcji ufundowany został kolo­
rowy telewizor dla Domu Dziećka w Krzeszo­
wicach. Z kolei w Ośrodku Adaptacyjnym 
Dzieci przy ul. Piekarskiej 3, 1. i 2. czerwca w 
godz. 10—16 odbędzie się festyn; 'na który or­
ganizatorzy zapraszają wszystkich, pragnących 
pomóc chorym dzieciom. (1)

Codziennie mieszkańcy Krakowa 
odbywają ok. 140 tys. podróży sa­
mochodami osobowymi przejeżdża­
jąc średnio nieco ponad cztery kilo­
metry (co jest dystansem dogodniej­
szym raczej dla roweru). W na­
szym mieście pojazd osobowy prze­
wozi statystycznie niespełna 1.4 pa­
sażera, a większość miejsc pozosta- 
je niewykorzystana. W historycznie 
ukształtowanym mieście tylko 15 
proc, powierzchni terenu przezna­
czonej jest dla komunikacji, tym­
czasem samochód potrzebuje jej 
dziesięć razy więcej. Na jednym 
stanowisku dla auta można ustawić 
nawet ponad 10 rowerów.

Niebagatelnym zagrożeniem jest 
także hałas, a przekroczenie dopu­
szczalnych norm w tej dziedzinie 
występuje na ponad dwóch trze­
cich ulic w Warszawie, na ok. po­
łowie w Gdańsku, blisko 75 proc.

Remont gmachu bibliotek!! przy ul. Rajskiej
ma się zakończyć za 2 lata

Czy wystarczy na komputery?
W 1987 -roku Miejska Biblioteka Publiczna w Krakowie otrzymała klu­

cze do budynku byłych koszar wojskowych przy ul. Rajskiej. Obecni o 
trwa intensywny remont połowy budynku (o łącznej powierzchni 9 tys. 
metrów kw.), przeznaczonej m. in. na czytelnie oraz magazyny.

Czas nagli, gdyż zbiory Bibliote­
ki' już dawno powinny opuścić sta­
re magazyny w budynku (Ojców 
Franciszkanów) przy ul. Francisz­
kańskiej. Odnawianie części bu­
dynku przy ul. Rajskiej ma się 
zakończyć w połowie przyszłego 
roku. Zaraz po tym ekipa remon­
towa przystępuje do pracy w po­
zostałych pomieszczeniach, gdzie 
już teraz jest sieć wodno-kanaliza­
cyjna oraz centralne ogrzewanie. 
Tempo pracy zależy w dużej mie­
rze od możliwości finansowych 
Miejskiej Biblioteki Publicznej, 
której na ten rok. przydzielono 9 
mld zł ze Skarbu' Państwa.

Całość remontu będzie kosztować 
około 20—25 mld zł, a samo wypo­
sażenie wymaga również spo-

Warto wiedzieć 
i skorzystać...

© Dziś o godz. 1$ uroczyste o- 
twarcie Dni Skawiny. W programie 
m. In. Skawińskie Igrce (godz. 15.15 
— muszla koncertowa), pokazy mo­
deli latających (godz. 17.15 — szko­
ła nr 3), wieczór poezji i muzyki 
(godz. 20— sala MDK) pokaz ogni 
sztucznych (godz. 22, koło MDK).

@ W „Starej Galerii” przy ul. 
Starowiślnej 10, dziś o godz. 20 — 
koncert S. Sojki j Janusza J. Iwań­
skiego.

Nie wpłynął 
żaden protest

Z nieoficjalnych informacji wyni­
ka, iż niektóre osoby reprezentują­
ce środowisko lekarskie mają za­
strzeżenie co do trybu wyboru czę­
ści dyrektorów krakowskich szpita­
li i ZOZ-ów. W Wydziale Zdrowia 
Urzędu Wojewódzkiego poinformo­
wano nas jednak, iż o żadnym ofi­
cjalnym proteście nie wiadomo, (jś)

Kradli na... ślub
Straż przemysłową Kombinatu za­

interesowało dwóch uwijających się 
jak w ukropie mężczyzn. Pan Krzy­
sztof i Piotr nosili z wielkim po­
święceniem cynk elektrolityczny w 
sztabkach, a wszystko składali na 
trawie koło ogrodzenia Huty. Nie 
zdążyli już jednak przerzucić tego 
na drugą stronę, czego żałują gdyż 
zgromadzili w sumie 1030 kg sztą- 
bek za 11 min złotych. Jak twier­
dzą: „kradli bo potrzebne im były 
pieniądze na ślub w rodzinie" (J.ś) 

w Poznaniu, a niewiele lepiej jest 
w Krakowie.

Jeśli mieszka się w dużym mie­
ście przy głównej ulicy, to obok 
domu przejeżdża w ciągu godziny 
3400 pojazdów, a w ciągu roku mi­
liony. Pod oknem znajduje się więc 
potężna fabryka Zanieczyszczeń, z 
tym że gołym okiem jej nie widać.

■ (J.SW.)

Wilno i kuchnia litewska
Parter kamienicy przy ut. Sw 

Krzyża 1, w której niedawno zakoń­
czył się generalny remont, wkrótce 
ożyje. Postanowiono bowiem, iż po­
wstanie tam restauracja ze smako. 
łykami kuchni litewskiej. W budyn­
ku znajdą się także pomieszczenia 
Ośrodka Informacyjnego Wilna, a 
uroczyste ich przekazanie odbędzie 
się dziś w obecności prezydenta te­
go miasta Arunasa Grumadasa.

ro pieniędzy. Dyrekcja Biblio­
teki pragnie, by ten nowy kom­
pleks biblioteczny był na dobrym 
europejskim poziomic, myśl) się 
więc’ o komputeryzacji biblioteki. 
Jeśli jednak okaże się, że funduszy 
nie wystarczy, trzeba będzie po­
przestać na przemieszczeniu stare­
go sprzętu i uzupełnieniu go nie­
zbędnymi nowymi nabytkami. W 
przyszłości przewiduje się dobu­
dowę nowoczesnych wypożyczalni 
i innych agend obsługi czytelni­
czej. '

Na razie czekamy na otwarcie 
nowego budynku MBP, które jest 
planowane jfa koniec 1993 roku. 
_________ (iło)

Wagon z „niewielką” 
nadwagą

Prywatny odbiorca z wojewódz­
twa tarnowskiego zamówił w Hu­
cie Sendzimira 30 ton blachy o- 
cynkowanej. Jednak w trakcie 
formowania składu pociągu, który 
miał wywieźć towar z Kombinatu 
(oczywiście nie tylko ten), u nie­
których osób stos blachy wzbudził 
pewną wątpliwość, gdyż tak „na 
oko” był zbyt duży. Gdy wszystko 
zważono okazało się, iż przesyłka 
jest prawie dwa razy cięższa, gdyż 
nadwyżka wyniosła ponad 27,5 to­
ny — co wyceniono na ok. 170 mi­
lionów złotych. Nie wiadomo jesz­
cze czy adresat wiedział o całym 
zdarzeniu, czy też ktoś wykorzy­
stał tylko jego zamówienie. (J.Sw)

Zbiorowe halucynacje?
Stare angielskie przysłowie mówi: „Gdy jedna osoba powie ci, źe jesteś 

koniem, to się tym nie przejmuj. Gdy powtórzy ci to druga — zastanów 
sie nad tym. Jeśli od trzeciej osoby usłyszysz, że jesteś koniem — idź 
i kup sobie wędzidło”.

Gdy Straż Miejska, zapytana o źebrzących Rumunów oświadczyła, że 
ostatnio nie zetknęła się z tym problemem, pomyśleliśmy tylko, że wi­
docznie funkcjonariusze Straży chodzą dosyć dziwnymi trasami po Kra­
kowie, skoro nie widzą rumuńskich, kobiet i dzieci źebrzących codzien­
nie na Grodzkiej, placu Wszystkich Świętych t pod kościołem Do- 
minikantów^ bądź zaczepiających ludzi pod Kościołem Mariackim. 
Gdy w PCK również usłyszeliśmy, że od dwóch miesięcy nie było 
żadnych sygnałów o przyjeżdżających do Krakowa z Rumunii na. 
żebry — poczuliśmy się nieswojo. Gdy w dodatku w opiece społecznej 
usiłowano nas przekonać, że od czasu wyrugowania ich. z Dworca Ru­
muni zniknęli z Krakowa — dojrzeliśmy w redakcji do zbiorowej wizy­
ty u specjalistów od zwidów i halucynacji. Bo skoro my, a także dzwo­
niący do nas wciąż w tej sprawie Czytelnicy, codziennie natykamy się 
na grupy tych żebraków wyciągających ręce w przejściu pod Dworcem, 
na Basztowej i Długiej, na dzieci śpiące na chodnikach w centrum, a 
nikt oprócz nas ich ie widzi — pora podjąć leczenie. (wes)

1991 . UWAGA,
MAJ KIEROWCY I

Piątek PRZECHODNIE!

31 Widzialność do­
bra.

Sytuacja biome-
Anieli teorologiczna ko-
jutro rzystna z tenden-

Justyna cją do pogorszę-
nia.

Dyżury
APTEKI: Kalwaryjska 94 — tel. 

56-18-50. Kazimierza Wielkiego — 
tel, 37-44-01. Centrum C bl. 6. — 
tel. 44-17-19. Centrum A bl. 3 — 
tel. 44-17-36. SKAWINA, Słowac­
kiego 5. MYŚL5)NIC9, lynek 10.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: tel. 11-07-65 — czynny w 
godz. 10—15. Po 15 informacji udzie­
lają apteki dyżurne.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Łazarza 14: 999 — wezwania do 

wypadków, zachorowania i prze­
wozy 22-29-99; Centrala 22-36-00. 
Lotnisko Balice: 11-19-99. Rynek 
Podgórski: 56-59-99. Nowa Huta: 
44-49-89. Krowodrza: Piastowska 
32, 33-39-99; alarmowy: 33-39-80, 
Białoprądnicka 8 : 34-39-99. Skawi­
na: 999, 76-14-44. Prokocim: Teligi 
— 55-53-99. Wieliczka: 78-38-66, 
22-33-54; alarmowy: 999. Myśleni­
ce: 999. Krzeszowice: 99. Proszowi­
ce: 9. Jerzmanowice: 384, 48. Nie­
połomice: 198, 21-02-09. Iwanowice: 
39.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tęl. 22-05-11 —• czynna całą 
dobę.

SZPITALE
CHIRURGU OGÓLNEJ, CHIRUR­

GU URAZOWEJ, CHIRURGU 
DZIECI, LARYNGOLOGICZNY, 
UROLOGICZNY, OKULISTYCZNY 
— Nowa Huta MYŚLENICE, Szpi­
talna 2. PROSZOWICE, Koperni­
ka 2; inne oddziały szpitala wg 
rejonizacji.

DOMOWA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów: 55-56-64.

USŁUGI PIELĘGNIARSKIE: tel. 
33-76-24 (8—20).

TELEFON INFORMACYJNY IN­
STYTUTU ONKOLOGU: 21-00-60 
— czynny w godz. 10—11.

ŻANDARMERIA WOJSKOWA: 
tel. 11-26-36 — czynny całą dobę.

MIĘDZYNARODOWA i KRA­
JOWA POMOC DROGOWA POL­
SKIEGO ZWIĄZKU MOTOROWE­
GO, Kawiory 3, tel. 37-55-75 czyn­
na w godz. 7—20.

URZĄD OCHRONY PAŃSTWA: 
teł. 10-79-43 — czynny całą dobę.

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 
— czynny w godz. 16—22.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 — czynny w godz. 
14—19.

SZKOLNY TELEFON ZAUFA­
NIA: 16-04-44 - czynny w godz 
14—19.

TELEFON DLA RODZICÓW:
56-44-96 — czynny w godz. 14—18.

NAGŁA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów: 66-80-00 ~ 
czynna w godz. 9—21. i

MEDYCZNE CENTRUM „MEDI- 
CUS” — wizyty domowe lekarzy 
specjalistów, pielęgniarek, położ­
nych, rehabilitantów. Dostarczamy 

.leki do domu. Całodobowe dyżury 
nad przewlekle chorymi: 11-97-24.

POGOTOWIE WETERYNARYJ­
NE: 12-51-90.

SPECJALISTA PSYCHIATRA, 
Kraków — Mazowiecka 44/16 — 
tel. 34-56-58.

ASP „ZDROWIE” — wizyty do­
mowe lekarzy: 11-29-51.

REJSY statkami pasażerskimi po 
Wiśl« — przystań pod Wawelem, 
co godzinę, począwszy od godz. 
10 do godz. 19.

Filharmonia
Godz. 19.30 — koncert symfonicz­

ny: orkiestra PFK pod dyr. Gilber­
ta Levine’a (USA). W programie: 
Beaser, Copland, Bramhs.

KAMERALNY: „Rzeźnia” — 
19.30. SCENA PRZY UL. SŁAW­
KOWSKIEJ 14: „Ptasiek” — 17. 
BAGATELA: „Ania z Zielonego 
Wzgórza” — 10, 13. GROTESKA: 
„Słońce zachodzi” — (premiera) — 
22. LUDOWY: „Opera żebracza” — 
19. MASZKARON (Scena Studio): 
„Flandria” — , 19.30. PWST (ul. 
Warszawska 5): „Burza” — 17 
(spektakl otwarty), 20 (spektakl 
zamknięty). STU: „Pan Twardow­
ski” — 17, 20. JAMA MICHALIKA: 
„Odnowa od nowa” — 22.15.

Kina

Centrum Filmowe Graffiti ki­
no WANDA: „Tańczący z wil­
kami’’ (USA 15 1.) — 12.30, 17, 
Przegląd Filmowy „Okupacja w 
26 obrazach”, 1973 Jugosławia 
— 20.30.

APOLLO: „Wykidajło” (USA 15 
1.) — 16, „Sekrety , miłości” (USA 
18 1.) — 18, „Pocztówki znad kra­
wędzi” (USA 15 1.) - 20. KIJÓW: 
Festiwal Filmów Krótkometrażo- 
wych. KULTURA: „Indiana Jones 
i ostatnia krucjata” (USA 15 1.) 
— 9.45, 14, 19, „Predator-drapieżca” 
(USA 15 1.) — 12, 16.15, „Usłyszcie- 
mój krzyk” — pokaz specj. (poi.) 
— 18. MIKRO: ILUZJON - „Chi­
natown” (USA 18 1.) — 15.30, 18, 
20.30. PASAŻ: „Polowanie na 
Czerwony Październik” (USA 15 1.) 
— 8.30, 17, „Poślubiona mafii” 
(USA 15 1.) - 10.45, „Joy” (fr. 18 
1.) — 12.45, 19.15, „Ślicznotka z 
Memphis” (USA 12 1.) — 15. 
SFINKS: „Ślicznotka z Memphis” 
(USA 12 1.) — 18, 20. ŚWIT: „Żół­
todziób” (USA 18 1.) — 15.45, 18, 
„Pająki” (USA 15 1.) — 20.15 
TĘCZA: „Czarne stopy” — sean­
se dla szkół. UCIECHA: „Ko- 
chaneczek” (USA 1'5 1.) — 16, 
18, „Linia życia” (USA .13 
1.) — 20. WARSZAWA: „Tańczący 
z wilkami” (USA 15 l.) — 16, 19.30. 
WOLNOŚĆ: „Karate Kid II” (USA 
12 1.) — 9,, „Chłopcy z ferajny” 
(USA 15 i.) — 11, 17, „Ojciec 
chrzestny III” (USA 15 1:) — 13.30, 
19.30. WRZOS: • „Dick Trący” 
(USA 12 1.) — 14.15.. DKF „An- 
driej Rublow" (ZSRR) — 16.30, 
20. ZWIĄZKOWIEC: „Cocon” 
(USA 15 1.) - 16, 20. „Dzieci gor­
szego Boga” (USA 15 1.) — 18. 
WIELICZKA — Górnik: „Cocktail” 
(USA 15 1.) — 15, „Drapieżca Pre- 
dator” (USA 15 1.) — 17, „Honor 
Prlzzich” — pożegnanie z filmem 
(USA 18 1.) — 19.

RAI UNO
6.55 Poranek z UNO. 10.15 „Fire 

mile creek” — serial. 11.00 Dzien­
nik. 11.05 Oko fortuny. 11.40 Do­
roczne Zgromadzenie Banku Wło­
skiego. 12.40 Lubimy RAI — progr. 
rozr. 13.30 Dziennik. 14.00 „Mowa 
słoni” — film dok. 15.30 Giro 
D’Italia. 17.00 Błękitne drzewko — 
program dla najmłodszych. 18.00 
Dziennik. 18.05 — Żyroskop. 18.45 
30 lat naszej historii — film dok. 
19.40 Almanach. 19.50 Pogoda. 20.00 
Dziennik. 20.40 „Nayjgator” — film 
USA, 22.10 Film z Flipem 1 Fla- 
pem. 22.45 Dziennik. 23.00 Obywa­
tel ; prawo. 24.00 Dziennik. 0.40 
Kronika kulturalna.

Radio Kraków
5.30 Co niesie dzień. 8.30 Płyta 

dnia. 9.00 O Nowym Sączu. 12.01 
Wiadomości. 12.10 Leksja angiel­
skiego. 12.20 Studio Kram. 15.09 
Wiadomości i auto-serwjs. 15.10 
Lista przebojów. 16.00 Szpunk — 
magazyn. 17.00 Co niesie dzień. 
18.00 BBC. 18.30 Radio gugu. 19.20 
Osobliwości z przeszłości. 19.30 
Lekcja angielskiego. 19.40 Radio 
Jolka. 22.00 BBC. 23.00 Program 
nocny (do godz. 2.00).

Komunikat Policji
W nocy z 27/28 bm. z uL Kazi- 

mierzą Wielkiego został skradziony 
biały „mitsubishi galant” (rok prod. 
1988) o numerach rejestracyjnych 
HH-899T (tablice niemieckie). In­
formacje w tej sprawie można 
przekazać do KR Policji nrzy ul. 
18 Stycznia 2 (tel. 10-10-25).

Z kroniki wypadków
Ambulatorium Chirurgiczne Po­

gotowia Ratunkowego w ciągu mi­
nionych dwóch dni udzieliło pomo­
cy S0 pacjentom. h Policja Drogo­
wa interweniowała w środę w 7 
wypadkach j 12 kolizjach, czwartek 
—- do goiSzin wieczornych — upłynął 
bez wydarzeń.



8 DZIENNIK POLSKI Nr 123

PIĄTEK — 31. V.

PROGRAM I
8.0 0 „Dzień dobry” — poranny 

magazyn rozmaitości
9.0 0 Wiadomości poranne
9.10 „Domowe przedszkole”
9.35 „Szkoła dla rodziców”

10.00 „Chłopi” (9) — „Wielka­
noc” — serial TP

11.55 Aktualności telegazety
12.00—15.00 TELEWIZJA EDU­

KACYJNA
12.00 „Było sobie życie” (22) — 

serial animowany prod. 
' franc.

12.20 W Europie nowożytnej — 
Konstytucja 3 Maja'

13.00 Genetyka współczesna
13.30 Galerie świata: „Ermitaż” 

(22)
14.05 Agroszkoła
14.35 „Dzamna czy Yarnuna” — 

film dokum. Szymona 
Wdowiaka

15.0 5 „Kim być? Co dalej?” — 
program dla maturzystów

15.30 „Przyszłość zaczyna się w 
szkole” — „Przestrzeń i 
czas”

15.55 Program dnia
16'.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 „Video-Top”
16.20 Dla dzieci: „Lizak”
16.50 Dla najmłodszych: „Ciuch­

cia”
17.05 Język angielski dla dzieci
17.15 Teleexpress
17.35 „Raport” — polityka 

wschodnia Watykanu
18.00 „10 minut”
18.10 „Chłopi” (9) — „Wielka 

noc” — serial TP
19.00 Express gospodarczy
19.15 Dobranoc: „Bouli”
19.30 Wiadomości
20.05 „Sprawy rodzinne* (4) — 

serial obyczajowy prod. 
włoskiej

21.40 Zespół „Zapis” przedstawia
22.20 Weekend w „Jedynce"
22.30 Wiadomości wieczorne
22.45 Studio sport — kronika 

mistrzostw Europy w pod­
noszeniu ciężarów

23.15 Tysiąc pytań — teleturniej

PROGRAM U

7.55—11.00 TELEWIZJA ŚNIA­
DANIOWA

7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline News
8.10 Język niemiecki (8)
8.40 „Deńver — ostatni dino­

zaur” — serial prod. fran- 
cusko-amerykańskiej

9.05 Język angielski dla dzieci
9.10 „Santa Barbara”

16.00 Gwiazdy „Karmanioli” — 
reportaż

16.30 „Wzrockowa lista przebo­
jów Marka Niedźwieckiego”

17.00 „Przychodnia wszelkich do­
legliwości” — serial prod. 
australijskie!

18.00—21.30 TELEWIZJA KRA­
KÓW

13.60 Kronika
13.35 Fragmenty recitalu Marka 

Drewnowskiego na Wa­
welu

13.55 „Dekada literacka”
19.10 „Listy do świata”
19.35 „Super city”
20.25 „Miejsce na szlaku”
20.55 Relacja ze spotkania pre­

miera Bieleckiego z załogą 
WSK Mielec

21.15 „Schura Lipowski”
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport-
21.55 Lekarze
22.45 Obrazy, słowa, dźwięki
23.45 CNN — Headline News
24.00 Noc z Anteną 5.

SOBOTA — l.VL

PROGRAM I

7.0 0 „W sobotę rano” — maga­
zyn informącyjno-gospo- 
darczy

7.45 „Tydzień na działce”
8.15 Piłkarska kadra czeka
8.35 „Ziarno” — program re­

dakcji katolickiej dla dzie­
ci i rodziców

9.0 0 Wiadomości poranne
9.10 „5 — 10 — 15” — program 

dla dzieci i młodzieży Oraz 
film z serii „Było sobie ży­
cie”

10.35 Język angielski dla dzieci
10.40 Na zdrowie — program’ re­

kreacyjny
10.55 IV pielgrzymka .papieża 

Jana Pawła II — Ceremo­
nia powitania (Koszalin)

12.00 „Rejs” — wojskowy... pro­
gram publicystyczny

12:25 Telewizyjny koncert życzeń

12.55 „Telemost” — Polska — 
USA (ekologia)

13.35 „W kinie i na kasecie” 
(dla dzieci)

14.0 0 Walt Disney przedstawia 
— „Kacze ■ opowieści” — 
„Powrót kudłatego psiaka” 
(2)

15.15 „Flesz” — magazyn infor- 
macyjno-muzyczny

15.40 „Maestro” — film doku­
mentalny Heleny Kwiat­
kowskiej

16.10 IV pielgrzymka papieża — 
msza św. przy kościele św. 
Ducha (Koszalin)

18.50 Z < kamerą wśród zwierząt 
— „Maluchy”

19.15 Dobranoc: „Dcmel”
19.30 Wiadomości
20.05 „Duo radis” —* film fab. 

prod. USA (r. prod. 1951 — 
171 min.), reż. Meryin Le­
pty. wyk.; Deborah Derr, 
Robert Taylor, Peter Usti- 
npv

23.69 Pierwszy dzień pielgrzymki 
prplęża

23.15 Wiadomości wieczorne

PROGRAM II

7.25 „Kaliber” 191 — wojskowy 
magazyn publicystyczny

7.55—11.05 TELEWIZJA ŚNIA­
DANIOWA

7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline News
8.10 „Kapitan Planetą i Plane- 

tarianie” — serial animo­
wany prod. USA

8.35 Magazyn telewizji śniada­
niowej

9.15 „Kaczuch szoł” —'program 
. rozrywkowy (Trzeci Oddech 

Kaczuchy)
9.45 Magazyn telewizji śniada­

niowej
10.0 0 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji śniada­

niowej
10.40 „Cudowne lata” (48)
11.05 „Tacy sami” — program w 

języku migowym
11.30 „Klub Yuppies” —a pro­

gram dla młodzieży oraz 
film z serii: „Przygody su­
permana”

12.30 „Santa Barbara”
14.0 0 „Organy polskie” — kate­

dra NMP w Koszalinie — 
gra Julian Gembalski

14.30 Program dnia
14.45 „Klub profesora^ Tutki”
15.15 Zwierzęta świata: „Morze 

Martwe — rajskie odlu­
dzie” (1) — serial dok. prod. 
angielskiej

15.35 „Pamiętny rok 1936” — film 
dokum. Ireneusza Englera 
i Andrzeja Zajączkow­
skiego

16.30 „Baśnie z krainy łabędzi” 
— program publicystyczny 
(Jan Christian Andersen)

17.00 Wieczór wspomnień — Jo­
nasz Kofta — program z 
udziałem Jerzego Marku-

■ szewskiego, Ewy Błaszczyk, 
Agnieszki. Osieckiej, Mi­
chała Komara

18.00 Kronika ‘
18.30 „Baba Blues” — recital’ 

Renaty .Przemyk
18.55 „Doczekać końca” — ka­

baret De Ka De (cz. 2)
19.25 „Galeria 38 milionów” — 

Henryk Muszalowicz (ma­
larz)

19.55 Mozart w muzeum kolek­
cji im. Jana Pawła II (1), 
wyk.: Orkiestra Warszaw­
skiej Opery Kameralnej 
pod dyr. Karola Teutscha, 
Jadwiga Kotnowska (flet)

20.25 Nabożeństwo różańcowe z 
klerem diecezjalnym 'i za­
konnym w katedrze w Ko­
szalinie

21.0 0 Studio KBWE
21.30 Panorama dnia
21.45 Co zostało po Dymnym — 

widowisko artystyczne
22.30 Sportowa sobota
23.00 „Diabeł wcielony" — film 

fab. prod. australijskiej 
(1985 rok — 98 min.), reż. 
Scott Murray, wyk.: Katia 
Caballero, Keith Smith, 
John Morris

0 .35 CNN — Headline News

NIEDZIELA — 2.VI.

PROGRAM I

6.55 IV pielgrzymka papieża — - 
msza święta dia wojska 
(Koszalin)

8.00 Wiadomości poranne.
8.20 IV pielgrzymka papieża — 

spotkanie z wojskiem (Ko­
szalin)

9.20 Dla młodych widzów: „Te- 
leranek” oraz film z serii: 
„Kamienna tajemnica”

-10.45 Język angielski dla dzieci
10.50 „Notowania, czyli co się 

opłaca rolnikowi”
11.15 Circom regionale prezen­

tuje
11.35 IV pielgrzymka papieża — 

msza święta i beatyfikacja 
bpa S. Pelczara (Rzeszów)

14.15 Dla dzieci: „Tęczowy Mu- 
sic-Box”

15.0 0 Telewizyjny koncert życzeń
15.30 „Pieprz i wanilia”
16.15 Światowe nagrody muzycz­

ne — Monte Carlo ’91 (1)
17.15 Teleexpress
17.35 Światowe nagrody muzycz- / 

• ne — Monte Carlo ’91 (2)
18.35 „Telewizjer”
19.00 Wieczorynka — Walt Dis­

ney przedstawia — „Chip 
i Dale”

19.30 Wiadomości
20.05 „Drzewo pachnące imbi­

rem” (3). — serial Obycza­
jowy prod. angielskiej

21.05 „7 dni — świat”
21.35' Sportowa niedziela
22.05 Drugi dzień pielgrzymki 

Jana Pawła II
22.20 Wiadomości wieczorne
22.30 „Kinomania” — magazyn 

Krzysztofa Gostkowskiego

PROGRAM II

8.15 „Przegląd Tygodnia” (dla 
niesłyszących)

8.50 Film dla niesłyszących: 
„Drzewo pachnące imbi­
rem” (3) — serial prod. 
angielskiej

9.50 Program dnia •
10.0 0 CNN — Headline News
10.10 „Jutro poniedziałek”
10.30 Telewizja Kraków
11.00 „Cżar starej płyty”
11.20 „Dar dla Polski — mu­

zeum Porczyńskich” — film 
dokumentalny

11,50 „Zbliżenia, czyli to i--owo 
o filmie”

12.30 „Dzień dziecka w Chinach” 
—. film

13.00 Polska Kronika Filmowa
13.10 „100 pytań do Bolesława 

Wierzbańskiego”
13.50 „Przecież to znamy...” (3)
14.10 Z cyklu „Polacy”: Stefania 

Woytowicz”
15.00 Kino familijne: Powrót
. ; Johnny’ęgó” (i) '—..film: 

fab. prod. niemieckiej
16.0 0 Magazyn przechodnia
16.10 Podróże w czasie i prze­

strzeni: „Terra X Sahara 
— raj utracony”

16.55 Program dnia
17.05 Sport
17.30 „Bliżej świata”
18.30 Spotkanie Jana Pawła II 

z wiernymi bizantyjsko-u­
kraińskiego wyznania w 
przemyskiej katedrze

19.05 „Wydarzenie tygodnia”
19.30 Galeria „Dwójki” — Jan 

Tarasin
20.0 0 Grigorij Sokołow — gra 

preludia Fryderyka Chopi­
na

21.0 0 XI Łódzkie Spotkania Ba­
letowe

21.20 „Tak niedawno był ' maj” 
— film dok.

21.30 Panorama dnia .
21.45 „Miłość matki” (1) — se­

ria). prod. USA, reż. Simon 
Langton, wyk.: Dianą. Rigg, 
David Mocallum, Fiona 
Gili es

22.45 Studio KBWE
23.10 Rozmowy bez sekretów: 

Oprah Winfrey Show -- 
„Moje dzieci mnie zanied­
bują”

23.55 CNN — Headline News

PONIEDZIAŁEK — 3.VI.

PROGRAM I

8.25 IV pielgrzymka papieża 
Jana Pawła II — transmi­
sja mszy świętej i korona­
cja obrazu Matki Bożej z 
Łukawca (Lubaczów —sta­
dion)

13.25 Aktualności telegazety
13.30—15.55 TELEWIZJA EDU­

KACYJNA
13.30 Spotkania z literaturą
14.05 Agroszkoła
14.35 Cisza i dźwięk
15.00 Telewizja edukacyjna za­

prasza

15.30 Uniwersytet nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 „Vifieo-Top”
16.20 „Luz” — program nastola­

tków
16.45 IV pielgrzymka papieża Ja­

na Pawła II — transmisja 
mszy świętej z homilią 
(Maślów)

19.15 Dobranoc: „Przygody Bol­
ka i Lolka”

19.30 Wiadomości
20.05 Teatr telewizji: Adam 

Mickiewicz, Juliusz Słowac­
ki „Godzina miłości, na­
dziei, rozpaczy”, ’. reż. Jam 
Englert

21.30 Czyja jest Góra Świętej 
Anny? — reportaż

21.55 „Leksykon polskiej muzyki 
rozrywkowej” — ,,S”

22.40 3 dzień pielgrzymki papie­
ża Jana Pawła II

22.50 Wiadomości wieczorne
23.10 Język angielski (59)

PROGRAM H

16.45 Program dnia
16.50 Widziane z Gdańska
17.05 „Zwierzęta wokół nas” — 

„Podaj łapę”
17.35 „Kusza” (20) — „Księżni­

czką” — serial prod. USA
18.00 Kronika
18.30 „Przegląd kropik filmo­

wych”
19.00 „Ojczyzna — polszczyzna”
19.15 ,’;bwójika” zaprasza
19.30 Język angielski (30)
20.00 Z cyklu: powroty. Powrót 

do „Maratończyka” — film 
dokum. Ewy Cendrowskięj

21.00 Studio KBWE
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Wszystkim, których kocha­

łem” (5) — serial prod. 
USA

22.45 Krzysztof Kąkolewski o 
pogromie kieleckim

23.05 Studio im. Andrzeja Man­
ka — filmy Piotra Moraw­
skiego

23.55 CNN — Headline News

WTOREK — 4,VI.

PROGRAM I

8.0 0 „Dzień dobry” — poranny 
magazyn rozmaitości

9.0 0 Wiadomości poranne
9.10 „Domowe przedszkole.”
9.25 IV pielgrzymka papieża Ja­

na Pawła II — msza świę­
ta z homilią na lotnisku 
wojskowym (Radom)

11.50 Aktualności telegazety ■
12.00—15.55 TELEWIZJA EDU­

KACYJNA
12.00 „Wyprawy profesora Cie­

kawskiego” — program dla 
dzieci

12.30 Wśród ludzi
13.00 Chemia — powtórzenie 

wiadomości.
13.30 Spotkania z literaturą
14.05 Agroszkoła
14.35 Tele-radio-komputer
15.05 „Jedwabny szlak” — „Mia­

sto jedwabiu u wrót Euro­
py” — serial dokumental­
ny prod. japońskiej

15.55. Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 „Video-Top”
16.20 Dla dzieci: „Tik-Tak”
16.50 Kino Tik-Taka: „Przygody 

misia Ruxpina” — serial 
animowany prod. angiel­
skiej

17.15 Telećxpress -
17.30 IV pielgrzymka papieża Ja­

na Pawła II — msza świę­
ta z homilią przy kościele 
Miłosierdzia Bożego (Łom­
ża)

19.50 Dobranoc: „Hej, Bun Bu” 
19.55 Wiadomości
20.30 „Kolekcjonerka” — film 

fab. prod. francuskiej (1967 
r. — 85 min.), reż. Erie 
Rohmer, wyk.: Patrie Bau- 
chau, Haydae Politoff, Da­
niel- Poramereulle, Alain 
Joufroy

22.00 „Telemuzek” — magazyn 
rozrywkowy

22.40 Czwarty dzień pielgrzym­
ki Jana Pawła II

22.55 Wiadomości wieczorne
23.05 „Wódko, pozwól żyć”
23.40 Język francuski (I.p. 6)

PROGRAM II

7.55—11.00 TELEWIZJA ŚNIA­
DANIOWA

7.55 Powitanie
8.0 0 CNN — Headline News
8.10 Język niemiecki (8)
8.40 „Inspektor Gedget” — se­

rial prod. francusko-amery- 
kańskiej

9.0 5 Język angielski dla dzieci
9.10 „Santa Barbara”

10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji śniada­

niowej
16.45 Powitanie
17.00 „Neva” (3) — serial- prod. 

USA
18.00 Kronika
18.30 „Pamiętny rok 1939” cz. 2 

— film dokum. Ireneusza 
. Englera i Andrzeja Zającz­

kowskiego
19.30 Język angielski (60)
20.00 Wrocław na antenie „Dwój­

ki”
21.00 Studio KBWE
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Miesiąc niedziel” (1989 r„ 

98 min.) — film fab. prod. 
angielskiej, reż. Allan Koe- 
ker, wyk.: Vincent Garde­
nia, Hume Cronyn, Tandy 

. Conyn . . > .
23.35 CŃtN — Headline News

ŚRODA — 5. VI.

PROGRAM I

7.55 IV pielgrzymka papieża Ja­
na Pawła II — spotkanie

■ z Litwinami w katedrze w 
Łomży (przemówienie)

3.0 0 Wiadomości poranne
9.10 „Domowe przedszkole”
9.35 „Przyjemne z pożytecznym”

10.00 „Dynastia”
11.05 IV pielgrzymka papieża Ja­

na Pawła II — msza świę­
ta z homilią (transmisja z 
Białegostoku)

13.25 Aktualności telegazety
13.30—15.55 TELEWIZJA EDU­

KACYJNA
13.30 Język i my — zapożycze­

nie
14.05 Agroszkoła
14.35’ Ekonomika dla rolnika
14.45 Chemia bez tajemnic
15.05 „Świat roślin” — „Tuli­

pan” — serial przyrodni­
czy prod. czechosłowackiej

15,30 Wyzwania cyklu życia — 
autonomia, inicjatywa S 
wyobraźńia

15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 „Video-Top”
16.20 Kino nastolatków: „Jeden 

rok w pewnej szkole” (19) 
— serial prod. czechosł.

16.55 IV pielgrzymka papieża Ja- 
. na Pawła II’ — spotkanie 

ekumeniczne w katedrze 
prawosławnej (przemówie­
nie)

17.45 Teleexpress
18.00 „Biznes” — program Ta­

deusza Jacewicza
18.20 „Klinika zdrowego człowie­

ka” — noworodki
18.40 „Sprawa dla reportera”
19.15 Dobranoc „Makowa panien­

ka”
19.30 Wiadomości
20.05 „Dynastia”
20.55 Rozmowa z rzecznikiem 

praw obywatelskich — prof. 
Ewą Łętowską

21.10 Studio sport
22.10 Piąty dzień pielgrzymki pa­

pieża Jana Pawła II
22.25 Wiadomości wieczorne
22.35 „Petenci” — program pub­

licystyczny
23.10 Język angielski (30 — ost.)

PROGRAM II

7.55 Powitanie.
8.0 0 CNN — Headline News
8.10 Język niemiecki (10)
8.40 „Inspektor Gadget” — se­

rial prod. francusko-amery- 
kańskiej

9.0 5 Język angielski dla dzieci
9.10 „Czterdziestolatek” (18) — 

„Gra wojenna, czyli na 
kwaterze” — serial TP

10.10 Magazyn telewizji śniada­
niowej

16.45 Powitanie
17.00 „Zmiennicy” (14) — „Po­

całuj .mnie Kasiu” — se­
rial TP

18.00 Kronika
18.30 „M.A.S.H.” — serial prod. 

USA

19.00 „Rebusy” — teleturniej
19.30 Język francuski (rep. 1, 21

—24 —■ ost.)
20.00 200 lat prezydentury
20.30 Koncert muzyki cerkiewnej
21.0 0 Studio KBWE
21.30 Panorama ^nia
21.45 Przegląd sejmowy
22.00 „W labiryncie” — serial

TP
22.30 Sport
22.45 „Telewizja nocą”
23.25 CNN — Headline News

CZWARTEK — 6. VI.

PROGRAM I

.8.00 Dzień dobry — poranny 
magazyn rozmaitości

9.0 0 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole

. 9.35 „Sto lat — magazyn ubez­
pieczeń społecznych”

9.45 Moje hobby
9.55 IV pielgrzymka papieża 

Jana Pawła II — msza 
święta z homilią (Olsztyn)

12.25 Aktualności telegazety
12.30—15.55 TELEWIZJA EDU­

KACYJNA
12.30 W świecie sztuki
13.00 Fizyka
13.30 Cisza i dźwięk
14.00 Agroszkoła
14.30 Przez lądy i morza — In­

dianie Amazonii
15.00 Ministerstwo Edukacji Na­

rodowej informuje
15.05 „Duch romantyzmu" (14 — 

ost) — film .dokumentalny 
produkcji angielsko-fran- 
cuskiej

15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 „Video-Top"
16.20 Dla młodych widzów 

„Kwant” oraz kino Kwan­
ta „Powiedz mi, dlaczego?*’ 
serial produkcji amerykań­
skiej

17.15 Teleexpress
17.30 Forum 191, cz. 1
17.45 „Prawo prawa, czy można 

bić bezkarnie”
18.00 Forum 191, cz. 2
18.25 IV pielgrzymka papieża Ja- 

Jana Pawła II — spotkanie 
z katechetami i przedsta­
wicielami szkoły w kate­
drze (Włocławek)

19.45 Dobranoc „Słoneczna pa­
nienka i deszczowy kawa­
ler”

• 19.50 Wiadomości
20.25 „Bergerac” (2) — „śmier­

telny wirus” — serial kry- 
, minalny produkcji angiel­

skiej
21.20 „Pegaz” ~
21.50 Szósty dzień pielgrzymki 

papieża Jana Pawła II
22.05 Wiadomości wieczorne
22.15 „Jak wam się podoba” — 

magazyn promocji kultu­
ralnych

23.00 Język angielski (60) ost.

PROGRAM H

7.55—11.00 TELEWIZJA ŚNIA­
DANIOWA

7.55 Powitanie
8.00 CNN - Headline News
8.10 Język niemiecki (11)
8.40 „Inspektor Gadget” — se­

rial produkcji francusko-a- 
merykańskiej

9.05 Język angielski dla dzieci
9.10 „W labiryncie” — serial 

TP (powtórzenie)
9.40 Magazyn telewizji śniada­

niowej
10.00 CNN - Headline News
10.15 Magazyn telewizji śniada­

niowej
16.45 Powitanie
17.00 „Giełda” — magazyn kup­

ców i przemysłowców
17.30 „Ekostres” magazyn ekolo­

giczny
18.00 Kronika
18.30 „Cudowne łata” (48)
19.00 „Ekspress reporterów”
19.30 Studio sport — 2 + 4 — 

czyli, o sportach motoro­
wych

20.05 „Powroty” — „Rozmowa” 
— film dokumentalny An- , 
ny Gałązki-Grzeszczuk

21.00 Studio KBWE
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Kino studyjne „Dwójki” 

„Rycerz” — film fabularny 
produkcji polskiej (r. prod. 
1980 — 95 min.) reż. Lech 
J. Majewski wyk.: Piotr 
Skarga, Daniel Olbrychski, 
Andrzej Hudziak, Katarzy­
na Kozak. Czesław Meiss­
ner 1 inni

23.15 CNN - Headline News

VIDEOFILMOWANIE. 66-1’8-59.
_________  g-19317
SZTANDARY —haftuję. 36-50-19.

■   g-22418
AUTORYZOWANY zakład konserwacji 
antykorozyjnej samochodów osobowych 
dostawczych. Kołaczek — tel. 78-25-87.

D-1416

V5DEOFILM 
najmilszą pamiątką 
Gwarantujemy wysoką jakość ob­
razu. koloru i dźwięku. Tel. 
66-62-60.

D-17-21

yiDEOFILMOWANIE. 11-84-97.

CZYSZCZENIE dywanów, tapicerki
WAP-em. 44-43-85. g-22935 
CZYSZCZENIE WAP-am — gwarancja, 
rachunki. 48-15-77, wewn. 239.g-22780

/firma HANDLOWA ŁODZIŃSCY
| SKLEP JUBILERSKI

I poleca: biżuterię złotą, srebrną 
oraz sztuczną, doskonałe 
zegarki, perfumy najlep­
szych firm

| Kraków, Rynek Kiepareki 13

RTV-V!DEO naprawa, przestrajanie ul. . 
18-Stycznia 26. D-2245,

HURTOWNIA 
SŁODYCZY

O czekolady, kawa, cukierki, 
gumy do żucia, napoje (0,2 
— 1,51)

„SAN", „SKAWA". „HANKA"
Kraków, ul. Zielna 52 

tel. 66-03-27, godz. 7-17

NAPRAWA, przestrajanie telewizorów, 
magnetowidów, radioodbiorników. Ul. Ty­
szki 19 tel. 48-15-77 w. 111. D-2331
„AUTO-MONT"—montaż autoalarmów, 
haków, radioodbiorników, pneumatyczne u- 
szczelnianieszyb. Sprzedaż przyczep baga­
żowych, haków holowniczych, ul. Ceglel- 
niana 33, tel 66-05-00. D-2285
CZYSZCZENIE dywanów, wykładzin, ta­
picerki—12-19-98, 12-78-77. g-23528
ANTENY — naprawa, montaż — tel. 
33-72-70. g-23536
„VIDEO-GAMA” — yideofilmowaniei 
11-81-53. g-24456

AUTO-alłarm—montaż odbiorników. 
Nowość! Ul. Skorupki 4 (Łazoskiego), tel. 
55-70-41, wieczorem. g-26105

PARKIETY, mozaiki układa Strempel, tel.<
55-12-42. D-2574 -

CYKUNOWANIE, lakierowanie, tel. 
56-55-13. D-2573
„SERMICODER" — przestrajanie telewizo­
rów, sprzętu-video. Tel. 56-20-92.

ZESTAWY TV-SAT, anteny RTV — mon­
taż — gwarancja. Tel. 33-88-30.

UKŁADANIE parkietów. Sosiński, 
43-38-81. g-24560
YIDEOFILMOWANIE tel 43-15-51~dó 
godz. 11 wieczorem. D-2356
PRZESTRAJANIE, naprawa telewizo­
rów, wyjścia video — 56-15-26.

/^SZWAJCARIA A
I nrzajazdy, zakup samochodów

WŁOCHY
i przejazdy, wycieczki

I
 omfortowe autobusy

WC. Video/TV, Bufet

NIEMCY, WIEDEŃ
wizy austriackie 

tel. 11-05-12, godz. 10-17
i al. Haliny—Prażmowskiego68

V EUROLIME j



Nr 123 DZIENNIK POLSKI 9

■uthorfzed dealer

(Uch ??.”'* “.‘.t""*, n/iCalCSi I F3uC ’ £DiCf

SkPrtei Jene Pom* ii Centrum Zdrowia Matki Polki
3' 202 Kraków, ul Prądnicka 80 93 317 Łódź. ul Paradna 48
* 34 60 »* w z 33 87 00 W 42 39-90

Zaprasza Państwa do sklepów firmowanych naszym znakiem

TELEGRAM
Mamusiu < tatusiu, w Dniu Dziecka możemy sprawić sobie 
prezent O tym ze kosmetyki koncernu Johnson and Johnson 
są tednat najlepsze wiecie II Zapamiętajcie więc, ze kupon 
który ukaze się I go czerwca w Dzienniku Polskim, nadesłany 
na kartacn pocztowych na adres MCH j&j weźmie udział w 
losowaniu 50 zestawów kosmetyków renomowanych firm 
koncernu J&J .BEBE PENATpN . J&J)

Joasia . Pawełek

Firma Handlowa Łodzińscy 
Kantor wymiany walut, 

SZEWSKA 15, tel. 22-93-23

USD: 11100—11200, DM: 6500—8650, ATS: 915—945.
Przyjmujemy pożyczki w dewizach na korzystnych warunkach.

Komis jubilerski SZEWSKA 19
Skup złota. 20 dolarów: od 3,0 do 3,1 min, 10 doi.: od 1,5 do 1,55 

min, 4 dukaty: od 1,4 do 1,45 min, złom „14”: 60 tys. zł za 1 gram.

Firma Handlowa Łodzińscy

ItocnNsCTJ 
\kmd/

® SZEWSKA 12, USD: 11070—11200, DM: 8400—6600, 
ATS: 900—940, GBP: 18500—19700.

© KALWARYJSKA 25 i 36 (dawniej Pstrowskiego), 
USD: 10800—11300, DM: 6300—6550. ATS: 880—950, FRF- 
1820—2000,

® RYNEK KLEPARSKI 6. USD: 11050-11290, DM:
6450—6600, ATS: 905—935.

Powyższe kantory przyjmują pożyczki w dewizach gwarantując 
zabezpieczenie i wysokie odsetki!

© RYNEK GŁÓWNY 9 („Renesans?’). USD: 11100—11206, DM: 
6520—6640, ATS: 900—940.

© WIELOPOLE 3 („Wielopole”) — punki czynny ód 3 da 22 — 
USD: 11100—11250, DM: 6450—6600.

© 18 STYCZNIA 55, USD: 11090—11190, DM: 6500—6570.
& GARBARSKA 14 („Va Bank”). USD: 11100-11220, DM: 6520— 

6640, ATS: 890—935. Dla członków Krakowskiej Kongregacji Ku­
pieckiej rabat!

i

© MORAWSKIEGO 5 („Interfloor”), USD: 11100— 
11300, DM: 6450—6650, ATS: 900—930, GBP: 18660—19409, 
FRF: 1860—2000.

STRAGAN — tanio sprzedam. 55-12-69.
te-28309

POSZUKUJĘ placu składowego dre­
wna. Możliwość zatrudnienia. Tel. 
212-73-50. j»-2B7S7
SPRZEDAM Ford Fiesta 1,4S 1.928. me­
chaniczny pomost roboczy, wiadomość 
Bochnia, 252-83 wieczorem. js!-2379S
SUPERKOMFORTOWE — pokój z 
kuchnia okolica Błoń — zamianie na 
wieksze najchętniej w tej samej oko­
licy. Oferty 287® .Prasa” Kraków. 
Wiślna 2.

SPRZEDAM maszynę kuśnierska oraz 
wydzierżawię dziprKarkę. Teł. grzeczn, 
66-93-37 (14—20). jg-23798
PRZYCZEPĘ bagażowa sprzedam. 
Teł. 11-59-76. jg-®737
SAMOCHÓD Zuk terma kupię. Tel 
44-31-50 od 10 do 17. 15-23786
FIAT 106p — 1967. okazyjnie sprzedam. 
37-96-99. te-28785
ZAMIENIĘ mieszkania M-2 wysoki 
parter, spółdzielcze N. Bieżanów, M-3 
spółdzielcze, osiedle XXX-Iecla na 
M-4. Krowodrza, Prądnik Czerwony. 
Widok. Oferty: 28776, „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

NOWY Targ! Doin piętrowy, su.pe.r- 
komfortowy sprzedam. Nowy Targ, 
ul. Grel 81.

OBRAZY: Wyczółkowskiego, Malczew­
skiego. Hofmana kupie. Tel. grzeczn. 
33-83-84. ' Jg-23723

DZIAŁKĘ budowlaną (40 arów) z sa­
dem 20 km od Krakowa sprzedam 
Teł. 82-12-14. SK-3BO65
SPRZEDAM Iveco ciężarowy. Telefon 
21-1S-85. g-32934
TANIO sprzedam Nysę. Tel. 44-04-88.

g-3HB9
KUPIĘ Iffip. 22-67-08. g-33211
VOLVO 240 diesel — sprzedam. Tel
84-29-46. g-3C222
KUPIĘ mieszkanie 2—3-pokojowe.
śródmieście. Krowodrza. 56-52-41.
BMW 518. rok 1984. 80 000 km — 6.300 
dolarów. Tel. 12-37-63 g-33234
SAMARĘ, Volkswagena, dostawcze — 
tanio sprzedam. Tel. (B-72-02.

SPRZEDAM parcelę 9.5 ara przy ul. 
Królowej Jadwigi. Tel. 37-90-93.
SPRZEDAM „malucha” 1978, 60 tys. 
km. nowa blacharka. komputer Spec­
trum. Tel. 22-95-74. g-32638

SPRZEDAM dom superkomfortowy 
1160 rat. działka 51 a. Wieliczka, ul 
Niepołomska 25 a (13—18). g-3®79:
MONTAŻ domofonów z gwarancja i
47-11.-26 (lO-n-12). g-32733 [
MONTAŻ boazerii, pawlaczy. szaf
Tel. 12-03-76. • 8-32775

Zawiedziony senator
(Inf. wl.) Podobno jeden z na­

szych senatorów uwierzył w in­
formację jakoby Brazylia zniosło 
wizy wjazdowe do swojego kra­
ju dla polskich obywateli. Kupił 
bilet lotniczy i poleciał do Rio. 
Tam na lotnisku musiał zapła­
cić za wizę 1200 dolarów USA. 
Zdaniem pracownika MSZ, któ­
ry opowiedział nam tę historyj­
kę, tak kończy się zazwyczaj nie­
doinformowanie.

Przypomnijmy więc, że bez 
wiz Polacy mogą jechać do Nie­
miec, Belgii, Holandii. Francji, 
Włoch, Szwecji. Norwegii, Fin­
landii, Danii, Czecho-Slowacji o- 
raz do Argentyny i Meksyku (do 
tego ostatniego kraju ' bez wiz

Elektroniko
(Inf. wł.) Już czwarty rok trwa 

comiesięczny konkurs na mene­
dżera miesiąca, organizowany 
przez warszawski KMPiK na 
Mokotowie przy współpracy ze 
znanymi naukowcami i biznes­
menami. Szanse na tytuł mene­
dżera mfesiąca maja nie ci, któ­
rzy robią największe pieniądze 
ale — zgodnie z regulaminem 
jury — ludzie „najbardziej in­
teresujący z punktu widzenia 
prowadzonej przez siebie dzia­
łalności gospodarczej”.

Przypomnijmy, iż w ubiegłym 
roku „menedżerem maja”, a pó­
źniej „menedżerem roku" został 
krakowski optyk Piotr Voigt.

„Czarna lista" importerów broni
mogą wyjeżdżać tylko rodacy le­
gitymujący się paszportami służ­
bowymi lub dyplomatycznymi (a 
więc m. in. „nasz" senator).

Jak zaznaczono w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych, aby 
wyjechać dc tych krajów, trze­
ba jednak okazać na żądanie 
celnika odpowiednią na deklaro­
wany czas pobytu gotówkę, bądź 
rezerwację hotelu, zaproszenie 
lub bilet powrotny, kolejowy, lo­
tniczy). Niestety, w ostatnich ty­
godniach dość często dochodzi 
do zawracania polskich obywa­
teli z granic z powodu niedopeł­
nienia powyższych formalności. 
Znany jest nam przypadek Po­
laka, który udawał się do Wioch 
z... 5 dolarami. (j)

(Inf. wl.) Prezydent Lech Wa­
łęsa obiecał premierowi Izraela 
Icchakowi Szamirriwi, ża Polska 
nie będzie wysyłała brotfń do Sy­
rii — podano w „Wiadomościach" 
na zakończenie wizyty- prezyden­
ta w Izraelu Poprószony o sko­
mentowanie tej informacji rze­
cznik prasowy prezydenta An­
drzej Drzycimski oświadczył — 
„Prezydent obiecał jedynie, że 
Polska nie będzie handlować bro­
nią, która ma służyć konfliktom 
zbrojnym. Informacja w „Wia­
domościach" była nieprawdziwa”

Jak się dowiedzieliśmy od dy­
rektora Departamentu Obronne­

go w Ministerstwije Przemysłu, 
komandora Aleksandra Ochala, 
dyrektor Centralnego Zarządu 
Inżynierii w Ministerstwie Współ­
pracy Gospodarczej z Zagranicą, 
Jan Szuwińskj poąliada tzw. „cza­
rną listę” państw, z którymi Pol­
ska nie handluje bronią i sprzę­
tem wojskowym, opublikowanie 
tej listy może jednak ozkodtoić in­
teresom naszego krajlu Dyrektor 
Szuwiński odmówił ujaipnienia 
listy, stwierdził natomiast, że sko­
ro prezydent obiecał, nie bę­
dziemy eksportować broni do 
Syrii. (A.W.)

Auto XXI wieku
na eksport

i Wszystko wskazuje na to, że i 
w tym roku w .maju, ten tytuł 
otrzyma mieszkaniec Krakowa,

Jak się dowiadujemy, w naj­
bliższym czasie wysokie jury w 
skład, którego wchodzą naukow- 

( cy .biznesmeni, dziennikarze i 
pracownicy administracji pań­
stwowej; zarekomenduje jako 
menedżera miesiąca — Henryka 
Hajdzińskiego (firma „Hatron 
Electronic”) liczącego się ekspor­
tera podzespołów elektronicznych 
do krajów zachodnich. Krako­
wianina rekomendowało bardzo 
poważne czasopismo „Rynki Za­
graniczne”. (g)

Pierwsza rock-opera w Krakowie!
(Dokończenie ze str. 1) ।

nich na studiach nie ma takiego I 
przedmiotu, jak np. • taniec.

— Zdecydowała się Panj ua t 
niezwykle trudne zamierzenie i ■ 
to z tak młodymi aktorami! ' 
Przedstawienie grane jest przez ■ 
studentów PWST, przede wszyst­
kim II roku Mogło się okazać, 
że mimo wielkie! pracy, efekty 
są żadne!

— Na szczęście okazało się 
przeciwnie. To prawda, byli bar­
dzo surowi, ale zbudowani ze 
szlachetnego kruszcu. Poświęca­
li wiele czas‘u na pracę i wszy­
scy wspólnie pokazaliśmy. że 
bez specjalnego nakładu kosz­
tów można zrobić coś cennego. 
Nie bójmy się porywać na wiel­
kie zamierzenia. Jest takie pięk­
ne zdanie: nawet jeżeli przegra­
łeś bitwę, to nic. Nobilituje cię 
już sam fakt, że znalazłeś się 

'w miejscu, gdzie bitwy się to­
czą.

— Zaprośmy Czytelników na 
przedstawienie: premiera 2 czer­
wca w budynku PWST przy ul. 
Warszawskiej w Krakowie.

Zgadza się Początek o go­
dzinie 17.30. w niedzielę i w na­
stępne dni. Zapraszam wszyst­
kich. szczególnie młoda widow­
nię. Jest to rock-opera, proszę 
państwa. Warto zobaczyć, jak to 
robią w Krakowie!

#
„Co się stało w dolinie Ronse 

wal”. Scenariusz i reżyseria Mar­
ta Stebnicka, muzyka Ewa Kor­
necka. plastyka ruchu .sceniczne­
go Krzysztof Jędryaek, projekt 
scenograficzny — Jerzy Nowo­
sielski, Aktorzy — studenci II, 
III i IV roku PWST. Gościnnie 
gra aktor Teatru Ludowego To­
masz Schimscheiner oraz Caroii- 
na Chammiere i Serge Nikolal 
z Paryża.

(Dokończenie ze str. 1) 
wiem ma się możliwość ogląd­
nięcia z bliska, a nawet oro- 
wadzenia. samochodu uznanego 
przez fachowców za pojazd XXI 
wieku, który kosztuje ponad . 

‘ 100 tysięcy dolarów
Jak powiedział Sobiesław Za­

sada. generalny przedstawiciel 
„Mercedesa" na Polskę, w no­
wym pojeżdzie klasy „S”... nie 
można się zabić. W jego kon­
strukcji zastosowano bowiem 
tak .wiele technicznych . nowo­
ści. nietypowych rozwiązań i 
najwyższej jakości materiału, że 
auta te sa w 100. procentach 
bezpieczne, tak dla kierowcy, 
jak i pasażera Wymieńmv cho­
ciażby już 5. generacji system 
„ABS” „airbag” (czyli powie­
trzna poduszka) dla kierowcy, 
jak i siedzącego na przednim 
fotelu pasażera czy nowej kon­
strukcji pasy bezpieczeństwa.

Warto dodać, że „mercedesy” 
klasy „S” pomimo swojej no­
woczesności nie są nadmiernie 
naszpikowane elektronika. co 
sprawia, że w tym' aucie kie­
rowca , nie czuje . się onieśmielo­
ny. A ma do dyspozycji tak wie­
le udogodnień, że jazda .klasą 
,.S" to prawdziwa przyjemność.

Przedstawicie) „Mercedesa” 
dr Wolfgang Riecke, Dowiedział 
że pojazdy ze Stuttgartu zbudo­
wane zostały (kosztem... 3 mi­
liardów marek) dla klienta wy­
magającego, który długie godzi­
ny spędza za kierownicą, swoje­

go auta. Jak obliczono, klasę 
„S” kupować będfą ludzie prze­
jeżdżający rocznife 35 tys. kilo­
metrów. spędzający w aucie od 
10 do 12 tygodtai w roku. Dla 
nich koncern zasbewni! w nowym 
„mercedesie” superkomfortowe 
warunki podróżowania: od ener- 
gonomicznych foteli, wspomaga­
nej kierowniL-y. bardzo dobrej 
klimatyzacji (osobny system dla 
pasażerów przednich i tylnych 
foteli) po trzywarstwowe szy­
by.

„Mercedesy" klasy „S” produ­
kowane beda w wersji .,300 SE” 
i „SEL”-, 400 „SE” j „SEL” 500 
„SE" i „SEL”, z silnikami 6, 8 
i... 12 cylindrowymi. Ten ostat­
ni. posiadaić będzie ogromna moc 
300 kW, nrzy 5200 obrotach na 
minutę.

Inne dane techniczne i wraże­
nia z jazdy „mercedesem” kla­
sy ,.S” w jutrzejszym wydaniu 
„Jeżdżę z Dziennikiem”.

JACEK JURECKI

Koleżance

EWIE SIUDAK ' 
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci 
Matki składają

Koleżanki i koledzy
z Hotelu „Francuskiego” 

i Narodowego
Banku Polskiego

OGŁOSZENIA EKSPRESOWĄ
FIRMA wynajmie lokale sklepowe 
w centrum Krakowa o pow. od 15 
do 20 m2 tel. 66-23-65.

MŁODEGO mężczyznę przyjmę do 
pracy w sklepie chemicznym, w cha­
rakterze ekspedienta (znajomość bran­
ży). Tek 44-29-84, wieczorem.
MEBLE antyczne do remontu — ku­
pie. Tel. 55-46-40. g-32677
DOMOFONY — montaż. gwarancja. 
43-69-03. g-32537
DROŻDŻÓWKI do hurtu — sprzedam
Kompletne wyposażenie pracowni cu­
kierniczej — przystąpię do spółki, wa­
runek lokal. Teł. 33-47-05. g-32696
POKÓJ z kuchnią. 34 mi. os Widok 
sprzedam. Oferty 38746 ..Prasa" Kra­
ków. Wiślna 2.
ZASTAWĘ sprzedam. 55-46-96
DUŻY garaż „blaszak” (kanał, prąd) 
w Nowej Hucie — sprzedam. Telefon 
grzecznościowy 47-23-49. g-32877
ZAKŁAD Elektroniki, ul. Dobrego 
Pasterza 72 — naprawia wszystkie ro­
dzaje magnetowidów i kamer + te­
lewizory kolorowe oraz proste usługi 
typu paJ/secam — przestra Janie UKF. 
czyszczenie i konserwacja magnetowi­
dów. gwarancja od 6 miesięcy do 2 
lat. g-33045

AUDI 80, 1981 — sprzedam. Telefon
55-32-14. g-33325
ODSTĄPIĘ dzierżawiony lokal han­
dlowy, położony w centrum Krako­
wa. po remoncie z pełnym wyposaże­
niem w trakcie handlu. Tel 1:1-40-41. 
PO 20. g-33328
FURGONETKI Renault Trafie, Peu­
geot J 5 — sprzedam. 44-25-86.
SPRZEDAM lub zamienię duży dom 
murowany z zabudowaniami gospo­
darczymi na działce 22 a w Buczu. 
TeL 43-70-90. po 19.
UNIT Stomatologiczny — sprzedam. 
44-26-86. , g-33B08
PEUGEOT 309. Ford Sierra 2.3D — 
sprzedam. 44-25-86. g-33337
POSZUKUJĘ mieszkania. 36-S2-18.
SPRZEDAM I26p, 1989. 20,3 min
37-26-35, po 17. g-33CTS
KUPIĘ tereny przy głównych ulicach 
Krakowa (mogą być niebudowlane) 
Oferty D-3137 Kraków, Józefińska 11.
TARNÓW — Krzyż! Sprzedam dom 
w stanie surowym. Tarnów. teł. 
34-06-98.
SPRZEDAM dom, Modlnica 191..
DOMOFONY instaluje „FONEL”. Teł. 
33-80-52.
DOMOFONY. 43-46-32.
PAPIEROSY — hurt. Rynek Główny 
46 — oficyna (10--16).

ZATRUDNIĘ blacharza . samochodo­
wego. Klasztorna 18 lub tel. 12-24-64.
TELEWIZOR kolorowy, radziecki, no­
wy — sprzedam. Tel. 55-60-93.
MOTOROWER Honda — skuter 
sprzedam. Tel. 55-60-93.

ZAKŁAD instalacji sanitarnych, ga­
zowych (zewnętrznych. wewnętrz­
nych) i c.o. Tel. grzecznościowy 
22-20-11, wewn. 164, pon.—sob. 19—2Ó.
SEAT JBIZA Diesel. 1990 - sprze­
dam. Tel. 76-19-21.
SPRZEDAM tokarkę rewolwerówkę. 
Tel. 66-93-32, (16—20).

SPRZEDAM urządzenia do wyrobów 
z gumy — prasy hydrauliczne 1 rę­
czne. tokarkę z importu (nową), wal­
ce do gumy (nowe), surowce 1 kau­
czuki. Tel. 37-58-18.
SPRZEDAM Mitsubishi Galant 2300 
Turbo Diesel 1984 r. Tel. 43-74-83.

SPRZEDAM: Łada (88, 34.000 km), 
przyczepa N-126 z przedsionkiem 1 lo­
dówką (fabrycznie nowe). Mora 2- 
obiegowy (nowy), segment jasny dąb 
(nowy), komplet wypoczynkowy bor­
do — 44-09-87.
DO wynajęcia autobus — plac (Ry- 
bltwy) 43-34-52.
DZIAŁKĘ budowlaną w Nowej Hu­
cie sprzedam. Tel. grzeczn. 47-48-11.
KTo pożyczy 2.000 USA na 6 miesię­
cy, 50 proc., zabezpieczenie notarial­
ne. 47-19-33 wewn. 322.
SPRZEDAM Fiat 126p 1988 43-55-52.
CZYSZCZENIE dywanów. Zakład 
Pralniczy. Na Stoku 51. Informacje: 
12-46-85.
DO dobrze rozwijającego się przed­
sięwzięcia — przyjmę zdecydowane­
go udziałowca. Oferty 32732 ..Prasa" 
Kraków. Wiślna 2.
ZATRUDNIĘ doświadczonego, ener­
gicznego krojczego 67-09-22 do 21.
FABRYCZNIE nową maszynę do pro­
dukcji boazerii i listew sprzedam. 
Tel. (0-115) 234-16.
MALOWANIE, tapetowanie — Jur­
kiewicz 55-87-85.
ZATRUDNIĘ montera instalacji ga­
zowych P.E. Tel. 55-33-47.
FLIZOWANIE — tel 06-09-12 od 19
do 21. D-3101
AGENCJA Fotograficzno-Reklamowa 
poszukuje atrakcyjnych dziewcząt 
chętnych do współpracy przy reali­
zacji zdjęć reklamowych. Te!. 
66-55-88 w. 51-34 od 3 do 15.
USŁUGI transportowe tanio 37-99-10.

MIESZKANIA: M-4 — 62 m2. M-2 —
30 mi zamienię na 4 pokoje. Teł. 
34-32-61 Od 15 do 18.
WARTBURG 353 z 1984 - sprzedam. 
Tel. 33-99-21. po 18.

AUDI 100, VII 1988. 1,8 benzynowy, 
90 KM. ABS. centrziny zamek, lekko 
uszkodzony tył + uszkodzone części 
nowe. 87 min. Teł. 11-72-06.

OKAZJA: Sprzedam Zakład Produk­
cji Grysu na działce 0,32 ha, hala 
160 me biuro 602, siła, woda, gaz, te­
lefon — koło Krzeszowic przy trasie 
Kraków — Katowice. Możliwość pro­
wadzenia każdej działalności. Atrak­
cyjna cena. Tel 33-42-82. po 16.

g-32925
KUCHARZA przyjmę. 47-52-28.
KRAWCOWE wykwalifikowane — 
zatrudnię. tylko Kraków. Tel. 
22-83-58.

ZAMIENIĘ 2 mieszkania M-3 włas­
nościowe Kurdwanów, Podwawelskie 
— na domek jednorodzinny okolice 
Krakowa. Tel. 66-14-17.
125P fabryczny — sprzedam. 50-16-93, 
12-41-65.
PRZYJMĘ Panią do sprzątania 3 ra­
zy w tygodniu. Oferty 32968 „Prasa” 
Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ pilnie garażu w okoli­
cy Borku Fałęckiego. Tel. 66-34-05.
GARSONIERĘ, lokal do 25 mi, hipo­
teczne — kupię. Oferty 33044 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.
VOLVO 760 GLE Turbo. 1985 — sprze­
dam. Tel. 48-44-50.

LOKAL 30 mi + plac S a — do wy­
najęcia. 56-24-73.
SIMSON SR-50 — Skuter — sprze­
dam. Tel. 37-84-94.

CYKLINIARKę podłogową — kupię. 
Tel. 55-48-57.

MERCEDES 123 — kupię. Tel. 33-21-02, 
wieczorem.
PEUGEOT 305 GR, 1985 — sprzedam.
Smoluchowskiego 4/38.
SPRZEDAM BMW, 1987, ’Volkswage- 
na Golfa 1985. Tel. 36-00-46, po 10.
Ł0D2 żaglową „EI-Blmbo", do re­
montu, niekompletną (kadłub, żagle) 
— sprzedam. Oferty 32969 „Prasa” 
Kraków, Wiślna 2.
MASZYNY do produkcji parkietu + 
parkiet — sprzedam. Myślenice, tel. 
22-910. g-33038
MIESZKANIE. 40 mi (Mistrzejowice). 
sprzedam. Tel. 47-44-24.
SPRZEDAM: kombajny zbożowe, 
produkcji zachodnioniemieekiej. Tel. 
grzecznościowy 76-20-24 (Skawina).

Z ■ bólem i ńieukojonym żalem zawiadamiamy, że w dniu 27 maja Ł 
j 1991 roku po długśej i ciężkiej chorobie opatrzona św. sakramen- j 
? tami zaśń.ęła w Panu w wieku 35 lat nasza najukochańsza Córka f

ś. t p.

mgr KINGA PAULINA 
WASMWSKA-MKHITARIAN

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w kaplicy cmentarza
I Rakowickiego w sobotę 1 czerwca o godz. 12, po czjym nastąpi 
| wyprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku.
S Pogrążeni w smutku i żałobie

RODZICE, MĄŻ i BRAT z RODZINĄ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 2! maja 1991 roku 
po krótkiej j ciężkiej chorobie, opatrzony św. sakramentami 

przeżywszy 69 lat zmarł

ś. t p.

MARIAN STOKŁOSA
Msza św. żałobna oraz uroczystości pogrzebowe odbędą się w 

sobotę 1 czerwca o godz. 13 na cmentarzu w Batowicach.
Pogrążona w bólu i żałobie g

RODZINA |
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 25 maja 1991 r. | 
zmarł magle w -wieku.-67 lat

i. t p ;
mgr inż. TADEUSZ STRĄCZEK

były długoletni naczelnik Wydziału w Okręgowym Zarządzie | 
Lasów Państwowych w Krakowie,

W Zmarłym tracimy kolegę, współpracownika i szlachetnego S 
Człowieka,

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 1 czerwca o godz. 11.40 na cmen- I 
tarzu w Batowicach. 3

Dyrekcja
Okręgowego Zarządu Lasów Państwowych r 

koleżanki i koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 26 maja 1991 r. zmarł nagle, 
przeżywszy 65 lat, nasz najukochańszy Mąż, Tatuś i Dziadziuś

Łfp.

FRANCISZEK POPRAWA
Msza św. żałobna oraz uroczystości pogrzebowe odbędą się w so­

botę 1. czerwca 1991 r. o godz. 11 na cmentarzu Rakowickim w | 
Krakowie. , I

Pogrążeni w wielkim smutku

ŻONA, SYNOWIE, SYNOWE i WNUKI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 26 kwietnia 1991 roku 
zmarł nasz Kolega

ś. t P.
JAN KUBAS

długoletni pracownik Centralnego Biura Konstrukcji Maszyn Dro­
gowych „Mądro” w Krakowie.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w dniu 31 maja o godz. 14.09 
na cmentarzu w Batowicach. .

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Dyrektor
oraz koleżanki i koledzy
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HURT DETAL 9-19

INDIA SHOP 
Ul. KOPERNIKA 8 
obok Domu Turysty

NAJTANIEJ 
300 rodzajów sukienek, spód­
nic, bluzek, szali, chusty, za­
słony, biżuteria, trociczki, mi­

niatury itp.

.tel.21-67-17

ŚWIATOWEJ KLASY 
DUŃSKI SPRZĘT 
CHŁODNICZY!

Zamrażarki 
poj. 150—400 1 
zużycie energii 

0,62—1,0 kW/dobę 
chłodziarko- 
zamrażarki 

poleca 
„TAJMAX” 

Kraków 
ul. Lwowska 15 (10—19) 

tel. 66-39-62 
sg-27914

Ml ■

^tjRAN/PORT

I
 Hurtownia | | 

„KRAKUS” 
ul. Bulwarowa 

tel. 44-78-39 
(Szkoła Budowlana) 

poleca |

szeroki asortyment |

towarów tajlandzkich g

i indyjskich

m. In.: i

— skarpety 3

— majtki §

— koszulki dziecinne 
— klapki 
— spodnie, spódniczki dżin- K

sowę dziecinne »

— przybory szkolne g

— kwiaty fl

oraz |

— kosmetyki 5

— wieszaki 
— zabawki na. kartonach |

£ 
£

iiiiiiiiiiiiiHiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiimiiimiiiiiuiaiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiH

s

wieże z pilotem
wieże z disco 
wieże z mikrofonem 
fasonie

Hurtownia Artykułów Przemysłowych 
„EL-TAR”

33-100 Tarnów, ul. Bernardyńska 19, tel. 21-81-93

liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiuiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiniiiniiii

FIRMA FONOGRAFICZNA
zaprasza 
do swoich 

sklepów firmowych! 
KRAKÓW

uL Kazimierza Wielkiego 4 
oraz

ul. Pachońskiego 1 
w ciągłej sprzedaży 

500 tytułów 
kaset 

magne tof onowy ch 
po konkurencyjnych cenaeh 

teL 33-85 84 33-48-05 
12-82 46 

fax 33-85-84

KRAKÓW, ul. Wadowicka 8, 
tel. 66-25-22 w. 283 

t1x 0322596 j

BLACHĘ 
OCYNKOWANĄ 

9,5X1000X2000

sprzeda 
po cenach hurtowych 

„MEBROLEX”
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Nowo otwarta

Hurtownia 
art. papierniczych 
i piśmienniczych 

»MARCO«
ul. Kalwaryjska 88 

(dawniej Pstrowskiego) 
tel. 56-04-68

zaprasza
— biura, urzędy, prac, pro- - 
jektowe i sklepy na zakupy “ 
tanich piór kulkowych, wkła- - 
dów, atarmentu itp. w godz. ~ 
8-16. “

ł ■■ ':■■■ X:

I
 RZYM' " -j

•— przejazdy w każdą śro-
dę Z

— kempingi w centrum >

Rzymu i nad morzem / 
— 5-dniowe objazdy po / 

hurtowniach ódzieżo- ■< 
wyeh i sklepach

Biuro Podróży >(

„POLONEZ” Z

Kraków /

ul. Lubicz 39. . . X'.

tel. 22-92-72 (10—17) " /Przejazdy do Zurichu. y

Hurtownia 
„MARI” 

Kraków 
ul. J; Lea 124 

tel. 37-39-00 wewn. 97 
import — export 

art. przemysłowe 
kosmetyki 

(najlepszych firm) 
bielizna, odzież

ZAPRASZAMY 
8—16

(
Włoskie 
stroje kąpielowe 
dla dzieci i dorosłych 
importer 

HURTOWNIA

PHU „RONTIL:
, Od 10 do 18Kraków> ul. Krupnicza 9

£ Tel. 22-02-32 (od 13 do

?•

y.18) 
g-31059

■

punkt sprzedaży: 
HURTOWNIA 

Kraków 
ul Przewóz 21 
w godz 8—15 

tel. 66-25 22 wewn 295

Przecena 
OBUWIA 

DZIECIĘCEGO 
ceny już od 22.000 zł 
za półbuty skórzane

zapraszamy 
w godz. 9—14

— sklepy
— handel obwoźny
— klientów 

indywidualnych

Hurtownia 
„GEOPOL” Ltd.
Kraków-Nowa Huta 

os. Pleszów 
ul. Jezierskiego 5 

(dojazd ul. tgołomską 
do pętli tramwajowej 

Unii 15)

ISTAMBUŁ 
4 dni pobytu w Istambule 
hotel w centrum handlowym, 
2 posiłki dziennie, opieka 
pilota, przejazd autokarem, 
wyjazdy w soboty i wtorki, 

cena 1.200.000 zł

JUGOSŁAWIA 
Adriatyk 

12 dni nad morzem, kwatery, 
wyżywienie,, przejazd autoka 
rem, termin: od 15.06. do 30. 
09., cena 2.000.000—2.400.000 zł

Komfortowy 
pensjonat 

„PARYŻANKA” 
PORONIN - KOŚNE HAMR5 
cena 14-dnlowego turnusu 

wczasowego 1.400.000 zi 
ZNIŻKA DLA DZIECI

SKARPA 
Nowa Huta, os. Złotej Jesie­

ni, teł. 44-41-05, 44-55-10 
NOWY SĄCZ 

ul. Jagiellońska 18 
tel. 206-75

ZAKOPANE
Zborowskiego 2 

tel 32-05 
godz. 9—17 

w soboty 10—14

NAJTANIEJ: 
napoje Liko 
0.33 1 — puszka

napoje gazowane
1.5 i

jaja świeże 
paluszki słone 

przeciery 
pomidorowe
„RAMITA”

Kraków
uL Cystersów 3A 

TeL 11-10-33 wewn. 240

OST „GROMADA” NOWY SĄCZ 
zaprasza do nowo otwartego 

BIURA OBSŁUGI
• Rynek 3.

Świadczymy kompleksową obsługę turysty
polecamy:

O wczasy krajowe: nad morzem, jeziorami i w górach
O kolonie i obozy młodzieżowe w kraju i za granicą
O wczasy zagraniczne w Grecji, Włoszech, Francji, Jugosławii. 

Hiszpanii, na Węgrzech, w Bułgarii i ZSRR, ceny już od 
400.000 zł — wszelkie formy wypoczynku

□ wycieczki zagraniczne trampingowe i hotelowe m. łn.:
— Francja 27.07—7.08, Hiszpania 13—28.07.1991, Włochy 25.07— 

8.08.1991, Turcja — wyjazdy cotygodniowe
O sprzedaż ubezpieczenia „Warta”
O wynajem autokarów i obsługa pielgrzymek 
r~l pośrednictwo paszportowe, wizowe 
O sprzedaż atlasów, map, planów
O wypożyczalnia kaset video — co tydzień nowe filmy

Tel. 212-01, fax 0-18 215-71, tlx 0325242 grom pl
Z pełną ofertą przygotowaną przez nas można zapoznać się 

w biurze przy ul. Rynek 3, tel. 212-01.
SERDECZNIE ZAPRASZAMY!

Hurtownia „Doris", ul.Przew& 36 
godz. 9—16, soboty 9—14 

tel. 55—17—52

I oferuje szeroki asortyment 
towarów tureckich

I
B swetry 0 adidasy S bluzki ’ 

'0 koszulki K koszulki chińs­
kie w różnych kolorach

oraz

S tkaniny-importowana z Du- 
baju w atrakcyjnych wzorach 

i kolorach

Najniższe ceny I
I ZAPRASZAMY

' .Tir 1 ! III || | || B j| ||| IIIIIIM

8 Sklep indyjski « 
„SARI” <

d ul. Piłsudskiego 28 |

I zaprasza K
od 9 do 18 |

sprzedaż hurtowa |
i detaliczna |g-30910 5

Biuro Turystyki 
„INTERGLOB” 

przejazdy
Kraków-—Berlin 

—Kraków 
w każdy czwartek 

Tel. 21-42-61

PARYŻ 
NORYMBERGA 
FRANKFURT

oferuje 
„WAWEL-bus” 

ul. Zamenhofa 10 
tel. 21-65-53, 43-15-28 

pon.-pt. 9—17
Sg-29117

Drugie (dodatkowe) 
drzwi 

wymiana 
na drewniane 

drzwi harmonijkowe 
tapicerka drzwi 

zamki 
zabezpieczenia 

poleca 
„SOLIDNOŚĆ”

Tel. 66-71-92
D-2446

s-28004

AUTO-KOMIS
KRAKÓW — T. CZYŻEWSKIEGO 1 

telefon 37-46-69 
okazyjnie sprzeda:

□ VOLVO 244 ’82
□ RENAULT 19TS ’79 

przyjmie do sprzedaży: 
AUTA KRAJOWE I ZAGRANICZNE 

sg-29125

oaiaiiiiiiiiiiiiiiiaiiisamtniiiiiiiin

Kompletne 
wyposażenie

s szwalni
S na 40 osób

sprzeda i
| FIRMA

Kraków
S ul. Złotej Kielni 6
« Tel. 37-73-00
5 M-164 g

, ŚEiiaaaaiBBigiaaiaaaagiiaiaiaaiiaaaiiiitat

„OSCAR” 
wypożyczalnia 

kaset video 
i płyt 

compactowych
zaprasza

od 11 do 19
ul. Lubicz 3, I p.

(obok dworca głównego)
g-31323

| KOLONIE 0 OBOZY |

Piłsudskiego 6, tel. 22-26-83.

g-31086

„DACHBET”
ZAGÓRZE 4 K/NIEPOŁOMIC 

zapewni Ci elementy betonowe 
na dojścia, dojazdy, parkingi, zabezpieczenie skarp ogrodowych 

oraz wykonawstwo wystroju zewnętrznego przed domem.
WZORY ZACHODNIE.

Tel. 47-35-45.

J Przedsiębiorstwo Budowlano-Produkcyjno-Usługowe 
i „KRAKPRZEM” — Spółka z o.o.

31-334 Kraków, ul. Łokietka 177, tel. 34-29-46, 34-25-66
przyjmie do wykonania roboty w zakresie:

I O budowa specjalistycznych obiektów przemysłowych
O budowa kompleksów mieszkalnych
O remont kapitalny budynków oraz roboty budowlane w za­

kresie:

— stań „0” budownictwo jednorodzinne

— stan surowy budownictwo jednorodzinne

— montaż stropów podwieszonych ,. . .

— montaż elementów aluminiowych

— roboty ślusarskie

— roboty malarskie

— roboty dekarśko-blacharskie i inne
Ceny konkurencyjne — krótkie terminy realizacjisg-227915 ąa

® 21-S0-93
Firma Handlowa

|w Univel
KRAKÓW, ul. Lubicz 4
(budynek poczty koło 
przejścia podziemnego)

SPÓŁKA 
zatrudni 

pracowników 
do sprzątania 

placu targowego 
w Krakowie-Rybitwach 

ul. Półłankl 

zapewniając
• korzystne warunki płacy 

Informacje: ul. Grzegórzec­
ka 10, tel. 21-97-09 lub u kie­
rownika placu, ul. Półłanki.

Akwizytorów 
% własnymi samochodami 

zatrudni 
hurtownia butów 

„Wielopole” 
teł. 33-66-76

aaagixsiaaiaS|agSSaKSNS3i3iiSSiXSX!^^

LEKARSKA PRZYCHODNIA 
SPECJALISTYCZNA TRR 

(d. Szara Kamienica) 
Kraków, ul. Szeroka 7/8 

(róg ul. Starowiślnej i Miodowej) 
PORADY LEKARZY: ginekologów i położników 

ginekolog dziecięcy 
urologów i andrologów 
neurologa i seksuologa 
psychiatry 
kardiologa (EKG), internisty 
psychologa — profesjonalna 
cytologiczne 
seminologiczne 
próby ciążowe 
injekcje 
krioterapia ginekologiczna, 
nauka metod regulacji urodzeń ®

Przychodnia jest czynna od poniedziałku do piątku w godz fi 
od 8.00 do 18.00. g

Możliwość rejestracji telefonicznej pod nr 22-72-22.
sg-27948

§

i

B

BADANIA:

ZABIEGI:

relaksacja

B

REWELACYJNE!!!
CENTRALKI TELEFONICZNE FIRMY PANASONIC

• 3 linie miejskie, 8 linii wewnętrznych O 6 linii miejskich, 16 linii wewnętrznych oraz

TELEFAXY KX-F 50, 90,120
TELEFONY przewodowe, bezprzewodowe, sekretarsko-dyrektorskie 
AUTOMATY ZGŁOSZENIOWE
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PRACA
SPRZEDAM działkę, 23 a, w Makowi*
Podhalańskim. Teł. 33-U2-1L

WYKWALIFIKOWANĄ krawców*, 
najchętniej z overlocklem — zatrud­
nię Chałupniczo (krawiectwo ciężkie). 
TeL 30-08-87, po 1S, g-50968

SPRZEDAM działkę rekreacyjna na 
wsi. okolice Nowego Korczyna, chata, 
ogród, rzelca, las, 50 a. Wrocław, tel 
69-92-68, pp godz. 18. g-23323

 NAUKA
UWAGA zachowajl Domek letnisko­
wy na weekendy, urlopy, do wynaję­
cia. Tel. 37-39-87. g-29487

biuro Podróży „Limar” — przejaz­
dy do Niemiec (zniżki na wyjazdy 
l-dn.iowe) superkomfortowymt niemie­
ckimi autokarami z wc, lodówką, vl- 
deo Itp. Ceny konkurencyjne oraz 
najwyższy światowy komfort podró­
żowania. Ubezpieczenia Westa. Zapr* 
szamy do naszego biura na ul. Sien­
na 14 w Krakowie, w godz. 8—16, w 
soboty 9—18. Tel./fax Jl-97-10, telefon 
21-97-47. g-2968S

SZKOŁA Obsługi Komputerów IBM 
„Belferdos”, 33-76-21.

RABKA — sprzedam działkę — roz­
poczęta budowa. Wyżykowska 42-100 
Kłobuck, ul. Staszica 42 g-3O21B

KURSY komputerowe, programy, 
komputery, PETER PAN ia-80-88. t SPRZEDAM działkę budowlaną 20 a, 

w Myślenicach — Zarabiu. TeL 228-21.
NIEMIECKI 32-76-70. 8-S9747
FRANCUSKI — równiet w wakacje 
1 u ucznia. Tel. 21-64-66, od godz. 10.

USŁUGI

KURSY komputerowe — wykładowcy 
uniwersyteccy „Cogito”, 21-07-29.
OPTIMA — kurs Obsługi IBM (naj­
lepszy), 37-00-44, 37-00-22, 37-00-11,

KUPNO

KUPIĘ numer telefonu. Oferty: Nr 
D-2344 „Prasa*’ Kraków, ul. Wiślna 3
obrazy, meble stylowe, antyki. Tel. 
32-23-35. g-26139

„SERVICE” — usługi gazownicze, 
szybko, solidnie, z gwarancją, montaż, 
naprawy, regulacje, konserwacje — 
Piece kąpielowe, termy, kuchnie gazo­
we, kontrola szczelności Instalacji. 
Teł.  21-32-29, 21-09-97. g-32130
ZLECĘ brygadzie budowę domku je­
dnorodzinnego, mieszkanie zapew­
niam. Kraków, 43-50-64.
USŁUGI spychokoparką — wykonuję. 
Tel._22-2O-I!l, wewn. 279.  
YIDEOFILMOWANIE. 48-39-75.

TAPETY, fototapety, linoleum, wan­
ny, umywalki, ubikacje, flizy, tera­
kotę. wyposażenie domków, lakiery, 
farby, kupi nowy Sklep Chemiczny 
ŁODZINSĆY — Kraików ul. Pstrow­
skiego 25, teL 88-22-33 w. 27.

VIDEOFILMOWANIE — „Autofokus”.
®-57-34^___ C-11237
MONTAŻ domofonów 1 anten „TEL- 
TEL”. tel. 37-03-70.  g-25420
ZABEZPIECZANIE, tapicerfca drzwi 
firma „OMEGA” tel. 12-02-20.

j PODKOSZULKI |
• £ •— gładkie >

— z nadrukiem >
T — * kapturem J
f ESPADRILE
x wzmocnione |

Bogaty wybór klerów i 7 
£ wzorów. y
• >, Atrakcyjne ceny. >

„ęuAsr* |
4, 1*
_ > Kraków, ul. Smoleńsk 33, teł. < 
? 22-12-03. &

g-32730 |
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= KOMPUTEROWE
5 — •dchudsanle
5 — wyszczuplanie
S — kształtowanie sylwetki
ś Elektrostymulacja
”  ujędrnianie elała 
E O podnoszeni* biusta

SUNSTUDIO 
oa. Kościuszkowskie 1 

(Internat)
S teł. 48-43-95, 48-05-59 wew. 28
S (13—19)

5

C-1389 = 
iinimniiiiminmmnminimni*

CYKLINOWANIE 21-76-34.

STARĄ biżuterię — złota — srebr­
ną, broń — militaria, zegary — ze­
garki, obrazy, porcelanę — szkło — 
przyjmują Komisy Łodzińsklch: Kra­
ków, ul. Szewska 12, ul. Pstrowskie­
go 36, ul. Pstrowskiego 25.

DOMOFONY 21-76-34. sg-27007
MALOWANIE, tapetowanie — Tel. 
30-40-37. B-267M
VIDEOWIZJA — fachowe videorejes- 
tracje, fotoreportaże. 21-79-04.

WYPRZEDAŻ 
drzewa suchego

i mokrego
WĘGRZCE 235 

tel. 12-40-33 w. 235 
ag-29140

„Major — Market” 
zatrudni 

sprzedawców 
płace atrakcyjne

SPRZEDAŻ YIDEOFILMOWANIE 66-19-75. 

FORD Fiesta, benzynowy, 1990 r„ Te­
lefon 55-29-40. g-32718

VIDEO-SERVICE — magnetowidy od­
twarzacze. Tel. 11-33-75. g-23S89

SPORTOWA Mazda RX7. Tel. 55-29-40.
WOŁGĄ. Tel. 34-55-22, po 18.

TELTAD — RTV — Video, przestra- 
jan.le. naprawy. Ul. Narwik 23. tel 
55-41.-57. g-SllOBS

KAROSERIĘ Nysy, nieuzbrojoną 1 
ramę — sprzedam Tel. 37-08-20.

MALOWANIE, tapetowanie, flizowa- 
nie, 83-17-77. R-29880

SPRZEDAM znaczki. Oferty M-H48 
„Szansa” Kraków, ul Bandtkiego 13.
ODBIORCÓW złomu, metali koloro­
wych poszukuję. 21-76-34. 

HAKI holownicze wykonuję. Chrza­
nów, tel. 0-35 323-29. Kraków 1.1-52-38, 
Bielsko Biała 210-08, Częstochowa 
32-601- g-29738

SPRZEDAM: Ford Seorpio „GHIA’ 
2,0 i — 1836, Opel .Omega” 2,0 i GL 
— 1990. K. Hajos, Maków Podhalań­
ski. tel. 71-235. g-31435

CYKLINOWANIE, układanie — taż
Wyrwa. Tel. 12-90-65. g-23594
REKLAMY - 22-31-32, (9—17).
YIDEOFILMOWANIE. Tel. 33-14-78.

HUiiiEiuiiiiiiiiuiiiiiHiiiiimiiim

USŁUGI =
1 TRANSPORTOWE |
S Q MERCEDES-blaszak (zam- ES 

knięcie celne) — 1,8 i
§  POLONEZ

1 FHU „Partner” SC | 
tel. 11-42-95 =

pon.-pt. 9—17
| «-658 S
uminiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiim

Informacje od .18 do 18, 
Kraków, ul. Dobrego Paste­
rza 87.

FLIZSHOP 
Kraków

Mt. Kurkowa 8

KOLEKCJĘ starych fajek sprzedam. 
Oferty 311118 „Prasa" Kraków. Wiśl­
na 2.

WIDEOFILMOWANIE. 91-55-23. 

MONETY z Papieżem sprzedam. Tel.
37-97-16. g-311163

YlDEOFILM - najmilszą pamiątką, 
gwarantowana wysoka jakość obrazu, 
koloru 1 dźwięku, tel. 66-62-60.

SIATKA ogrodzeniowa, sublt, namiot
— sprzedam. Tel. 47-34-16, g-3H203

NAPRAWA lodówek Tel. 29-95-30.

WTRYSKARKI hydrauliczne 50 gm 
prasa balansowa 10 t, tokarka, starszy 
typ + lokal — sprzedam. Tel. 11-4,1-23

DE-NOVO poleca zabezpieczenia an- 
tywłarnaniowe. zamki, tapicerowanie 
drzwi, drzwi harmonijkowe, ścianki 
działowe. Teł 33-24-09. 21-75-28.

SPRZEDAM Szwedzką lodówko-za- 
mrażarkę. Tel. 36-57-50.

YIDEOFILMOWANIE 22-31-32, (9—17).

PRZYCZEPĘ campingową N-106 .E — 
sprzedam, tel. 11-17-36 g-30422

UKŁADANIE, cyklinowanie. Flak, —
21-94-23. g-23219

HURTOWNIA Alro, proszek lodowy
Tel. 92-37-92. g-27491

CZYŚCIMY dywany, wykładzinę, ta- 
picerki. wszystko lak nowe, świeże i 
kolorowe, tel. 66-62-60 D-2421

pośrednictwo w obrocie nieruchomościami 
świadczy usługi w zakresie:

KUPNA, SPRZEDAŻY. WYNAJMU, WYCENY 
NIERUCHOMOŚCI, LOKALI UŻYTKOWYCH

I MIESZKALNYCH
31-436 Kraków, ul. Sokołowskiego 19, tel. lt-16-66, fa* 127599, 

tlx 0326336

SPRZEDAM pianino - 69-46-711.
ALUMINIUM PA-33 pp 3X23 mm. 470 
kg. Oferty 29011 „Prasa” Kraków 

 Wiślna 2.

ZABEZPIECZANIE drzwi, montaż 
zamków, tapicerka okucia blacha, blo­
kady antywłanianiowe. 12-46-36.

TANIO sprzedam nowe maszyny dzie­
wiarskie i do produkcji sztucznego 
futerka. Tel. 47-1,2-22. g-29486
WŁOSKIE meble kuchenne — sklep, 
ul. Krasickiego 6. g-26423

NAJSZYBCIEJ, najtaniej! szlifowanie 
bloków, tulęjowanie regeneracja kor- 
bowodów, głowic, przetaczanie tarcz 
bębnów, pasowanie walka noskowego, 
wykonuje Auto Mechanika, Kraków — 
Bielany Dworna 6, obok bloków lot­
ników. g-30215

MALOWANIE, tapetowanie — Tel
55-56-06, wewn. 346. g-302SB

LOKALE

POSZUKUJĘ garsoniery lub małego 
mieszkania do wynajęcia oraz strychu 
do adaiptacji. Oferty 31197 ..Prasa’ 
Kraków, Wiślna 2.

DOMOFONY, kraty, ogrodzenia — 
ekspresowo wykonuje „Interwalor”, 
tel. 56-30-17. D-2398
CYKLINOWANIE — lakierowanie. —
Tel. 47-34-16. g-23927

| HURT SPOŻYWCZY! |

AGENCJA HANDLOWA K.A.P.S. 
Nowa Huta, oa. Willowe 29 K

w godz. 7—14 
tel. 44-32-35. 44-97-81

oferuje 
w cenach zbytu: 

margaryny, — masło roślinne — oleje 
konserwy mięsne — czekolady |

oraz inne artykuły spożywcze
D-2438

PRZYJMĘ do mieszkania pracującą 
panią. Tel. 11-04-32 g-30341 
MAŁŻEŃSTWO — poszukuje niezależ­
nego mieszkania — do wynajęcia od 
lipca. Tel. 48-12-91 66-71—93. 
ALWERNIA — piękne 3-pokojowe. za­
mienię na Kraków 2-pokojowe, Tel 
33-17-77. g-29678

ELWID — przestrajanie TVC na se- 
cam/oal, wyjście audio-video u kli­
enta. 66-83-65 (9—18). g-22883 
PRZESTRAJANIE - RTVC, rtdeo — 
fonia, secam/pal u klienta. Naprawy 
Bosacka 7. tel. 21-23-35. C-682
RTV — usługi pal/secam, — „Mar­
kus”. tel. 55-38-46 D-241S

TRZYPOKOJOWE, własnościowe mie­
szkanie w Krakowie zanienie na do 
mek w okolicach Krakowa. Oferty 
31,393 „Prasa” Kraków Wiślna 2.

ŻALUZJE — srebrzyste, kolorowe — 
56-44-36. D 2262
ZABEZPIECZANIE wyciszanie drzwi, 
zamki — „Tempo”. 22-54-30. gk-3217

DOMY, mieszkania, działki, gosnodar 
stwa kupno, sprzedaż, wynajmowa­
nie, zamiana. Pośrednictwo. Zenon
Skręt, Pijarska 21. g-761

ŻALUZJE przeciwsłoneczne montuje
— gwarancja. 33-04-55 M-M

SPRZEDAM mieszkania własnościowe 
M-3 35 m2 w Nowej Hucie, I piętro, 
balkon. Teł. 37-37-32 g-27859
ZAMIENIĘ M-2 własnościowe 36 m2. 
I p, na większe własnościowe lub lo­
katorskie, spółdzielcze, Tel. 10-64-92.

„ROMEK” — poleca zabezpieczanie 
drzwi drzwi harmonijkowe montaż 
zamków, tapleerek drzwi: przyjmo­
wanie zleceń ul. Warneńczyka 7 oraz 
Długa 65. tel 56-02-78 . 36-18-09, od 8 
do 18 (prowadzimy sprzedaż). D-261S
EKSPRESOWO — zabezpieczanie, ta­
picerowanie. montaż zamków, drzwi 
harmonijkowych — Ford. tel. 1.1-24-76

NIERUCHOMOŚCI „SERVICODER” — przestrajanie ter 
lewizorów. sprzętu video. Tel. 56-20-92.

SWOSZOWICE, działka 14 a, uzbrojona 
9,500 doi. — sprzedam. Oferty 36975 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2. RÓŻNE

Z POWODU wyjazdu sprzedam dział­
kę uzbrojoną o pow. 0,38 ha w tere­
nach przemysłowych Bochni. Oferty 
31245 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.
NOWY dom na obrzeżu Krakowa — 
sprzedam. Oferty 30383 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

MADRYT, Barcelona. Paryż, Bordeaug 
Lyon, Montpellier. Wiedeń — wizo­
wanie. przejazdy turystyczne, wycie­
czki oferuje .Iberteam” Kraków tel. 
44-22-31, Nowa Huta, Centrum B 8.
PRZEDSZKOLE Prywatne ogłasiza za­
pisy no 1991/92. Tel. 34-42-69. 

UWAGA! Koncern „Black-Decker” w Polsce!
JUREX1M GmbH

Kraków, Rynek Główny 22/8, tel. 22-65-98

OFERUJE 
w dągłej sprzedały pe najnliszyeh eenaek 

PROFESJONALNE ELEKTRONARZĘDZIA 
firmy

— „Black-Decker” — PROFESJONĄŁ
— „Black-Decker” — Gaften (ogródj
— „De Walt”
— „Elu”
— „Minicraft” 

wraz z dodatkowym wyposażeniem
Ceny fabryczne — najniższe w Polsce!
Informacje o sklepach firmowych oraz pod patronatem fir­

my jak również porady fachowców i sprzedaż hurtowa — w Za­
rządzie Przedsiębiorstwa Kraków, Rynek Główny 22/8.

Zapewniamy sieć serwisów gwarancyjnych I pogwarancyjnych 
w Polsce.

Zapraszamy! U nas najtaniej! Ceny fabryczne!
K-2348

PRACA NA ZACHODZI® 
Ponad 190 adresów 

EUROPA. SKANDYNAWIA, AMERYKA 
+ 56 stron szczegółowych informacji.

Jedyne w kraju tłumaczenie francusko-jęryeznej książki Saxy 
91 wysyłamy za zaliczeniem pocztowym (46.806 zł).

OFERTY: Saxy 91, 80-681 Kraków CFT 4ł, b«x 58.
NIE ZMARNUJ TBJ SZANSY! 

Nakład ejrafticeony.
C-27813

niiiintniiiininnnninntnnnnrmtnnmtrmmTnnnnfnmmininnn
| PREZENTY KOMUNIJNE

złote łańcuszki krzyżyki, medaliki
polecają Łodzińscy |

« Kraków, ul. Szewska !2. Pstrowskiego 38, Pstrowskiego 25 |
oraz komis . |

złotych sztabek. monet, biżuterii, antyków, dzieł sztuk!, 
militariów, zegarów

■ Prowadzimy kantory wymiany walut i
3 Przyjmujemy pożyczki w dewizach, dajemy zabezpieczenie g
S I wysokie odsetki a
InninniintiiinnninninnTnnmtnmmirmntittrrmrmminmiimłr

 

INTERMILANO
oferuje w sprzedaży hurtowej 1 detalicznej

DYWANY IMPORTOWANE
— OBUWIE SPORTOWE
— KONFEKCJE WtOSENNO-LETNtĄ

Gwarantujemy atrakcyjne, niskie ceny.
ZAPRASZAMY DO SKLEPÓW

— os. Piastów 12
—r ul. Bożego Ciała 11, tel. 22-46-4®

 

Uwaga
wszystkie punkty handlowe!

Niemiecka firma
„PETRA* 

sprzęt gospodarstwa domowego
— ekspresy do kawy
—• toastery
— grille elektryczne
— frytkownice
— podgrzewacze do butelek
— lodówki i zamrażarki

oraz rewelacyjne
—* aparaty odnowy biołogieznej
— aparaty do pedicure, manicure
— sauny twarzy
— suszarki, lokówki

PETRA — TO XXI WIEK 
DLA CIEBIE I DLA TWOJEGO DOMU

P.W. .Mateko”. tri. Przewóz 84, tt-716 Kraków, fet 35-15-11 
wen. 252. tel./fax 55-81,-16. 6325282.

Sklep Firmowy Kraków, uL Metalowców S (koło HaB Targo­
wej). tel. 21-26-58.

SALON PIĘKNOŚCI „DIANA”
Rynek Kleparski 44p», teł. 22-50-90

1 POLECA USŁUGI
W ZAKRESIE KOSMETYKI TRADYCYJNEJ 

I NOWOCZESNEJ
z zastosowaniem najnowocześniejszych urządzeń

— komputerowe odchudzanie 1 formowanie sylwetki
—> depilacje
— leczenie trądzlka młodzieżowege
— myszczenie twarzy
— elektrostymulaeje mięśni twarzy
— jontoforeza
— solarium
— leczenie migreny
— mierzenie ciśnienia

Zapraszamy codziennie od 0 do 21
g-31555

66-21-21 68.2^

SURiBUD AUTO-ZŁOM „SCHROTT"
• sprzedaż Używanych części i podmspefi&wdesam. osobowych
• sprzedaż bram garażowych smąjcarskfej firmy „Normstahr

Kraków* ut. Wadowicko 48a
(obok pętli tramwajowej w Łagiewnikach)

Sprzedaż: poniedziałek—piątek 9—18 
soboto 9—14

66-21-21 ^*****<1^^^*****^ 66-21-21

DOM JEDNORODZINNY „Sulejówek — Miłosna" 
JUŻ W SPRZEDAŻY ratalnej

SZCZEGÓŁY: Wieliczka, ul. Kościuszki 20. tel. 78-24-33. 78-39-87 oraz w wydawnictwach firmowych.
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•w* ł^onie, konie, konie — w 
S £ da^°p't& * na postoju. 
k-'\ trzy tysiące bizonów — 

4 na pastwisku i w dzi- 
**■“ ^•'kim pędzie. Setki. In­

dian — w osadzie i na 
ścieżce wojennej. Oddziały wojsk 
amerykańskich — na biwaku ' i 
w bitwie. Buty, buty, buty — od­
rzucone po amputacji nogi, w 
strzemionach u kawalerzysty, w 
tańcu wokół ogniska, skute łań­
cuchem, wreszcie sterczące nad 
wodą u zatopionego przeciwnika. 
Zdjęcia Deana Semlera; bezkre­

sna preria, nieogarniona prze­
strzeń Wielkich Równin — w do­
minującym kolorycie czerwieni 
(płomienie, zachody słońca, krew). 
Gęsta, ciągła, przelewająca się 
muzyka Johna Barry. Za to — 
i za reżyserię, i za scenariusz Mi­
chaela Blake’a adaptowany z wła­
snej powieści, i dla aktorów, i za 
dźwięk, i za montaż —> deszcz 
Oscarów oraz Złoty Glob i The 
Monie Award za najlepszy dra­
mat.

A na to wszystko — Keuin Co­
stner, „sam sobie sternikiem, że­
glarzem, okrętem”: producent, re- 
żyser-debiutant, wykonawca ty­
tułowej roli (bez dublera). Głów­
ny aktor „Nietykalnych” i „Bez 
wyjścia”, który odrzucił propo­
zycję zagrania w „Plutonie” i w 
„Polowaniu na «Czerwony Paź- 
dziernik»”, i który w następnej 
kolejności będzie Robin Hoodem 
na ekranie. Ma w żyłach domie­
szkę krwi indiańskiej i jak opo­
wiada: postać samotnego jeźdźca, 
który cały dorobek ma przytro­
czony do siodła i jest zupełnie 
samowystarczalny, fascynowała 
go od dawną. Kiedy miał 18 lat, 
zbudował canoe i popłynął rze­
kami, które przemierzali na po­
czątku XIX wieku wielcy odkry­
wcy północno-zachodniego wy­
brzeża Pacyfiku.

Sam jednak w swoim filmie 
„nie pokazuje, jak zdobyliśmy 
Zachód, ale jak go utraciliśmy”. 
Stało się to po rzezi bizonów, któ­
re dostarczały myśliwym wszy­
stkich środków do życia i po ma­
sakrze Siuksów, w czego roczni­
cę ciągną na tamte tereny do 
dziś pielgrzymki z indiańskich 
rezerwatów, aby potomkowie ofiar 
mogli w obrzędzie religijnym 
zbratać się z duchami pomordo­
wanych. którym „los jak rzeka” 
kazał przenosić się z miejsca na 
miejsce aż zostali wyniszczeni. Do 
swego filmu o Indianach Costner 
zaangażował autentycznych Siuk­
sów ku usatysfakcjonowaniu re­
prezentantów plemienia, ukaza­
nych po raz pierwszy „od środ­
ka" jako ludzie waleczni, zorga­
nizowani, rodzinni, obdarzeni hu­
morem, żyjacy w harmonii. To 
nie oni są barbarzyńcami.

Costner wykonał potężną robo­
tę reżyserską, kaskaderską i ak­
torską w „romantycznym spojrze­
niu . wstecz na straszny czas w 
historii” (ok. r. 1864). Widowisko­
wą akcję zintensyfikował w czte­
rech wielkich sekwencjach: pier­
wszej bitwy, polowania na bizo­
ny, walki z innym plemieniem i 
rozprawy z źołnierzarni. Te .peł­
ne rozmachu, „wyczynowe” par­
tie nie przytłoczyły jednak scen 
kameralnych, bardzo ładnie roze­
granych, jak pierwsze próby na­
wiązania wzajemnego kontaktu 
z Indianami, równolegle z oswa­
janiem wilka, czy wątek roman­
sowy (z bardzo dobrą, rozwija­
jącą się rolą Mary McDonnell), 
aż po aktorskie drobiazgi: demon­
strowanie młynka do kawy z mi­
ną przechwalającego się sztuba­
ka lub spożywanie surowej wą­
troby zabitego bizona...

Costner odnowił fragment his­
torii w duchu sprawiedliwości i 
zarazem odnowił western jako 
gatunek filmowy, po raz pierw­
szy od r. 1931 na miarę Oscara, 
idąc znacznie dalej tropem „Zła­
manej strzały" Dauesa (1950) i 
„Małego wielkiego człowieka” z 
Hoffmanem (1969). Normalnie 
rzecz bibrąc. Costner przestrzega 
prawideł klasycznego westernu, 
za jakim Hollywood nostalgicznie 
się stęsknił, nawet kostiumy są 
tu wierne tradycji ■— takie fak­
tycznie nosiło się przed stu laty, 
ale jako „James Stewart nowej 
generacji” przeprowadza na ekra­
nie rodzaj rachunku sumienia, 
zmierzającego do odkupienia win 
za cywilizacyjne grzechy przesz­
łości. Powstał więc obraz nie tyl­
ko bardzo piękny wizualnie, ale 
i szlachetny acz gorzki. ,

Jak wszystko jednak, co obar­
czone jest przyjętą z góry ten­
dencją, tak i „Tańczący z wilka­
mi” realizuje ją nie bez pewnej 
idealizacji. Siuksowie rozmawia­
ją między sobą w rodzimym ję­
zyku lakota — słusznie, co zmu­
siło do zastosowania, napisów na 
ekranie, choć rzecz to w USA 
nielubiana i niepraktykowana. 
Ale wydaje się, że wyrażają się 
oni nazbyt. „literacko”, a cała spo­
łeczność indiańska, mało zróżni­
cowana, przedstawia się wręcz 
idyllicznie. Szczęśliwy traf ze 
spotkaniem białej kobiety nale­
ży też do konwencji kinowej, a 
i sam perfekcyjny bohater, któ­
ry „szukał śmierci, a został bo­
haterem", potem . zaś zapragnął 
„zobaczyć Daleki Zachód, dopó­
ki on jeszcze istnieje”, przypomi­
na w opuszczonym forcie bar­
dziej anachoretę niż oficera na 
posterunku. -

Następuje zderzenie się dwóch. 
kultur — ale nie starcie, lecz po­
rozumienie, a w końcu więcej: 
asymilacja ze światem pojęć In­
dian, ich filozofią życiową, zwią­
zkiem z naturą, z obyczajem, a 
nawet strojem, który w oczach 
soldateski stanie się doioodem 
fraternizacyjnej zdrady. Klamra 
początkowej bitwy i końcowej 
jatki spina dzieje przemiany po- 
rucznika-jankesa w pobratymcę 
czerwonoskórych. Inna rzecz, to 
kwestia czy w tego typu filmie 
owa przemiana mogła wypaść 
mniej płytko, niewątpliwa jest 
natomiast-głęboką sympatia, z ja­
ką Keuin Costner odniósł się ze 
wszystkich swych sił — jako pro­
ducent, reżyser i aktor — do 
wyniszczonej nacji. To otwiera 
w jego dziele szersze horyzonty 
myślowe i moralne ni? najdalsze 
i wspaniale sfilmowane horyzon­
ty Południowej Dakoty.

WŁADYSŁAW CYBULSKI

KRAKÓW
Z myślą o uczestnikach kon­

ferencji KBWE odbywającej się 
w Krakowie ukazało się specjal­
ne wydanie Magazynu w języku 
angielskim. Pięknie wydany, bo­
gato ilustrowany zdjęciami nu­
mer, zapoznaje Czytelnika z hi­
storią Krakowa i dniem dzisiej­
szym dawnego królewskiego mia­
sta. A piszą o nim m. in. Alek­
sander Gieysztor, Zdzisław Ży- 
gulskj jr, Michał Rożek, Tadeusz 
Nyczek, Aleksander Krawczuk, 
Zbigniew Swięch i Janusz Bo­
gdanowski. O Karolu Wojtyle,

Gcr plózą Inni?
papieżu z Krakowa pisze Juliusz 
Kydryński, o Wyspiańskim i kra­
kowskich teatrach — Krystyna 
Zbijewska, historię Lajkonika 
przypomina Anna Szałapak. Do­
wiemy gię też z Magazynu co 
nowego u sławnych ludzi z Kra­
kowa — Stanisława Lema, Je- 

Irzego Nowosielskiego, Krzyszto­
fa Pendereckiego i Jerzego Tu- 
rowicza.

nCODHIK
... poświęca wiele miejsca zbli­

żającej się wizycie Ojca Święte­
go. Po raz pierwszy przyjechał 
w 1979 roku, po raz drugi w 
1983, po raz trzeci w 1987. „Po 
raz pierwszy przyjechał, żeby nas 
obudzić, po raz drugi, by pocie­
szyć, po raz trzeci, by upomnieć, 
jak napisał wówczas w „Tygodni­
ku” o. Maciej Zięba” — przypo­
mina ks. Adam Boniecki w ar­
tykule pt. „Przed czwartą wizy­
tą papieża". Godna uwagi jest 
również ankieta „TP”: „Przed 
czwartą pielgrzymką. Oczekiwa­
nia — nadzieje — obawy", w któ­
rej wypowiadają się m. in.: Han­
na Chorążyna, Aleksander Hall, 
Gustaw Herling-Grudziński, Ta- 

Ideusz Mazowiecki, Adam Schaff, 
Jan Józef Szczepański i ks. Jó­
zef Tischner.

W tymże numerze: „Kto się 
boi konstytucji?” — na pytanie 
to próbuje odpowiedzieć Broni­
sław Geremek i polemiczny ar­
tykuł ks. Waldemara Chrostow* 
skiego pt. „Nowy spór o Ausch­
witz?”.

eto
i Polak w Azji jest tyle wart, 
| ile ma w. portfelu — twierdzi 

Jerzy A. Rzewuski, który w ar­
tykule pt. „Słodkie słowo rupia” 
przestrzega przed niespodzianka­
mi czyhającymi na turystów-han- 
dlowców odwiedzających Indie. 
Ceny na atrakcyjne towary nie 
są już tak niskie jak, przed la­
ty; wpływ na podwyżki mają 
masowe pielgrzymki „turystów” 
ze spragnionego wszelakich dóbr 
konsumpcyjnych Związku Ra­
dzieckiego. Kto dziś przeważa w 
samolotach na trasie Warszawa 
— Delhi — Warszawa (cena bi­
letu przekracza 8 min zł)?

I, zgodnie z zapowiedzią, ko­
lejne propozycje biur turystycz­
nych na „Urlop ‘ ’9l”. Bogatym 
Barbara Mierzejewska proponuje 
wypoczynek na Malcie i Riwie­
rze francuskiej, matkom z dzieć­
mi (od lat dwóch) w Białym Du­
najcu i w Tatrach Słowackich, 
a grubasom 16-dniowe wczasy w 
Jastrzębiej Górze, gdzie będą 
mieli zapewnione dietetyczne wy­

żywienie i zabiegi odchudzające.

PRZEKRÓJ
„ drukuje fragmenty książki 

Niki Strzempińskiej, która uka- 
źe się nakładem wydawnictwa 
„Res Publice” pt „Miłość, sztu­
ka i nienawiść”. Autorka kreśli 
dzieje swoich sławnych rodziców 
— Katarzyny Kobro — rzeźbiar- 
kl i Władysława Strzemińskiego 
— malarza, grafika, zaliczanych 
do najwybitniejszych artystów 
polskiej awangardy XX wieku o 
międzynarodowej renomie. Frag­
menty, opatrzone tytułem „Jak 
niszczono moich rodziców” uka­
zują ostatnie lata życia pary 

wielkich artystów w, powojen­
nej Polsce, lata, które były pa­
smem dramatów i tragedii za­
kończonych ich przedwczesną 
śmiercią.

„Drugi Oscar spadl na mnie 
jak grom z jasnego nieba” po­
wiedziała Zofia Loren po otrzy­
maniu tego najbardziej prestiżo­
wego wyróżnienia, tym razem za 
całokształt osiągnięć artystycz­
nych. Piękna Loren, która pier­
wszego Oscara otrzymała przed 
29 laty, ani myśli o emeryturze. 
„Moja kariera — mówi 56-letnia 
aktorka — zaczyna się teraz. O- 
statni Oscar to dla mnie jeden 
bodziec więcej...” O jej bogatych 
planach dowiemy się z publika­
cji pt. „Oscary i... okulary Zofii 
Loren”.

WIEŚCI
Do niedawnego strajku w Sta­

rachowicach powraca Janusz L. 
Sobolewski. „Dramat Fabryki Sa­
mochodów Ciężarowych „STAR” 
jest dramatem miasta” — czyta­
my w reportażu. — Bo współ­
czesne Starachowice wyrosły przy 
FSC. Nie inaczej patrzy na tę 
kwestię prezydent Starachowic 
Grzegorz Walendzik, któremu 
grozi jeden z najwyższych w kra­
ju wskaźnik bezrobocia — czter­
dzieści procent. Ludzie' nie ma­
ją gdzie — poza „Starem” — szu-, 
kać pracy. A „Star” upada... Co 
dalej z firmą — symbolem? Co 
sądzą o fabryce sami pracowni­
cy? — o tym także w reportażu.

Przeczytamy też w numerze o 
Nikiforze Krynickim. „Wiedza ja­
ką na temat Nikifora — naj­
sławniejszego w świecie malarza 
prymitywisty z terenu Polski — 
posiada przeciętny Polak jest fał­
szywa — twierdzi Seweryn A. 
Wisłocki. Począwszy od niby na­
zwiska, przez zmyśloną biografię 
po próby przypisania mu narodo­
wości polskiej czy ukraińskiej”. 
Obszerny artykuł pt. „Epifan 
Drowniak przezwany Nikiforem 
Krynickim” ukazuje, jak niedo­
łęga, nieślubny syn posługaczki, 
stał się wielkim tego świata...

Pas..

Jerzy Szperkowicz doszedł do 
wniosku: „Żadne państwo na 
świecie nie jest skłonne inter­
weniować w Polsce na rzecz 
przywrócenia centralnego plano­
wania, systemu kartkowego i mo­
nopolu władzy dla komunistów”... 
Żadne państwo? Kuba Fidela pe­
wnie poczuła się zawiedziona, (p)

Kręcąc przełącznikiem TV

: Uwaga na słowo
Po konfrontacji poglądów wygłoszonych w Telewizji Pol­

skiej przez wiceministra Kaper? z opinią publiczną mów- 
। ca musiał opuścić swój urząd. Zaczął eię zatem na dobre 
okres, w którym każdy urzędnik — to szczególności państwowy 

/ — musi uważać na wypowiadane publicznie zdania. Niegdyś 
można było bez najmniejszych konsekwencji ogłaszać na przy- 

i kład, że rząd sam się wyżywi, albo że kto jest przeciwko cen- 
। tralizmowi demokratycznemu, ten jest przeciwko Polsce.
i Wygląda na to, że nie wszyscy już uzmysłowili sobie wagę 
i swych telewizyjnych wystąpień. Nie tak dawno Bogusław Ka- 
। czyński postawił w „Interpelacjach” całość sprawy na jedną 

kartę i... przegrał. Starał się wmówić, iż jedynym poważnym 
i, kandydatem na stanowisko dyrektora Teatru Wielkiego to 
i Warszawie jest tylko on. Komisji konkursowej nie dal nato­

miast żadnych szans, gdyż do konkursu się nie zgłosił. Żądał 
jedynie nominacji, czyli działań zupełnie w starym stylu. Za- 

i kończenie całej tej akcji znamy — szefem Teatru Wielkiego 
i został Sławomir Pietras.

Stare metody udostępniła też Telewizja Janowi Pietrzakowi. 
i Reporter „Wiadomości”, przez kilka minut przytakiwał panu 

I Jankowi podczas jego ataku na Władzę Warszawy, które nie 
uznały za stosowne przydzielić mu lokalu na kabaret. Po­
przednich zasług w rozgramianiu komuny burmistrz dzielnicy 
nie wziął pod uwagę, proponując kabaretowi najwyżej kupno 
jednego z lokali.

Jak z tego widać, zatrzasnęślimy się dość dokładnie w daw­
nych schematach uważając, że coś za coś nam się należy. 
Tymczasem górę bierze przekonanie, iż jeśli nam śię cokol­
wiek należy, to wyłącznie za pieniądze. Każdy kabaret ma 
zapewniony tylko jeden, ale za to podstawowy komfort — 
może naśmiewać się dowoli ze wszystkiego i wszystkich.

Kamery telewizyjne zaś powinny chyba bardziej selektyw­
nie oddzielać — stosownie do charakteru programu — racje 
publiczne od prywatnych. Bez względu na to, jakie kto sta­
nowisko zajmował przedtem i jakie zajmuje teraz.

TOMASZ DOMALEWSKI

Ciekawostki heraldyczne

Zblewie* Seaewks

HERB ZBIŚWICZ — na błękit, 
nym polu tarczy znajduje sie 
miecz ostrzem do góry skierowa­
ny. ze złota rękojeścią. Na nim 
złoty księżyc w nowiu Rogi za­
kończone złota siedmioramienna 
gwiazda. Nad hełmem w koronie 
pięć strusich niór. Labry w ko­
lorze niebieskim od soodu złote.

Herbem Zbiświcz pieczętuje się 
ród Grabowskich o przydomku 
Goetzendorf z Grabowa w po­
wiecie człuchowskim. Niektóre 
linie Grabowskich Goetzendorfów 
otrzymały tytuł hrabiowski pru­
ski w 1786 roku. 1840 roku ' 1899 
roku, lecz linie te wygertk bez­
powrotnie w 1900 roku. Żvchliń- 
ski w ..Złotej Ksiedze” dowodzi 
że Paweł z Grabowa biskup 
chełmiński należał do tego rodu 
Wspomina o tym również Dłu­
gosz który znał osobiście biskupa 
Pawła, nie wymienia iednak her­
bu Zbiświcz. należy zatem przy 
puszczać że herb ten został na­
dany później, W roku 1354 O- 
trzymał Gotz od W. Mistrza 
Krzyżackiego 15 włók ziemi we 
wsi Gotzendorf w lenno, a w 
1374 r, Stefan z Gotzendorfu i 
Jeszko dostali od W, Mistrza 60 
włók gruntu w Grabowi® i zaczę­
li nazywać sie Grabowscy zacho­
wując przydomek Goetzendorf. 
W sadzie ziemskim lwowskim w 
1782 r. legitymowali sie ze szła. 

chectwa Jan. Ignacy. Kazimierz 
Józef i Tomasz herbu Zbiświcz.

HERB ZIENOWICZ - w czer­
wonym polu tarczy znajduje sie 
pół złotego pierścienia, na nim 
złoty krzyż kawalerski Nad heł­
mem w koronie Sleoowron z 
pierścieniem w dziobie. Labry w 
kolorze różowym od spodu złote.

Początek tego herbu wywodzi 
śie z Serbii gdzie ieden z męż­
nych Serbów oswobodziwszy pod­
czas naiazdu tureckiego córkę 
księcia zabrana w niewole: wraz 
z ręka księżniczki nabvł ten klej­
not. Potomek iego przybył na 
Litwę, tamże osiadł i założył 
rodzinę która licznie sie rozro­
sła biorac nazwisko od imienia 
jednego z rodu Zenona którego 
synów Zienowiczami nazywano. 
Jerzy — kasztelan smoleński i 
nołocki szczęśliwie walczył z Mos­
kwa Krzysztof pod Wielkimi Łu­
kami. oonrzedzaiac wolska kró­
lewskie. swoimi ludźmi uderzył 
na nieprzyjaciela ' spędził go z 
pola. Bogusław — kasztelan no- 
łock) walczył z Moskwa w In­
flantach i z Turkami a ood Cho- 
cimem poległ w obronie hetmana 
Chodkiewicza Stanisław — pod­
komorzy Wiłkomirski podoisał 
. pacta conventa” króla Michała, 
a Jerzy — starosta oneski. sław­
ny pułkownik, zginał od zadanej 
mu trucizny.
“ BEATA ĆWIKLIŃSKA
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ak wiadomo, od -różnych dni roi się w naszym kalenda­
rzu. Niektóre z nich uważam za sensowne, czy bodaj u- 
sprawiedliwione, inne natomiast nie: mają właściwie lo­
gicznego uzasadnienia. Taki, na przykład Dzień Babci lub 
Dziadka, albo nawet Dzień Kołńet można usprawiedliwić. 
Dziadkowie i babcie na ogół nie mają zbyt wiele powo­

dów do radości, niech się więc ucieszą bodaj paroma słowami do­
brych życżeń lub innych gratulacji. Zupełnie jednak nie rozumiem, 
po co urządza się coś takiego,' jak Dzień Dziecka.

Co dzieciom przyjdzie z tego? Cóż im po drobnych prezentach, 
które i tak nie mają tego uroku, co na przykład święty Mikołaj 
czy Gwiazdka? Do dzieci trzeba podchodzić poważnie i jeżeli chce 
się im dać coś rzeczywiście wartościowego, to przecież nie może 
to być nic z rzeczy, które można kupić za pieniądze. Dla dzieci 
trzeba przede wszystkim mieć czas, ponadto trzeba mieć dla nich 
dużo cierpliwości i wyrozumiałości. Kogo dzisiaj stać na to?

Co do mnie bardzo się cieszę, że nie jestem już dzieckiem, i to 
od dość dawna. Pamiętam, że w zamierzchłych, przedwojennych 
czasach jako małe dziecko przeżywałem stresy i obawy na temat 
przyszłości Martwiłem się, czy starczy mi siły, sprytu i bezwzglę­
dności, żeby jakoś dojść do majątku, a zdawałem sobie sprawę, 
że beż majątku życie jest uciążliwe. Potem jednak przyszła woj­
na, a po wojnie nastała Polska Ludowa i szybko zorientowałem 
się, że do nijakiego majątku nie dojdę i dochodzić nie muszę, bo 
majątek sprowadza człowiekowi na łeb same kłopoty i nieprzy­
jemności. Dzięki temu mogłem swe młode lata spędzać beztrosko, 
wzorem, tych ptaków niebieskich, co-to nie sieją i nie orzą, a mi­
mo to jakoś sobie w życiu poradzą. Zal mi więc dzisiejszych dzie-

BRONO MIECUGOW

Oj dzieci, dzieci...
ci, na których główki znowu spada brzemię trosk i stresów, zwią­
zanych z robieniem pieniędzy.

A w ogóle to wcale nie miałem zamiaru pisać dzisiaj o dzie­
ciach. 1 beze mnie dość będzie takich, którzy wezmą się do wał­
kowania tego tematu. Tak samo przed miesiącem zapowiedziano 
mi w Pańskim poczytnym organie, abym nie pisał o Konstytucji, 
bo z okazji rocznicy i tak wszyscy uwzięli się na ten właśnie te­
mat. Chciałbym więc odrobić zaległości, dać spokój dzieciom, a 
wrócić właśnie do historycznego wydarzenia sprzed 200 lat.

Wiele napisano na cześć Sejmu 4-letniego i Konstytucji 3 Maja 
słów wzniosłych i pochwalnych. Niewątpliwie słusznie — nie mu­
szę tego ani Panu, ani nikomu innemu udowadniać. Szkoda jed­
nak, że pozostano w gruncie rzeczy wyłącznie przy pozytywach 
i nikt nie skorzystał z okazji, by przypomnieć o drugiej stronie 
medalu. Bo chociaż niewątpliwie warto podkreślać i przypominać 
trud podjęty dla naprawy Rzeczypospolitej, to nie od rzeczy by­
łoby przypomnieć parę elementów, choćby tych najważniejszych, 
które sprawiły, iż tak wiele trzeba było naprawiać i które do­
prowadziły do aż tak głębokiego upadku.

Ot, choćby warto było przypomnieć, cę historyk Kalinka pisał 
w swoim dziele „Sejm 4-letni” o początkowej jego fazie: „Wów­
czas skarb, wojsko, dyplomacja, niezawisłe od rządu, wydawały 

się posłom najwyższą mądrością polityczną; obecnie stracono wia­
rę w tę mądrość. Po upływie 15 miesięcy ćhcieli odbudować to, 
co sami zburzyli z takim zmarnowaniem czasu i narażeniem pań­
stwa na nieodwrotne niebezpieczeństwa”. A nieco dalej stwier­
dza: „Naród, który dobrowolnie roztrwonił elementa rządowe, tyl­
ko długim trudem może do nich przyjść na powrót. Dopóki słu­
chać i wspierać rządu na nowo się nie nauczy, dopóty nie wyda 
on ludzi, którzy by rządzić nim umieli; dopóty lekkomyślności, 
albo niesforności rządzonych odpowiadać będzie chwiejność, albo 
gwałtowność, albo twarda pycha rządzących”.

Naprawdę trudno wyjść z podziwu, widząc jak wiele aktual­
ności zachowały uwagi Kalinki, wygłoszone na temat Sejmu 4-let­
niego. Weźmy choćby taki akapit: „Od dawna duch opozycyjny 
był górą w narodzie, przez opozycyą prędko zarabiało się na po­
pularność, dalej prędzej i bezpieczniej niż pracą. Od dawna rząd 
w Polsce był nad wyraz trudny i wymagał tak wielkiego natę­
żenia, aby usunąć przeszkody od swoich, że wtedy, gdy się je 
przełamało szczęśliwie, mało już pozostawało sił. aby zrobić coś 
dodatniego. Na marnym szamotaniu, na bezpłodnej i zjadliwej 
krytyce, na drobiazgowym dokuczaniu tracono czas i zasoby”.

Nie wiem, czy dzieło Kalinki znajduje się obecnie w Bibliotece 
Sejmowej, ale choćby się i znajdowało; to nie przypuszczam, by 
któryś z posłów znalazł czas i ochotę zerknąć na jego karty. A 
szkoda.

Na zakończenie wróćmy jeszcze na chwilę do dzieci. Jako już 
rzekłem, jestem zdania, że żadne Dni Dziecka nie są im do szczę­
ścia potrzebne, a jeżeli już koniecznie chcemy coś sensownego dla 
naszych dzieci uczynić, to przystąpmy jak najprędzej do zrefor­
mowania polskiej szkoły. Nie ulega bowiem wątpliwości, że dzie­
ciom należy przede wszystkim'dać szkołę. Dosłownie i w prze­
nośni.


